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I  przysp ieszyć  wykonanie  
' zadań p ie rw szego  roku  

s ze śc io la tk i
Nasza klasa robotnicza walczy o fia rn ie  o . przedterm inow e 

Skonanie p lanu pierwszego roku  sześciolatki. Pod przew od- 
‘ictwem organ izacji p a rty jn ych  załogi fabryczne p rze łam u ją  
fudności wzrostu:' ro z w ija ją  wszystko, co nowe i postępowe, 
falezą z b iu ro k ra c ia  i n iedołęstwem , skutecznie dem askują 
Paraliżują zakusy wroga klasowego, przezwyciężają przesądy 
Zacofanie we w łasnych szeregach.
W ym ow nym  tego św iadectwem  jest m. in. przedterm inow e 

W chodzen ie  przez całe załogi robotnicze na nowe, m ob ilizu ­
j e  norm y w m etalu.
Dzień w dzień coraz szerszą fa lą  na p ływ a ją  m e ldu nk i z ca- 

*go k ra ju  o w yko nyw a n iu  p lanu rocznego przez całe branże 
Poszczególne zakłady pracy. Osiągnięcia te zawdzięczają zw y­

cięskie zakłady prący coraz wydatn ie jszem u w zrostow i uśw ia - 
iomienia załóg Zawdzięczają je  ogrom nej pomocy, jaką 
dzieła całej naszej gosporląrce narodow ej Zw iązek Radziecki, 
!°raz śmielszemu przenoszeniu radzieckich doświadczeń, sze­

dł 'Ok iemu rozw o jow i współzawodnictwa i rac jona liza torstw a, 
sukcesów tych  w yd a tn ie  p rzyczyn iły  się wspaniałe zobo­

wiązania. k tó ry m i masy pracujące Polski Ludow ej uczciły 
'vięto majowe, rocznicę m anifestu lipcowego, 33 rocznicę Re- 

o ^ o lu c ji Paździe rn ikow e j i I I  Ś w ia tow y Kongres O broncow
y” Pokoju.

Szczególnie w ie lk ie  znaczenie ma dla naszej gospodarki naro-

«iw e j pom yślny przebieg w ykonyw an ia  planu przez przem ysł 
_ !fg low v W iele kopalń zakończyło już  roczne p iany w ydobycia 
daje dziś nowe ponadplanowe tony węgla — tego p ra w d z i- 

> g o  „Chleba dla przem ysłu“ . O w ykonan iu  p lanów  zameldo­
wali m iędzy in n y m i górn icy z kopalń „G rodziec , „S iles ia  ,
^  Thoreza „Czeladź“ . „C onco rd ia “  i innych.

W w ie lu  gałęziach dz ie ln ie  walczą o w ykonan ie  swych bo jo - 
W ch zadań hu tn icy  W vkona ła już  p lan roczny huta „K o sc iu - 

it te o “ huta B a ild on “  1 n iek tó re  inne hu ty. Towarzysze hu tn icy  
Lk^iPgaia swe =ukcesy dzięki coraz to lepszemu w yko rzys tyw a - 
t (fiu bezcennych doświadczeń radzieckich. Tak np. s ta low n icy  
3J W v  Kościuszko“ , k tó rzy  przeszli kurs zapoznający z m etoda- 
J ftii pracy rob o tn ików  radzieckich, podnieśli przecię tny w ytop  

¡erfistali w ciągu godziny z jednego pieca o 10,5 proc. w  po row -
^ n iu  z rokiem  ubiegłym . . . .  . , .

„ki V; resorcie przem ysłu ciężkiego zam eldował juz  o zwycięskim  
„.¡¡i ^kończeniu planu przem ysł chemiczny, przem ysł e lek tro tech - 
5# W cznvT p rze m ys ł maszyn ro ln iczych. Z  zakładów przem ysłu 
de^żk iego  p rzedterm inow o w ykona ły  rów nież plan zakłady 
e d ^ rsu s “  Mogą sie rów nież wykazać sukcesami nn. in. Zak łady 

■ V ’arzvszenia M echaników . Fabryka Samochodów w Btara- 
jyii Głowicach. W iele zakładów  przysw oiło  sobie nowe ważne dzie 
¡aźi^iny p ro d u kc ji, iak np K raśn ik .
¡n i W resorcie przem ysłu lekkiego trzeba podkreślić  w y  oname 
ctó *adań przez przem ysł skórzany, a w szczególności p p 
ak “'ysł obuw iany.
si O w ykonan iu  p lanu zam eldował przem ysł odzieżowy, w yko - 

ali Jato pian w ie le  fa b ryk  w łók ienn iczych  m eldu ją  o swych c«ą  
n! f>ęciach papiern icy. O w ykonan iu  zadań na 

m ie w a ł cały resort przem ysłu rolnego i spożywczego. ^
„Z a d a n ia  pierwszego roku sześciolatki, zrealizowa y ju z  icz 

jes 7 , „  budow lanych, stoczniowców, ko le ja rzy , m arynarze 
:ś lA a s 4  m aryn a rk i hand low ej, pracow nicy ważnego ogniwa han-

^ 8 2 ± £ r - * . K Ł  planu prze , z .k M .  p r» -lOWcr w  j  l ic i '  *•-* * * * -  t-------------- »• ------ . . .  - i
aaląź przem ysłu, czy resort jest oczyw iście w ie l-  

... a ,_ __ w  żadnym
rozbra jać

llU l% P” vycfesłtwem V”A ^ p ó  odniesionym  zw ycięstw ie  j w  żadnym
5 ^  ad ku nie w o ln o  wpadać w. samozadowolenie i

O rganizacje p a rty jn e  i zw iązkow e tych  zakładów , k tó re  
' ' ’konały już  p lany, zm ob ilizu ją  załogi, by jeszcze bardzie j
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J^idocniły swe w y s iłk i, jeszcze w yd a tn ie j zaostizy ły  
!'hę. jeszcze spraw n ie j z jeszcze w iększym  - sercem i 

'■etn budow ały nasza socja listyczną ojczyznę.
Towarzysz S ta lin  uczy:. „P la ny  nasze, to nie są p lan y  —  

^O gno-y' nie plam) — dom ysły, lecz p lany  — d y re k ty w y , k to - 
sa obowiązujące dla organów k ie row n iczych  i  k tó re  okre ­

ś la  k ie runek naszego rozw oju  gospodarczego w  przyszłości 
|« * U  C k ra ju “ - Z rozum ia ły  to załogi tych zakładów
1 tych gałęzi przem ysłu, k tó re  bo jowo walczą o plan.

Sa jednak u nas i tak ie  gałęzie i dz ia ły  przem ysłu, są tak ie  
*;‘k tad vP rzem ys łow e  w  k tó rych  w a lka  o plan me toczy się 
Ostatecznie b o jo w a  Plan w tych zakładach nie sta ł się d y -
f'k tyw a , ty, w okół k tó re j
f c2nie załogi, rady zakładowe i

organizacje p a rty jn e  m ob ilizu ją  p o li-
• 1 ' ___— .. . . .  1 „Z ... A ,—■ a , L in  /I A<i 7 rr  o lz l Ak ie ro w n ic tw o  zakładów. T ak ie

6rW dsięb io rs tw a, takie
:vJ duu v* * . . . .
, dz;a ły muszą się teraz specja ln ie zm o-

’«izować, by walczyć o nadrobienie sku tków  opóźnienia.
Tow Sł n lin  uczy. że „U łożenie p lanu  jest jedyn ie  początkiem  

stt:.?!«noIaanfa P raw dziw e k ie row n ic tw o  planowe ro z w ija  się do-
" J  Wem po ułożeniu planu, po sprawdzeniu jego dz ia łan ia  w  te-

T«nie to toku urzeczywistn iania, popraw ian ia  i  precyzow ania

tłesort przem ysłu ciężkiego w zasadzie „ id z ie  z p lanem "

Slobalne zadania pierwszego 
f v'zką. A le  resort przem ysłu

roku  sześciolatki w ykona z nad- 
ciężkiego nie zawsze spraw dzał

ieTme wyn

fa ła n ie  p lanów  w  terenie. Podajm y tu  d.! ^ k gr7'c z p H  k tó ry  
> i a  w tak  w ażnej gałęzi ja k ą  jest surówka.^ C Z P IL  k tó ry
Potrafił kon tro low ać p lany w  sta li i innych ^ ° ^ e^ a c h  
le tn iczych nie w ykaza ł się bo jow ą techn iką  '  divce i nie 

„ ,v,> ra tv w n o ś c ią  w pokonyw an iu  trudności w  « ^ o w c e  i me 
%  ?°ść p iln ie  szukał u ta jonych rezerw. Organizacje P ^ ty jn e  

u  n iektórych zakładach nie dość mocno w a lczy ły  °  P 
lżen ie  p lanu do każdego członka załogi. T ak np. bardzo od 
e°W:edzialnv p racow n ik  w  hucie „B o b re k “  me znał dziennego 
Udania dla" w ie lk ich  pieców. .

Gdy dyre kc ja  techniczna CZPH śm ie le j stosować poczęła 
^ g r u p o w a n ie  sprzętu technicznego, gdy pracę zawodową 
£ y w il duch p a rty jn y  -  okazało się, ze można w  surowce 
O k ra c z a ć  p lany i że można by ło  um knąć nap ię te j sytuacji.

P rzykładem  tego jest chociażby hu ta  „F lo r ia n " , k tó ra  zakon­
n a  ju ż  p lan p ro d u kc ji surów ki.
„ W resorcie przem ysłu lekk iego ogniwa p lanow ania  i k o n tro li

a» mm -.isunssur “i r , *7.i» .* ,« « {  tw órcze j in ic ja ty w y  naszyci, w łó k n ia rz y , n ie  um ia!
K on s trukc ja  p lanów  opera tyw nychChować śm ia ło i bojowo. - _ . ,

pZPB bvła w yliczana na w yn ikach  osiąganych w  poprzednich 
' " ’artałach. Na skutek tak iego oportun istycznego planow ania

i k i' I I  k w a rta łu  b y ły  podstawą do opracowania p ia ­
ta ! i w  ten sposób bawełna „zg u b iła “, p lan  pań- 
k tó ry  jest przecież prawem . CZPB to le row a ł w
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Miesiąc pogłębienia p rzy jaźn i polsko-radzieckiej

Społeczeństwo Warszawy zapoznaje się 
na specjalnych zebraniach 
z Konstytucją Stalinowską

Osiągnięcia robotników polskich dzięki stosowaniu metod pracy
radzieckich towarzyszy

(f) Rocznica u chw alen ia  K o n s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j zbiega  
się w  tym  ro ku  w  Polsce L u d o w e j z zakończeniem  M iesiąca  
pogłębienia p rzy ja źn i p o lsko-radzieck ie j. N a  licznych zgro­
m adzeniach szerokie rzesze społeczeństwa polskiego b liże j 
zapoznają się z K o n sty tu c ją  S ta linow ską, n a jb ard z ie j de­
m okratyczną konstytucją , ja k ą  zn a ją  dzieje^ ludzkości. P o l­
ski św iat pracy, nau ki i sztuki, podsum ow uje w y n ik i owoc­
n e j b ra te rs k ie j w spółpracy z lud źm i radzieck im i oraz w y ­
n ik i nabytych  w  drodze te j w spółpracy cennych dośw iad­
czeń.

Stołeczny K o m ite t Obchodu 
M iesiąca p rzy jaźn i polsko - ra ­
dz ieck ie j zorgan izow ał we wszy 
stk ich dzie ln icach W arszawy ze­
b ran ia  poświęcone zapoznaniu 
ludności z K on s ty tu c ją  S ta linów  
ską, M . in. zebrania tak ie  odbyły 
się w  loka lu  Stołecznej Rady Na 
rodow ej oraz św ie tlic y  M in is te r 
stwa Leśnictw a.

Komsomołka Tarabarowa 
—  wzorem dla polskich 

robotników
Kom som ołka Tarabarow a i je j 

system doszkalania nazwany 
„te c h m in im u m " sta ły  sję w zo­
rem  i  p rzyk ładem  dla ro b o tn i­
kó w  S tarachow ic, O strowca i  
Radomia. T arabarow a, obsługu­
jąc  8 stron m aszyny p rzędza ln i­
czej. to jes t 2 tys. w rzecion, w y ­
ro b iła  w  ciągu miesiąca ponad 
p lan przeszło 400 kg  przędzy 
pierwszego ga tunku .

In ic ja ty w a  i  osiągnięcia ko m ­
som ołk i T a raba row e j s ta ły  się 
bodźcem dla robo tn ic  Z M P - 
ówęk w  Zakładach Odzieżo­
w ych w  O strowcu. K ilk a  rob o t­
n ic  ty c h  zakładów : Jan ina L is t-  
ków na, 'Wanda Z aw ro tn ia k , Bo­
les ław  WTasek, W iesława Fisze- 
rów na  i M a ria  P ronobisów na — 
w szystk ie  abso lw en tk i L iceym  
Przem ysłu  Odzieżowego posta­
n o w iły  poprowadzić „ te c h m in i­
m um “  d la  m łodych szwaczek. 
V / w y n ik u  przeszkolenia na 
„te c h m in im u m “  podniosła się 
znacznie w yda jność pracy w  za­
k ładach  w  O strowcu.

Młodzież harcerska 
w  „Miesiącu“

W  uroczystościach zw iązanych 
7 obchodem Miesiąca pogłębie­
n ia  p rzy jaźn i polsko -  radz ie ­
ck ie j b ra ła  rów n ież czynny u - 
dz ia ł m łodzież harcerska.

W  ciągu całego m iesiąca h a r­
ce rk i i harcerze w  drużynach 
pracow ali pod hasłem : „P ozna j 
i pokochaj K ra j S oc ja lizm u !“  
Zapoznawali się oni z bu do w n i­
c tw em  ZSRR, z życiem  dzieci ra 
dzieckich oraz z pomocą Z w ią z ­
ku Radzieckiego d la  P olski.

Bogate doświadczenia
radzieckich metalowców 

• stosują z powodzeniem 
polscy metalowcy

W  przem yśle m e ta low ym  sto­
sujem y w ie le  metod opracow a­
nych przez m eta low ców  radz ie ­
ckich. I  tak  np. w  zakładach 
im. S ta lina  m am y coraz w ięcej 
przodow ników , k tó rzy  swe do­
bre w y n ik i zawdzięczają zdoby­
czom w yb itn ych  stachanowców 
i rac jona liza to rów  radzieckich. 
M. in. k ie ro w n ik  ob róbk i ręcz­
nej T e o fil S krzyńsk i, dz ięk i za­
zna jom ien iu  się z radziecką l i ­
te ra tu rą  techniczną, usp raw n ił 
obróbkę mechaniczną. U sp raw ­
nien ie  jego dotyczy nowego sy­
stemu ostrzenia narzędzi tn ą ­
cych. S z lifie rz  g w in to w y  — Bo­
lesław  Józkow ski, s tud iu jąc  o- 
siągnięcia przodu jących ro b o t­
n ik ó w  i  tech n ikó w  radzieckich, 
p o tra f ił podnieść.swą w ydajność 
pracy do 180 proc. norm y. Czo­
ło w y  Z M P -ow iec 'Z a k ła dów  S ta­
lin a  — S tan is ław  Naglew icz w y

rab ia  180 proc. no rm y przez 
stosowanie metod, z k tó ry m i za­
poznał się, czyta jąc techniczną 
lite ra tu rę  radziecką. T akich  ro ­
bo tn ikó w  w  zakładach im . S ta­
lin a  jest dużo w ięcej.

Stosowanie radzieckich m e­
tod p racy stało -się rów nież ź ró ­
dłem  osiągnięć ko le ja rzy  i  ro ­
bo tn ikó w  portow ych .

„Wieczór pytań 
i odpowiedzi“ na temat 
agrobiologii radzieckiej

(f) Zarząd O ddzia łu W arszaw 
skiego Zrzeszenia P rzyrodn ików  
M arks is tów  zorganizow ał 6 bm. 
w  sali Stołecznej Rady N arodo­
w e j „W ieczór pytań  i odpow ie­
dz i“  z zakresu osiągnięć i m e­
tod agrob io log ii radzieckie j.

Na w ieczór ten, k tó rem u prze 
w odn iczy ł k ie ro w n ik  W ydzia łu  
N a uk i K C  PZPR, tow . pro f. Pe- 
trusew icz, p rz y b y li liczn ie  p ro ­
fesorow ie i  p racow nicy nauko ­
w i oraz studenci z wyższych u - 
czelni ro ln iczych.

W  czasie W ieczoru agrob io­
logow ie polscy — uczestnicy o- 
s ta tn ie j podróży naukow ej do 
Z w iązku  Radzieckiego, udzie la­
li zebranym  wyczerpu jących 
odpow iedzi na złożone uprzed­
n io  pytan ia , k tó re  do tyczy ły  róż 
nego rodzaju zagadnień z zakre 
su ro ln ic tw a  ZSRR.

W y staw a pom ysłów  
ra c jo n a liz a to rs k ic h  w W arszaw ie

Amerykańscy agresorzy uciekają 
w popłochu na południe od Płienjanu

(f) P E K IN  (PAP). K orespon­
dent agencji N ow ych C hin, prze 
byw a jący  w raz z ocho tn ikam i 
ch iń sk im i na fronc ie  koreańsk im  
stw ierdza, że Phenjan został w y  
zw o lony przez koreańską arm ię  
ludow ą i  ocho tn ików  ch ińsk ich .

A m erykańsk ie  w o jska  in w a ­
zy jne  u c iek ły  w nie ładzie  na po­

łu d n ie  od Phen janu w raz z re ­
sz tkam i in nych  agresyw nych od 
dz ia łów  oraz w o jsk  lis yn m a - 
now skich .

G łów ne s iły  koreańskie j a rm ii 
lu do w e j ł  ocho tn ików  ch ińsk ich  
w k ro czy ły  do P hen janu dn ia  6 
bm. o godzinie 14-ej.

Korespondencja „Prawdy“ o barbarzyńskim bombardo­
waniu miast Korei przez lotnictwo USA

faszystów  h it le -(f) 'M O S K W A  (PAP). „P ra w ­
da“  p u b lik u je  korespondencję 
K o rn iło w a  i W asiliew a z K o re i 
Północnej. K orespondenci o p i­
su ją  niesłychane okruc ieństw a 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  w  
K ore i. A u to rz y  podkreśla ją , że 
A m erykan ie  w  stosowaniu n ie ­
lu dzk ich  to r tu r ,  w okru c ie ń -

s tw ie  przeszli 
row sk ich .

Korespondenci op isu ją  ba rba­
rzyńsk ie  zniszczenie przez bom ­
bowce am erykańskie  m iasta ko ­
reańskiego S iungsiu. In te rw e n c i 
pu śc ili z dym em  szereg dom ów 
m ieszkalnych, gm achy szkół, b i­
b lio te k , se tk i sklepów. Spalono

przeszło 90 proc. dom ów w  tym  
mieście. Na u licach w idać tru p y  
spalonych i  pom ordow anych 
ludz i.

B y liśm y  w  pob liżu  S iungsiu 
— piszą korespondenci — w  
dn iu  gdy około 70 am erykań­
skich „la ta ją cych  tw ie rd z “  bom ’ 
bardow ało  m iasto. O koło 300 sa 
m olo tów  am erykańskich  bra ło  
udzia ł w  ba rba rzyńsk im  na lo­
cie na S iungsiu, zrzucając oko­
ło  90 tys ięcy bomb zapala ją­
cych. Na d ru g i dzień podobny 
los spo tka ł m iasta pow ia tów e — 
G isiu , Sakcziu i  inne m iasta K o  
re i Północnej.

N iecha j w ie  cały św ia t — o- 
św iadczają korespondenci, że in  
te rw enc i am erykańscy, m asku­
ją c  się flagą  ONZ, prowadzą w

K o re i w o jnę  eksterm inacyjną. 
N ie  udało im  się. u ja rzm ić  na­
rodu koreańskiego. Chcą znisz­
czyć naród koreański i zd ław ić 
jogo w o lę  oporu. Jednakże g ra ­
bieżcy am erykańscy haniebn ie 
się p rze liczy li. Bohaterska a r- 
m ta ludow a K oreańsk ie j Repu­
b lik i Ludow o -  Dem okratycznej, 
kon tynuu ją c  pom yślne dzia łan ia  
w o jenne na w szystk ich  fro n ­
tach, zadaje druzgocące ciosy 
w rogow i. Prowadząc w o jnę  na­
ród koreański jednocześnie od­
budow uje  k ra j.  Żadne okrucień 
stw a in te rw e n tó w  am erykań­
sk ich  — kończą korespondenci, 
n ie  p o tra fią  zachwiać w o li na­
rodu koreańskiego, w o li w a lk i o 
wolność i niezależność, o zw y­
cięstwo nad in te rw e n ta m i ame­
rykań sk im i. ,

W dn iu  2 bm o tw a rta  została w  sali Stołecznego K lubu  Racjona­
liza to rów  B udow n ic tw a w ystaw a pom ysłów i usprawnień rac jo ­
na liza to rsk ich  rob o tn ików  PPB W ystawa, która obejm uje  ponad 
100 eksponatów, budzi w ie lk ie  zainteresowanie, w  szczególności 
wśród budow lanych W arszawy i m łodzieży szkół zawodowych

\ F o to  A R

Listy z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej do Premiera RP
(f) Z  okaz ji w ym ia n y  doku­

m entów  ra ty fik a c y jn y c h  po lsko- 
n iem ieckiego uk ładu  o w ytycze­
n iu  usta lonej i is tn ie jące j g ra ­
n icy  polsko -  n iem ieck ie j na 
Odrze i  Nysie — P rem ier Rządu 
RP tow . Józef C yrank iew icz  o- 
trz y m a ł z N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okra tyczne j liczne depe­
sze z życzeniam i i  w yrazam i ra 
dości od załóg fabrycznych, orga 
n izac ji m łodzieżowych i nauczy­
cie lskich , p racow n ików  k u ltu ry ,

pracow ników  kom una lnych i in ­
nych.

M. in. depesze ta k ie  p rzys ła li 
robo tn icy  zakładów  samochodo­
w ych  w  Eisenach, załoga fa b iy  
k i mas plastycznych w  K appe ls- 
dorf, a rtyśc i T eatru  Narodow e­
go w W eimarze, pracow nicy sa­
m orządu m ie jskiego m Greussen 
oraz załoga fa b ry k i V itam ona, 
pracow nicy samorządu w  E r fu r -  
cie, rob o tn icy  bu do w la n i w  
Tanna i  in n i.

Załoga portu szczecińskiego 
wykonała przedterminowo 
roczny plan przeładunków

Narody całego świata protestują przeciw 
prowokacyjnemu wystąpieniu Trumana
Potężne wiece we Francji -  Prawicowy labourzysta potępia 
oświadczenie prezydenta USA — Znamienne wystąpienie radcy

delegacji Indii w ONZ

b'J na I I I  k w a rta ł i w

''•ekT zakładach "postępujące osłabienie dyscyp liny  pracy.
Dziś bawełna nadrabia te zaniedbania. A d m in is tra c ja  i załogi

**hkają nowych rezerw.
., j k ie row n ic tw o  muszą zdecydowanie i n ieu s tę p liw ie

si» o in tensyw ne uruchom ien ie n ieczynnych w rzecion i k ro - 
Slt'h, musza szybko rozw ija ć  ruch w ie low arszta tow ości, muszą 
V,,;{hiće dyscyp linę pracv, walczyć o znaczne podwyższenie prze- 
^ tn e ę o  w ykonyw an ia  "baz. Z cennym  apelem o stuprocentowe 
y -to ń y w a n ie  baz przez całą załogę w ys tą p iły  osta tn io , w  od- 
K°wiedzi na k ry ty k ę  przeprowadzoną przez „T ry b u n ę  Ludu  , 

irn Szymańskiego. Ape l ten pod ję ły  ju z  PZPB im . I  D y - 
Vi*.H Kościuszkowskie j i ZPB im . R ew o luc ji 1905 r. 

h Go końca pierwszego roku sześciolatki pozostały jeszcze po- 
Lacl trzy  tygodnie. Ten okres organizacje p a rty jn e  we w szyst- 
i‘lch zakładach, które  nie w yko na ły  jeszcze planu, muszą w y - 
J ^ y s ta ć  na wytężone m ob ilizow an ie  załóg i k ie row n ic tw a  do

o plan. .
Dotyczy to zarówno opóźnionych gałęzi przem ysłu, ja k  i po- 

i^ e g ó ln y c h  opóźnionych zakładów w  przem ysłach, k tó re  pian
l< ^ k o n a ły .

(f) P ro w okacyjne  oświadczenie T ru m a n a  w y w o ła ło  fa lę  obu 
rżen ia  w  ca łym  świecie. N a  w iecach i  zgrom adzeniach, 
w  rezolucjach i  uchw ałach , narody św iata  d a ją  w y ra z  p ro­
testow i p rzec iw ko  zbrodniczej, aw a n tu rn icze j polityce k ie ­
row niczych  k ó ł U S A .

^ m o c n ie n ie  pracv po lityczno -  w ychow aw cze j w masach 
¿ nieodzownym  w a run k iem  powodzenia w  walce o p roduk- 
ę S Każde osłabienie pracy po lityczne j prow adzi w  konsekwen-... Każde osłabienie pracy po lity  .
f id o  osłabienia e fektów  p rodukcy jnych , co szczególnie mocno 
■il 5’sowato się w 'surów ce i w bawełnie. Towarzysz B ie ru t uczy: 

naszych zadań gospodarczych z za- 
będzie w  masach pracu jących

w ykona bo jow e zadanie,

ty rni po litycznym i wzrastać  
0 y w ykonania p lanu". 

h.,^asza klasa robotnicza ch lubn ie  
t v t e r m in o w o  wykona pian na rok 1950 Trzeba, by nasi ak- 
> U c i  p a r ty jn i i zw iązkow i m ob ilizu jąc adm in is trac ję  i załogi 

W ykonywania zadań pierwszego roku  sześciolatki, stale pod- 
¿ Cali tę wolę zwycięstwa, stale i p rzekonyw ająco tłum aczy li, 
o nasza w a lka  o plan jest n ie rozerw a ln ie  związana z w a lką  

&°kó j, o postęp, o socjalizm . .

Francja
W e F ra n c ji wzmaga się fa la  

p ro testów  przec iw ko  oświadcze­
n iu  Trum ana.

W  fab ryce „R e n a u lt“  w  B i l ­
la n co u rt od by ł się potężny w iec 
z udzia łem  3 tys ięcy rob o tn ików  
pod hasłem  pro testu przeciw  
zbrodniczej d e k la ra c ji T rum ana.

Do ambasady am erykańsk ie j 
p rzybyw a ją  bez p rze rw y delega­
cje ro b o tn ikó w  i  p racu jących  
Paryża, pro testu jące przeciw  
zbrodniczej d e k la ra c ji T rum ana. 
Delegacje w ys ła li m. in. ro b o t­
n icy  S A T  i C A M M , robo tn icy  
fa b ry k i samochodów Delahaye, 
fa b ry k i Tungsram  w  G en ev il- 
lie rs , rob o tn icy  wodociągów Pa 
ryża i Iv ry , .ludność P ie rre fitte , 
zw iązek kob ie t francusk ich  z 
Robinson, robo tn icy  „K A M Ę “ 
zrzeszeni we w szystk ich  orga­
n izacjach zw iązkow ych itd . W  
k ilk u  w ypadkach dyrekc je  fa ­
b ry k  p rzy łączy ły  się do rezo lu ­
c ji,  uchw a lonych przez ro b o tn i­
ków .

„H u m a n ité “  donosi, że w  m o­
mencie, gdy delegacja p ra cu ją ­
cych zna jdow a ła  się w poczekal­
n i ambasady USA, stojący tam  
na w arc ie  żo łn ierz am erykański 
ostentacyjn ie  b a w ił się re w o l­
werem  i  udaw ał, że strzela w  
powietrze.

Do Zgrom adzenia Narodowego 
uda ły się delegacje by łych w o l­
nych strzelców  i partyzantów , 
ko le ja rze  Paryża zachodniego, 
uczniów szkoły podstaw owej w 
W ersalu, rob o tn ików  fa b ry k i sa­
m ochodów H ispano-Suiza.

Radcy generaln i z departam en 
tu  Isere jeden socjalista, dw a j 
kom uniści, jeden M RP i jeden 
radyka ł, zg łos ili wniosek, dom a­
gający się bezwzględnego zaka­
zu broni atomowej. Rada Gene-

ra lna  jednogłośn ie uch w a liła  re ­
zolucję, zgodną z powyższym 
w n ioskiem .

W. Brytania
Jak  donosi „D a ily  W orke r“ , 

liczne organizacje jednoczące 
przeszło m ilio n  osób, wystosowa 
ły  do p rem iera  A ttle e  te legra­
m y i  pe tyc je , domagające się 
aby „A n g lia  w  żadnym  w ypad­
ku  n ie  została w c iągn ię ta  do 
w o jn y  z C h in a m i“ .

Członek pa rla m e n tu  b r y ty j­
skiego p ra w ico w y  labourzysta 
S tan ley Evans, przem aw ia jąc w  
sw ym  okręgu w yborczym  o- 
św iadczył, że generał M ac A r ­
th u r  zachowuje się ja k  „s łoń  w  
składzie porce lany“ . M ac A r ­
th u r  — pow iedzia ł Evans — u - 
zu rp u je  sobie ro lę  nowego M e­
sjasza politycznego, k tó ry  w y ­
baw ić  ma św ia t od kom unizm u 
silą oręża. Tego jednak nie moż 
na zrobić... N ie można zniszczyć 
kom unizm u.

Stanjr Zjednoczone
A m erykańscy obrońcy pokoju 

zdecydowanie potęp ia ją  prow o­
kacy jne  oświadczenie T rum ana. 
W  Chicago odby ł się m asowy 
w iec zorganizow any przez m ie j­
scowy k o m ite t obrony pokoju, 
na k tó ry m  uchw alono rezolucję, 
po tępia jącą ośw iadczenie T rum a 
ha.

Jak donosi dz ienn ik  „D a ily  
W o rke r“ , w  G reenw ich V il la ­
ge (re jon  Nowego Jorku ) odbył 
się w iec, zorganizow any przez 
m ie jscow y oddzia ł now o jo rsk i 
rad y  organ izac ji „K o m ite t zwo 
le n n ikó w  drog i po ko jow e j“ . Na 
w iecu zab ra ł głos doradca de­
legacji h in d u sk ie j w  ONZ, d r 
A m ia  C zakrava rti, poddając o- 
s tre j k ry ty c e  p o litykę  am ery­
kańską w  K ore i. Scharakteryzo 
w a ł on L i Syn -  mana ja k °  
„podejrzanego człow ieka“ , k tó ­
rego n ienaw idzą z całej duszy 
wszyscy Koreańczycy. Dyp lom a 
ta h ind usk i oskarżał rów nież 
rząd U S A  o to. że „pop ie ra  f i ­
nansowo i  dostawam i b ro n i“  ta ­
k ie  reż im y, ja k  reżim  Bao Dai. 
C za krava rti ośw iadczył, że m o­
carstwa ko lon ia lne od w ie lu  la t 
tra k to w a ły  uciemiężone lu dy  A -

P o rt szczeciński, p ierw szy spo 
śród po lskich portów , w ykona ł 
p rzedterm inow o, dn ia 5 g rudn ia  
br., państw ow y, roczny plan 
prze ładunków .

Idąc za przyk ładem  p o rto w ­
ców radzieckich, załoga portu 
szczecińskiego zastosowała po 
raz p ierw szy W br. szybkościo­
wą metodę odpraw y statków. 
M etodą tą, k tó ra  stosowana jest

w  coraz szerszym zakresie, obsłu 
żono dotychczas ok. 450 sta tków  
zagranicznych i polskich.

*
T rzy  fa b ry k i drożdży w ykona 

ł;  p rzedterm inow o roczne p la­
ny p rodukcyjne . Pierwsza w y ­
konała plan fab ryka  w  Tczewie, 
a następnie fa b ryka  w  K ę trz y -
mu, w o j. 
żanowie.

o lsztyńskie , i w B ie -
(f)

W odpowiedzi na apel zg łosi ZPB
im. Szymańskiego

Rząd francuski wyrazi! zgodę 
na na tych miasto w ą odbudowę 

Wehrmachtu
(f) G ENEW A (PAP). — Z Pa

ryża donoszą, że rząd Plevena 
ostatecznie skap itu low a ł wobec 
nacisku am erykańskiego i o f i­
c ja ln ie  zgodził się na am erykan 
sk i plan re m ilita ry z a c ji T rizo -
n ii. , . ,  ,

Dn ia 5 bm. P ieven z łozy ł oś­
wiadczenie, w  k tó ry m  zakom u­
n ikow a ł, że rząd francuski po­
s tanow ił „zm ien ić " swe stanow i 
sko wobec am erykańskiego pla 
nu re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich, i że dzisiaj nie ma

ju ż  w  stosunku do tego planu 
zastrzeżeń. Rząd francuski 
s tw ie rd z ił P leven — rezygnuje 
ze swego żądania utw orzen ia 
stanow iska „europejskiego m i­
n is tra  ob rony" i w łączenia kon 
tyngentów  niem ieckich do a r­
m ii europejskie j.

W ten sposób rząd francusk i 
w y ra z ił swą zgodę na na tych­
m iastową odbudowę W ehrmach 
tu  w Niemczech zachodnich bez 
tych nawet środków  ostrożnoś­
ci, o ja k ich  początkowo m ów ił,

f r y k i  i  A z ji ja k  byd ło , uc ieka­
jąc  się naw et do po low an ia na 
ludz i, by zdobyć n iew o ln ików  
do obsługi swych kopalń i p lan i 
tac ji.

Czechosłowac j a
P row okacy jne  oświadczenie 

Trum ana, k tó ry  zagroził d a l­
szym rozszerzeniem agresji, w y ­
w o ła ło  oburzenie narodu czecho­
słowackiego. P racu jący Czecho­
s łow ac ji n o w ym i sukcesami p ro ­
d u k c y jn y m i odpow iada ją  na 
zbrodnicze ośw iadczenie T ru m a ­
na. Załoga zakładów  praskich 
„M eop ta -N us le “  i  „G olesziw ice“  
podję ła  zobowiązanie w ykonan ia  
p lanu  drugiego roku  p ięc io la tk i 
do 10 grudn ia .

Niemcy
K ie ro w n ic tw o  p a r ti i ko m u n i­

stycznej Zagłębia Saary o p u b li­
kow a ło  apel, w  k tó ry m  w yraża 
zdecydowany pro test przeciw ko 
ośw iadczeniu Trum ana.

Również Zw iązek W olne j M ło ­
dzieży N iem ieck ie j w  K ilo n ii o- 
g łos ił pro test p rzec iw ko  ośw iad­
czeniu T rum ana.

Rezolucja uchw alona na kon ­
fe re n c ji o rgan izac ji p a r ti i ko m u ­
n is tyczne j okręgu ’ k ilońskiego 
podkreśla, że cała m iłu ją ca  po­
k ó j ludzkość p rzy ję ła  z oburze­
n iem  i ze w strę tem  oświadcze­
n ie  T rum ana.

Indonezja
Szerokie w a rs tw y  ludności I n ­

donezji z g łębokim  oburzeniem  
zareagowały na zbrodnicze o- 
świadczenie Trum ana. D zienn ik 
wychodzący w  Dżakarcie — „Pe 
dom an" ostrzega, że jeże li im ­
pe ria liśc i am erykańscy zrea lizu ­
ją  swe groźby, skończy się to 
żałośnie dla n ich samych. W ie lo ­
m ilionow e  masy ludowe A z ji bez 
względu na przekonania p o li­
tyczne i w ierzen ia re lig ijn e  je d ­
noczą się we w spólnym  froncie 
przeciw ko agresorom am erykań­
skim .

Robotnicy ZPB im. Rewolucji 1905 r. 
przeszkolą towarzyszy 

nie wykonujących norm
(f) W  odpow iedzi na apel zakła 

dów im . Szymańskiego w  Łodzi 
i w  ślad za załogą Z ?B  im . I Dy 
w iz ji Kościuszkowskie j w ys tąp i­
l i  w czora j robotn icy  Zakładów  
im . R ew o luc ji 1905 roku.

W  rezo luc ji uchw alonej na ze 
b ran iu  załogi robo tn icy , po prze 
dysku tow an iu  m ożliwości fa b ry ­
k i na odcinku podniesienia prze­
c ię tnej w yda jności zakładu do 
m in im um  100 proc., s tw ie rdza ją , 
że w ykonan ie  pe łnych baz ako r­
dowych jest fundam enta lnym  
w a run k iem  przedterm inow ego

w ykonan ia  rocznych p lanów  pro 
dukcy jn ych  i postanaw ia ją  we­
zwać załogę ZPB im . St. O krzei 
do odpow iedzi na apel ZPB im . 
Szymańskiego.

Zebrani zobow iązali się poza 
w ykonyw an iem  swych obow iąz­
ków  dopomóc robo tn ikom  nie 
w yko nu jącym  baz przez szko­
lenie i udzie lan ie wskazówek, 
m ających na celu podniesienie 
k w a lif ik a c ji słabszych rob o tn i­
ków , aby m og li on i dojść do 
przeciętnego w ykonan ia  1G0 pro­
cent norm y. (bg)

Projekt ustawy przeciw  
podżeganiu do wojny 

w parlamencie węgierskim
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). Na 

środow ym  posiedzeniu parlam en 
tu  m in is te r sp raw ied liw ości E rik  
M o lna r w n iós ł p ro je k t ustaw y w  
spraw ie obrony pokoju.

P ro je k t p rzew idu je  uchwale­
nie  następujących postanowień: 

A rt. 1. K to  w  słow ie lub  na p i-

Dr Woodard usunięty 
z partii konserwatywnej 
za udział w Kongresie 

Warszawskim
(f) LO N D Y N  (PAP). — K ie ­

ro w n ic tw o  o rgan izac ji p a r t i i 
konserw atyw ne j w  E aling (Lon 
dyn zachodni) postanow iło  u - 
sunąć z szeregów p a r ti i dok to ­
ra W oodarda za jego udz ia ł w 
ruchu obrońców pokoju. D r 
W oodard b y ł delegatem  b ry ty j 
sk im  na Ś w ia tow y Kongres 
O brońców P oko ju w  W arszaw ie 
oraz został w yb ran y  do Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju.

D r W oodard p o tw ie rd z ił, że 
będzie da le j p ro w a dz ił w a lkę  
o pokój.

śmie, za ppśrednictwem  prasy, 
rad ia , lu b  film u , lu b  w ja k ik o l­
w iek  in ny  sposób podżega do 
w o jny, up raw ia  propagandę w o 
jenną lu b  sprzy ja  ta k ie j propa­
gandzie — popełnia przestęp­
stwo przeciw ko poko jow i.

A rt. 2. K to  dopuszcza się czy­
nów przestępczych, przew idz ia ­
nych w  art. 1 — karany jest
w ięzieniem  do la t 15 i kon fiska ­
tą m a ją tku .

D Z I Ś  W N U M E R Z E
P A Ń S T W O W Y  T E A T R  U - 

K R A IŃ S K I IM . IW A N A  
F R A N K O  W IT A  S E R D E C Z 
N IE  P O L S K IE  M A S Y  PR A  
CUCĄCE.

S O L S K A  — M e to d y , k tó re  
trz e b a  n a p ię tn o w a ć .

ST. M IL E C K I,  s e k re ta rz  K o  
m ite m  - w a rs z a w s k ie g o  
P ZP R  — O p ra c y  p a r t y j ­
n e j w  p rz e m y ś le  w a rs z a w ­
s k im .

C. K U L IK  — Z w a lc z y m y  g ru ­
ź lic ę  — d z ie d z ic tw o  k a p ita ­
liz m u .

d A R IA N  P O D K O W IN S K I — 
P o g ro b o w c y  h it le ry z m u  
podnoszą p rz y łb ic ę .

V K A D E M IK  T . Ł Y S E N K O  —
O g a tu n k u  b io lo g ic z n y m .
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Rząd holenderski 
za pokojowym
rozwiązaniem 
ąprawy Korei

(f) H A G A  (PAP). Jak donosi 
dz ienn ik  „De V o lksk ra n t“ , ho­
lenderskie kola rządzące w ypo­
w iada ją  się obecnie za poko jo- 
w ym  uregulow aniem  sprawy 
K ore i drogą Rokowań. Rząd ho­
lenderski pow iadom ił o swym  
punkcie  w idzenia ambasadora 
am erykańskiego w  Hadze.

Oświadczenie Trumana wy wołało zaniepokojenie w USA 
i zamieszanie w państwach satelickich

Glosy prasy amerykańskiej

Wicepremier
Chełchowski

odznaczony albańskim 
Orderem Wolności

(d) T IR A N A  (PAP). P rezy­
d ium  Zgromadzenia Narodowe­
go A lbańsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j odznaczyło w ysok im i o r­
deram i państw ow ym i ambasa­
dora ZSRR w  T ira n ie  — D. 
Czuwachina oraz delegatów za­
granicznych, k tó rzy  p rzyb y li do 
A lb a n ii na uroczystości 6 rocz­
n icy  Wyzwolenia kra ju .

Orderem  W olności I  k l. od­
znaczony został przewodniczący 
delegacji po lsk ie j — w icepre­
m ie r H ila ry  Chełchowski.

Samoloty titowskie 
naruszają granjee 

Albanii
(f) T IR A N A  (PAP). A lbańska 

agencja telegraficzna donosi, że 
faszyści belgradzcy w  dalszym  
ciągu dokonują prow okac ji prze 
c iw ko  A lbańsk ie j Republice 
Ludowej.

W  dniach 17—29 listopada sa­
m o lo ty  titow sk ie  sześciokrotnie 
pogw a łc iły  gran icę albańską.

(a) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik 
;,P raw da“  w korespondencji z 
Nowego Jo rku  pisze, że prze­
rażenie w yw ołane przez oświad 
czenie Trum ana, złożone 30 l i ­
stopada na kon fe ren c ji praso­
wej, stanow i dla rządu am ery­
kańskiego nader p rzyk rą  n ie­
spodziankę.

Potok w iadomości, nap ływ a ją  
cych do red akc ji dz ienn ików  a- 
m erykańskich z k ra jó w  europej 
skich i az ja tyck ich  św iadczy o 
tym , że wśród wszystkich 
w a rs tw  ludności oświadczenie 
Trum ana w yw o ła ło  oburzenie i 
energiczne protesty. Londyńsk i 
korespondent agencji U n ited 
r te s s  pisze m. in .: „M ac A r th u r  
zna jdu je  się w  c h w ili obecnej 
pod obstrzałem  k ry ty k i licznych 
mężów stanu, popieranych przez 
przytłaczającą większość na ro ­
dów, k tó re  pragną kom prom isu 
politycznego z C h inam i L u do ­
w ym i. Ta k ry ty k a  może z ła tw o  
ścią zw rócić się przeciw ko T ru - 
m anow i“ .

Nowe prowokacje 
greckich faszystów
na granicy Albanii

(f) T IR A N A  (PAP). Jak donosi 
A lbańska agencja te legra ficzna 
w icem in is te r spraw zagranicz­
nych P r if t i  wystosował do sekre 
tarza "generalnego ONZ protest 
przeciw ko prowokacjom , ja k ich  
dopuścili się ostatn io m onar­
cho -  faszyści greccy wobec A l­
bańskie j R epub lik i Ludow ej.

W icem in is ter P r i f t i  w ym ien ia  
7 nowych w ypadków  pogwałcę 
n ia  obszaru ppw ietrznego A lb a ­
n i i oraz jeden dalszy wypadek 
pogwałcenia albańskich w ód te ­
ry to r ia ln ych  przez s iły  zbro jne 
greckiego rządu m onarcho -  fa ­
szystowskiego.

Oświadczenie Trumana
nie było przejęzyczeniem
Zdaniem  ‘dz ienn ika  „N e w  Y ork  

T im es“ , „ośw iadczenie T rum ana 
jest przejęzyczeniem  się“ , k tó re  
rzćkom o zawsze są m ożliw e w  
specyficznych w arunkach  kon fe­
re n c ji prasow ych w  B ia ły m  Do­
mu.

Jednakże in n i pub licyśc i ame 
rykańscy stw ie rdza ją , że ośw iad 
czenie T rum ana nie jes t p rzy ­
padkow ym  przejęzyczeniem  się, 
lecz przem yślanym  posunięciem 
w  „dyp lom a tyczne j grze z C h i­
nam i“ . Zdaniem  tych p u b lic y ­
stów, z b raku  innych  środków  
T rum an  postanow ił „nastraszyć“  
C h ińczyków  oraz obudzić z le ­
ta rgu  k ra je  zachodnio-europe j­
skie. Chodziło o to, by C h ińczy­
cy b y li ba rdzie j sk ło nn i do u - 
stępstw, a k ra je  zachodnio-euro 
pe jskie w yka zyw a ły  w ięce j e- 
ne rg ii w  sw ym  dozbro jen iu . T ru  
m an osiągnął rzeczyw iście ten 

| skutek, że „ le ta rg “  us tąp ił m ie j­
sca w  k ra jach  europejsk ich na­
s tro jom  zb liżonym  do pan ik i.

Korespondent dziennika „N e w  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “  donosi z 
Londynu, że pod w p ływ e m  o- 
sta tn ich w ydarzeń rząd b r y ty j­
sk i zm ien ił swe stanow isko w o­
bec propozyc ji radz ieck ie j w  
spraw ie zwołan ia kon fe ren c ji 
czterech m ocarstw . S tanow isko

to jes t obecnie ba rdz ie j zb liżo­
ne do francuskiego p u n k tu  w i­
dzenia, n iż do pu n k tu  w idzen ia 
S tanów Zjednoczonych. Dotych 
czas — pisze korespondent — 
rząd b ry ty js k i podzie la ł zdanie 
W aszyngtonu, że należy „us to ­
sunkować się chłodno“  do p ro ­
pozycji radz ieck ie j, lecz teraz 
sk łonny jes t poprzeć francusk i 
p u n k t w idzenia, iż  należy udzie 
Iić  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
„odpow iedzi po jednaw cze j“ . , .

„Wojna z Chinami 
byłaby szaleństwem“

Ton czołowych dz ienn ików  a- 
m erykańskich , kom entu jących 
zagadnienie koreańskie,, zm ien ił 
się w yraźn ie  w  ciągu osta tn ich 
dni. D z ienn ik i te n ie  w yk lucza ­
ją  ju ż  m ożliwości kom prom iso -  
wego rozstrzygnięcia zagadnie -  
n ia  koreańskiego. T ak  np. dzień 
n ik  „W ash ing ton  Post“ , k tó ry  
jeszcze 7 listopada g ro z ił Chi -  
nom, ośw iadczył 2 g rudn ia  w  ar 
ty k u le  wstępnym , że „w o jn a  za­
czepna przeciw ko Chinom  była 
by szaleństwem “ .

Wewnętrzne targi 
polityków amerykańskich

Władze francuskie 
w Hanoi rozpoczęły 

ewakuację 
cudzoziemców

(f) G ENEW A (PAP). Dzien­
n ik  „Ce S o ir“  donosi, że od­
dz ia ły  v ie tnam skie j a rm ii lu do ­
w e j kon tynuu ją  na ta rc ie  na 
francusk i korpus ekspedycyjny 
w  Indochinach. D z ienn ik  pisze, 
że władze francuskie  na i  ozkaz 
wysokiego kom iasrza P ignona 
rozpoczęły ew akuację kob ie t i 
dzieci narodowości francusk ie j 
oraz obyw a te li b ry ty js k ic h  i  a- 
m erykańskich z Hanoi.

Korespondent dz ienn ika  „M on 
de“  stw ierdza, że H ano i zna j­
du je  się „pod bezpośrednią 
groźbą v ie tnam skie j a rm ii lu ­
dow e j“ .

W  prasie am erykańsk ie j u - 
trzym u je  się uporczyw ie w e r­
sja, że am erykańskie  ko ła  w o j­
skowe z w y ją tk ie m  M ac A rth u  
ra  są osta tn io  bardzie j n iż  „d y  
p lom aci“  skłonne do kom prom i 
sowego rozstrzygn ięcia  zagadnie 
n ia  a naw e t do ca łkow itego 
zrzeczenia się K ore i.

T ak np. w aszyngtoński ko re ­
spondent dz ienn ika  ,¡Chicago 
D a ily  News“  pisze: „M yś lą cy  
rea ln ie  w o jskow i am erykańscy 
mogą się zgodzić na wszystko, 
ty lk o  nie na, w o jnę przeciwko 
Chinom . N iek tó rzy  spośród nich 
idą ta k  daleko, że w ypow iada ją  
się za odw ołan iem  am erykań­
skich s ił zbro jnych, jeże li da 
się to uczyn ić bez szkody dla 
prestiżu. Z  d ru g ie j je dn ak  stro 
ny „d yp lo m a c i“ , uw ażają w yco­
fan ie  w o jsk  am erykańskich za 
rzecz p raw ie  że niem ożliw ą. 
Tw ie rdzą  oni, że nie można do 
tego dopuścić p rzyn a jm n ie j do 
c h w ili us tab ilizow an ia  fro n tu  i 
ponownego rozpoczęcia ofensy­
w y  przez w o jska N arodów  Z jed 
noczonych. N aw et w  ta k im  w y

padku posunięcie tego rodzaju 
może być przeprowadzone t y l ­
ko z nadzw yczajną zręcznością. 
Zastrzeżenia ich oparte są na 
tym , że narody az ja tyck ie  w y ­
tłum aczą sobie zbyt pospieszne 
w ycofanie w o jsk  am erykańskich, 
ja ko  oznakę spisania przez Sta 
ny Zjednoczone całej A z ji na ra 
chunek strat...

„N e w  Y o rk  Jou rna l and A m e­
rica n “  pisze w  depeszy z W a­
szyngtonu: „Z apew n ien ie  T rum a 
na i  Achesona, że A m erykan ie  
n ie  m a ją  zam iaru opuszczania 
K o re i, przeczy tem u co m ów ią 
przedstaw icie le  sztabu generał 
nego. Szef sztabu generalnego 
a rm ii am erykańsk ie j ośw iad­
czył ostatn io, że n iep rzy jac ie l 
w  K o re i ma przytłaczającą prze 
wagę. Zdan iem  w ie lu  senato­
rów', by ła  to a luz ja  do koniecz­
ności w yco fan ia  w o jsk  am ery­
kańskich  z K o re i“ .

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  
p rzygo tow u je  czy te ln ikó w  do 
fak tu , że kom prom isow e uregu 
low an ie  zagadnienia koreańskie 
go jes t n ieun ikn ione . P odkreśla­
jąc, że w  A n g li i naw et C h u rch ill 
oponuje stanowczo przeciw ko 
■wojnie z C h inam i z powodu K o ­
rei,, dz ienn ik  pisze: „W niosek, 
ja k i po w inn iśm y w yciągnąć z 
dysku s ji w  ang ie lsk ie j’ Izb ie  
G m in, jest następu jący: M im o 
że chodzi o nasze in teresy w  
K ore i, n ie  w o lno  nam  zapom i­
nać, że poza ty m  m a łym  pó ł- 
wyspem  is tn ie je  jeszcze cały 
św iat. Jesteśmy może w  stanie 
iść naprzód przed in n y m i k ra ­
ja m i, lecz n ie  w o lno  nam  w y ­
biegać naprzód zbyt daleko, po 
niew aż możem y s trac ić  naszych 
so juszn ików “ .

Czasopismo „C om m erc ia l and 
F ina nc ia l C h ron ic ie “  stw ierdza, 
że ponieważ wszyscy przyznają, 
iż S tany Zjednoczone nie  mogą 
pośw ięcić całej swej energ ii spra. 
•wie koreańskie j, to czy n ie  czas 
już, by zarówmo repub likan ie ' 
ja k  i  dem okraci s ta li się „ re w i­
z jo n is ta m i“  je ś li chodzi o po­
l i ty k ę  na D a le k im  Wschodzie.

Stany Zjednoczone w  roli 
petenta

D zienn ik  „W a ll S treet Jou r­
n a l“ , k tó ry  w  ciągu osta tn ich

m iesięcy zap a tryw a ł się nader 
pesym istycznie na w y n ik i awan 
tu rn icze j p o lity k i am erykańskie j 
w  K ore i, k re ś li następujący o- 
braz obecnego położenia S tanów 
Z jednoczonych:

„P rzez pó ł w ie ku  uważano Sta 
ny Z jednoczone za na jba rdz ie j 
pożądanego sojusznika. Przez 
50 la t  wszystkie p raw ie  k ra je  
św iata ub iega ły się o nasze 
względy... W  ciągu osta tn ich 10 
la t ten  stan rzeczy zaznaczył się- 
jeszcze w yra źn ie j. Ubieganie się 
o w zg lędy S tanów  Zjednoczo - 
nych stało się g łów ny rą  zaję -  
ciem  m in is te rs tw  spraw zagra -  
n icznych k ra jó w  zachodnio-eu­
rope jsk ich . Dziś m y, przyzwycza 
je n i do tego, że każd y  ubiega 
się o nasze względy, up rzy to m ­
n iliś m y  .sobie nagle, że sami mu 
s im y się ubiegać o względy in ­
nych. D e p a rta m e n t' S tanu oba­
w ia  się, że nasi sojusznicy opu­
szczą nas w  spraw ie  koreań - 
skie j. Perspektyw a ta jest 
wstrząsająca, bo je ś li stanie się 
tak  is to tn ie , to  będziem y musie 
l i  prow adzić sam otnie w o jnę  na 
o lb rzym ich  obszarach Dalekiego 
W schodu bez żadnej pomocy w o j 
skowej i  bez poparcia m ora lne ­
go. T ym  razem Stany Zjednoczo 
ne w ystępu ją  w  ro l i  petenta. 
M ie jm y  nadzieję, że ponieważ 
znaleźliśm y się w  te j ro li,  to  zdo 
będziem y trochę rozum u.

S tany Z jednoczone p row adz i­
ły  swą p o lity k ę  w  K o re i n ie  p y ­
ta jąc  o zdanie sojuszników . Czy 
możemy ganić ich  za to, że chcą 
się dowiedzieć dokąd w łaśc iw ie  
ic£i prow adzim y. Całe nieszczęś­
cie polega na tym , że ubiegano 
się ta k  d ługo o nasze względy, 
iż w yo b ra z iliśm y  sobie, że S ta­
ny  Zjednoczone mogą iządzić  
św ia tem  zachodnim , że o wszyst 
k im  może decydować garstka lu  
dzi siedzących w  gabinetach Wa 
szyngtonu. P rzerażen i jesteśm y 
ponieważ u p rzy to m n iliśm y  so - 
bie, że sami zależym y od in  - 
nych, i  że c i in n i ośm ie la ją  się 
m ieć w ą tp liw ośc i co do słusz - 
ności naszego k ie row n ic tw a . Ce 
ną, ja k ą  p łac im y za tę lekcję, 
jes t poniżenie. Jednakże, jeże­
l i  n ie  zapam iętam y te j le kc ji, 
to  będzie n a jle p ie j je ś li z góry 
pogodzim y się z tym , że pozo­
s tan iem y osam otn ien i“ .

Prowokacyjna „skarga44 amerykańska 
ma na celu odwrócenie uwagi od haniebnej sytuacji

agresorów amerykańskich w Korei
Min. Wyszyński piętnuje bezprawną uchwalę Komisji Ogólnej ONZ

Województwa koszalińskie i wrocławski' 
zakończyły w dniu 6 hm. Narodowy

spis powszechny
Akcja spisowa na terenie całego kraju — na ukończeniu

KO R E S P O N D E N C I „T R Y B U N Y  L U D U " D O N O SZĄ:

Z b liża  się ku  końcow i w ie lk a  akc ja  Narodow ego spisu 
powszechnego. Prace spisowe zostały ju ż  w  zasadzie zakoń­
czone w e w szystkich m iastach, w  najb liższych  dniach kończą 
spisy kom isarze w  gm inach i grom adach. W ie lu  kom isarzy  
spisowych pomogło sw ym  kolegom  lam , gdzie ze w zględu  
na trudności terenow e spis trw a ! d łu że j. W  akc ji spisowej 
doskonale spisała się m łodzież szczególnie zaś uczniow ie  
Z M P -o w c y , k tó rzy  przed m a tu rą  celująco zdali sw ój p ie r­
w szy egzam in obyw atelsk i. Obecnie kom isarze spraw dzają  
jeszcze raz lis ty , n a p ra w ia ją  ew entualne b łędy, uw zg lęd n ia ją  
rek lam ac je  ludności. W o jew ó dztw a  w ro cław sk ie  i kosza­
lińsk ie  zakończyły w  dniu  0 bm . N aro d o w y spis powszechny.

K O S Z A L IN . P ierwsze w  k ra  
ju  zakończyło ca łkow ic ie  akcję 
spisową m łode w o jew ództw o 
koszalińskie . (ar)

W R O C ŁA W . N a teren ie  m ia ­
sta i  w o jew ództw a w ro c ła w ­
skiego akc ja  spisowa została 
zakończona. ( jv )

OLSZTYNĘ Spis w  m ieście 
O lsztyn ie  został ju ż  ca łkow ic ie  
zakończony. (tag)

K IE L C E . Do c h w ili obecnej 
zosta ły w ykonane w  w o jew ódz­
tw ie  w szystk ie  prace spisowe 
w  70 proc., m iasta zaś Kie lce,

Radom i  O strow iec zakończyły 
je  ca łkow ic ie . (m)

G D A Ń S K . Kom isarze spisow i 
zakończyli swe prace w  G dań­
sku, G dyn i, E lb lągu, Lęborgu, 
Sztum ie, S tarogardzie, Św ieciu, 
Tczewie i  ca łym  pow iecie  m a l- 
borsk im . ( jk )

ŁÓ D Ź. W ojew ództw o łódzkie  
kończy dziś ca łkow ic ie  spis po­
wszechny, k tó ry  do dn ia  6 bm. 
osiągnął 95 proc. w szystk ich  
prac. Dotychczas spis zakończy 
ły  4 m iasta i  4 pow ia ty , (bg)

K A T O W IC E . W  d n iu  dz is ie j­

szym p rze w id u je  się zakończ 
nie  spisu w  K atow icach. 6 b 
zakończył go B y to m  i  G.liwią 

(mt)|

W A R S Z A W A . W ojewódzbj 
warszawskie m e ldu je  o zakoj 
czeniu spisu w  Żyrardow ie 
Siedlcach. K om isarze spisowi 
S iedlec po zakończeniu prac \ 
m og li w  przeprow adzen iu sH 
su, sw ym  kolegom  z pow ia tu, 
■przyczyniło się do przeproś 
dzenia w  k ró tszym  n iż  przew 
dyw ano te rm in ie  spisu w  P; 
w iecie. Pomoc taką okaza li] 
sam i kom isarze także powiat] 
w i  w ęgrow skiem u. (ks)j

B IA Ł Y S T O K . W  ca łym  
.iewództw ie pozostało jedyi 
10 proc. prac spisowych do 
konan ia p lanu. (mad)

SZCZECIN. Z województ' 
szczecińskiego nadszedł meld 
nek o przeprow adzen iu całko’ 
tego spisu w  Szczecinie, Sta 
gardzie, G dy fin ie , G ry fica1 
Łobezie, Nowogardzie, M yt 
borzu i  W olin ie . (mwj

Pracownicy przemysłu poligraficznego
wprowadzają nowe normy produkcyjne

(f) P racow n icy Z ak ładów  Po­
lig ra ficzn ych  całego k ra ju  od 
dłuższego czasu W ystępowali 
sam orzutn ie  z w n ioskam i o 
zm ianę dotychczasowych norm . 
W  w y n ik u  tego Zw . Zaw. P ra ­
cow n ików  P rzem ysłu  P o lig ra ­
ficznego zw o ła ł K ra jo w ą  N a­
radę A k ty w u , na k tó re j p rz y ­
stąpiono do szczegółowego p rze­
dysku tow an ia  zagadnienia w p ro  
wadzenia now ych norm .

W  czasie na rady p rzew odn i­
czący Zw . Zaw. P racow n ików  
Przem ysłu Polig ra ficznego, tow . 
Koczub s tw ie rd z ił, że dz ięk i 
zw iększen iu lic zb y  nowoczes­

nych maszyn, lin o typ ó w , m ono­
typ ó w  i  in ., dz ięk i m echanizacji 
w iększości in tro lig a to rn i i  pod­
niesien iu  się k w a lif ik a c ji za­
w odow ych p ra cow n ikó w  —  w y ­
dajność p racy  ogrom nie w z ro ­
sła, no rm y  je dn ak  nie  zm ien i­
ły  się.

„T a k  np.. w  ciągu 3 k w a rta ­
łó w  b r. —  s tw ie rd z ił m ówca —  
stereotyperzy gazetow i w  Z a­
k ładach Centra lnego Zarządu 
Przem ysłu G raficznego w y k o ­
n y w a li przecię tn ie  190 proc. 
norm y, podczas gdy stereotype­
rz y  za trud n ien i w  zakładach

spółdzielczych wykonyW
przecię tn ie  aż 250 proc. nor«

U czestn icy na rady poddatf 
w  dysku s ji w ie le  przyk ład ' 
dowodzących niespraw iedlW  
ści i  n ierea lności dotychczas 
w ych  no rm  i  w  im ie n iu  sw>" 
tow arzyszy p racy oświadcz1 
zdecydowanie, że wprowadź 
nie now ych m ie rn ik ó w  pra1 
jes t konieczne.

Po zakończeniu dyskus ji 
czestnicy na rady przystąp 
do om aw ian ia  w  grupach j 1 
chowych p ro je k tu  now ych mi® 
n ików .

Uchwala sekretariatu CRZZ w sprawie walki
z alkoholizmem

(f) S ek re ta ria t CRZZ po d ją ł
specja lną uchw a łę  w zyw ającą 
ca ły a k ty w  zw iązkow y do 
wzm ożenia w a lk i z p rze jaw am i 
nadużyw an ia  napo jów  a lkoho lo  
wych.

N O W Y  J O R K  (P A P ). —  D n ia  5 g rudn ia  odbyło się posiC' 
dzenie K o m is ji O gólnej Zgrom adzenia Ogólnego N Z , na 
k tó ry m  rozw ażano żądanie delegacji S tanów  Zjednoczo­
nych, A n g lii, F ra n c ji, N o rw eg ii, K u b y  i E kw ado ru , w łącze - 

| n ia  do porządku dziennego obecnej sesji Zgrom adzenia  
i Ogólnego sp raw y nazw an ej „ in te rw en c ją  C entralnego R zą- 
j du Ludowego C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  K o re i“, k tó ra  

rzekom o om aw iana b y ła  w  R adzie Bezpieczeństw a.

Fałszerstwa i terror
podczas „■wyborów“ 

yy Berlinie zachodnim
(f) B E R L IN  (PAP). — Prasa

donosi, że podczas separatystycz 
nych „W yborów“  przeprowadzo­
nych w  B e rlin ie  zachodnim , 
włacjze okupacyjne i  zachodnio- 
be rlińsk ie  dopuściły się ja sk ra ­
w ych  fa łszerstw  i stosowały po­
nadto wobec ludności m etody 
te rro ru .

W  dn iu  w yborów  zm ob ilizbw a 
no tysiące agentów po licy jnych , 
k tó rzy  p o ja w ili się na u licach 
m iasta w  cyw ilnych ubraniach. 
Ś ledzili oni m ieszkańców zacho­
dniego B erlina , „pode jrzanych“  
o sym patyzowanie z ruchem  po­
ko jow ym . W ie lu  w yborców  o- 
trzym a ło  pisma, zaw ierające po­
gróżki, że zostaną surowo uka ­
ra n i w  wypadku, gdyby w  da­
nym  okręgu wyborczym , w  k tó ­
ry m  w yborcy ci m ieszkają, — 
frekw encja  była  niska lu b  ilość 
nieważnych ka rtek  by ła  znacz­
na.

P rzedstaw ic ie l S tanów  Z jedno 
czonych, A us tin , zażądał w łącze­
nia  sw o je j skarg i do porządku 
dziennego Zgrom adzenia.

P rzedstaw ic ie l Czechosłowacji 
sprzec iw ił się żądaniom  A u s t i-

Następnie zab ra ł głos szef de­
legac ji ZSRR —• W yszyński. Pod 
k re ś lił on, że an i au torzy m e­
m orandum . an i przedstaw ic ie l 
am erykański n ie  p rzeds taw ili 
żadnych fak tów , żadnych m o ty ­
wów , k tó re  m og łyby  dać m oż­
ność zrozum ienia, co spowodo­
w a ło  postaw ienie w yże j w spom ­
niane j spraw y w  K o m is ji O gó l­
ne j i  w  Zgrom adzeniu O gólnym .

Dlaczego sprawa ta  została o- 
becnie postaw iona —  zapyta ł 
.Wyszyński. D latego, że han ieb­
na sytuacja, k tó ra  pow sta ła  o- 
becnie d la  organ iza torów  i  op ie­
kunów  te j rzeczyw iste j in ­
te rw e n c ji w  K o re i wym aga 
obecnie ja k ie jś  odpow iedzi 
na pytanie , co się dzieje

w  K o re i, ja k  ob jaśnić sytuację, 
w  ja k ie j zna lazły się leg iony 
m acarthurow sk ie , “ czym  tłu m a ­
czy się ta  klęska, k tó rą  pono­
szą one, k lęska zadana im  przez 
p a tr io tó w  koreańskich, w a lczą­
cych o swą niezależność i  je d ­
ność narodową. W  ty c h  w a ru n ­
kach, chcąc odw róc ić  uwagę o- 
p in ii pub liczne j od is to ty  zagad 
nienia, chcąc w prow adzić  w  
błąd op in ię  publiczną, —  rze­
czyw is ty  in te rw e n t, k tó ry  w  
ciągu niespełna 6 m iesięcy prze­
lewa po tok i k r w i bohaterskiego 
narodu koreańskiego, us iłu je  
przerzucić odpowiedzialność na 
innych.

M ów ca zdem askował fa łsz 
tw ie rdzen ia , ja ko b y  dany p ro ­
b lem  b y ł ju ż  rozp a tryw a ny  
przez Radę Bezpieczeństwa.

W yszyński wskazał, że nie ma 
żadnych podstaw dla  ro z p a try ­
w an ia  te j sp raw y przez Z gro ­
m adzenie O gólne i zapropono­
w a ł zdjęcie te j sp raw y z po­

rządku  dziennego K o m is ji O gól­
ne j.

P rzedstaw ic ie l A u s tra lii i  
K uo m in ta ng u  tw ie rd z ił,  że spra­
w a w ysun ię ta  przez 6 delegacji, 
w ym aga szybkiego rozpatrzen ia 
przez Zgrom adzenie Ogólne.

Z ab iera jąc głos w  zw iązku  z 
tym  W yszyński wskazał na ca ł­
ko w itą  bezpodstawność „a rg u ­
m en tów “  przedstaw ic ie la  K u o ­
m in tangu. M in . W yszyński zw ró 
c ił uwagę K o m is ji O gólne j na 
fa k t, że w  K o m is ji P o lityczne j 
przez dłuższy czas n ie  je s t rozpa 
tryw a n a  bardzo ważna sprawa 
„p ro tes tu  ZSRR z powodu agre­
s ji U S A  przec iw ko  C h inom “ .

Jest to  w ypadek bez preceden­
su —  ośw iadczył W yszyński — 
k ie dy  jedna sprawa, k tó rą  zaczę 
to ju ż  rozpa tryw ać, została na­
gle zam arynowana, zako rkow a­
na, a zam iast tego kuchennym i 
schodami w prow adza się jakąś 
nową sprawę, by w yrzu c ić  tam ­
tą, poddaną ju ż  rozpatrzeniu.

Szef de legacji Z w ią zku  R a­
dzieckiego w ykaza ł w  sposób 
przekonyw ający, że sprawa nie 
polega b yn a jm n ie j na ja k ie jś  
rzekom ej in te rw e n c ji s ił z b ro j­
nych C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej, a lbow iem  ż id n y c h  ch iń ­
skich s ił zb ro jnych  w  K o re i n ie  
ma, lecz na now e j prób ie  k ó ł

rządzących U S A  odwrócenia u - 
w ag i św ia tow e j o p in ii pu b licz ­
ne j od rzeczyw iste j in te rw e n c ji 
s ił zb ro jn ych  sam ych S tanów  
Zjednoczonych.

M in . W yszyński p rzedstaw ił
p rzyczyny, k tó re  s k ło n iły  naród 
ch ińsk i do p rzy jśc ia  z dobrow ol 
ną pomocą na rodow i koreańskie 
m u w  walce p rzec iw ko  in te rw e n  
tom  cudzoziem skim .

U chw a ła  stw ierdza, że nadu­
żyw anie  a lkoho lu  powoduje 
aw arie  i  w y p a d k i p rzy  pracy, 
podważa socja listyczną dyscyp li 
nę pracy, ru jn u je  zdrow ie  je d - 

I nostek.
„P ija ń s tw o  —  czytam y m. In. 

w  uchw ale —  ja k o  jedna z po-

zostałości u s tro ju  k a p ita lis ty c z - 
no -  obszarniczego i  okresu oku 
pac ji, je s t w yko rzys tyw ane  
przez w roga  klasowego i  agen­
tu ry  im p e ria lizm u  p rzec iw ko  
państw u ludow em u“ . U chw ała  
z naciskiem  podkreśla, że w róg  
W ykorzystu je  p ija ń s tw o  do sze­
rzen ia  dem ora lizac ji i  organizo­
w an ia  ak tó w  sabotażu.

U chw a ła  stw ie rdza jąc, że w a l 
ka  z p ijań s tw em  w inna  za jm o­
wać ważne m iejsce w  p racy w y  
chowawczej zw iązków  zaw. po­

leca w szys tk im  instancją 
zw iązkow ym  organizować m 
pogadanki w  grupach związ^1 
w ych , re fe ra ty  i  odczyty w  
tlicach , k lubach i  domach W  
tu ry  oraz rozszerzyć i uspra' 
n ić  akc ję  ku ltu ra lneg o  wyPj 
czynku i roz ryw ek  w  zakłada1 
pracy, św ie tlicach, k lubach, oj 
mach k u ltu ry , a szczególnie a’ 
cję w ypoczynku świątecznego-

K ie ro w n ic tw o  nad całą a k 4  
powierzono Wydziałowi KÛ
ra lno  -  O św ia tow em u CRZZ- i

M ów ca zaznaczył da le j, że w  
C hinach ro z w ija  się potężny 
ruch  lu d o w y  ocho tn ików  c h iń ­
skich, śpieszących z pomocą 
sw ojem u b ra tn ie m u  narodow i, 
by  u ra tow ać na ród  koreański 
przed uc isk iem  im p e ria lis tó w  
oraz by  strzec własnego bezpie 
czeństwa.

Następnie odbyło się głoso­
wanie. Za umieszczeniem na po 
rządku  dziennym  w n iosku  6 de­
le ga c ji padło 10 głosów, prze­
c iw ko  —  2 (ZSRR i  Czechosło­
wacja). Delegaci In d ii i  Ira n u  
po w s trzym a li się od głosowa-

W  zw iązku z w y n ik ie m  g ło ­
sowania m in is te r W yszyński 
ośw iadczył,, że delegacja ra ­
dziecka, w ystępująca p rzec iw ­
ko rozpatrzen iu  te j sprawy, 
sprzeciw ia się rów n ież prze­
kazan iu  je j ja k ie jk o lw ie k  ko­
m is ji.

Utworzenie ogólnoniemieckiej Rady Ustawodawczej 
drogą do pokojowego rozstrzygnięcia problemu

niemieckiego
Naród niemiecki domaga się przyjęcia propozycji premiera Grotewohla

(f) B E R L IN  (P A P ). Propozycja p rem ie ra  N iem ie ck ie j R e­
p u b lik i D em o kratyczne j G ro tew oh la , sk ierow ana do d ra A d e- 
nauera, a dotycząca u tw o rze n ia  ogólno-n iem ieck ie j Rady

------------ • | U staw odaw czej, odb iła  się s ilnym  echem w śród ludności ca-
Budowa gigantycznej N ’em iec, k tó ra  w id z i w  te j propozycji p rak tyczn y  k ro k

* ' ' na drodze do p rzyw ró cen ia  jedności i niezależności k ra ju .
Członek B iu ra  Politycznego I wskazuje, że propozycja  p re - 

SED Franz Dahlem  w  a rty k u le  I m ie ra  G rotew ohla , p rzedstaw io­
na łam ach „Neues D eutsćh land“  j na w  c h w ili wzm ożonych p rzy -

zapory wodnej
na Węgrzech

(d) BUD APESZT (PAP). Na 
Węgrzech rozpoczęto budowę 
now e j w ie lk ie j zaporv wodnej 
na rzece Tysie. Zapora ta, k tóra 
będzie najw iększą tego rodza­
ju  budow lą w  ca łym  k ra ju , u - 
m o ż liw i nawodnienie 200.000 ha 
ziem i upraw nej. Zbudowana 
p rzy  zaporze e lektrow nia  w y ­
tw arzać bedzie 6 -kro tn ie  w ięcej 
p rądu  elektrycznego niż wszy­
s tk ie  e lek trow n ie  węgierskie w 
c h w ili obecnej.

Odczyt prof. A. Schaff« 
pt. „Zagadnienia 

filozoficzne w pracach 
J. Stalina

j ę z y k o z n a w s t w i e * ’

) Z in ic ja ty w y  K lu b u  P ro fe - 
r D em okra tyczne j pro f. d r 
Schaff w yg łos ił w dn iu  6 bm 
a li M uzeum  Narodowego w 
-szawie odczyt pt. „Zagad- 
ua filozoficzne w  pracach 
2fa S ta lina  o językoznaw -

gotowań w o jennych  im p e r ia li­
s tów  w  Niemczech zachodnich, 
odpow iada p ragn ien iom  prze­
ważającej w iększości m ieszkań­
ców ca łych N iem iec.

U tw orzen ie  ogólno -  n iem iec­
k ie j Rady Ustaw odawczej u to ­
row a łoby  drogę do pokojowego 
rozstrzygn ięc ia  prob lem u n ie ­
m ieckiego. Może ono przygoto-

Miażdżące ciosy zmuszą amerykańskich 
najeźdźców do zaprzestania 

krwawej agresji
o oświadczeniach Trumana i AchesonaPekiński „Dziennik Ludu*

(f) P E K IN  (PAP). — P ek ińsk i 
„D z ienn ik  Lu du “  zamieszcza, a r­
ty k u ł redakcy jny w  spraw ie o- 
statn ich oświadczeń T rum ana i 
Achesona, stw ierdzając, że sp i­
sek podżegaczy w o jennych ska- 
zany jest na niepowodzenie.

Dem askując am erykańskie  pla 
ny stworzenia „nowego ła d u “  w  
A z ji, opartego na wzorach m il i ­
ta ry  stów japońskich dz ienn ik  
rozpraw ia się z n ikczem nym i pró 
bam i zniesław ienia narodów  
chińskiego i  koreańskiego przez 
nadawanie m iana „ag res ji“  s łu ­
sznej walce tych narodów  prze­
c iw ko  in w a z ji am erykańskie j.

M im o  druzgocącego ciosu w  
K ore i, agresorzy am erykańscy—  
stw ie rdza dz ienn ik  — nie zm ie­

n ia ją  wciąż jeszcze swej agresy­
w nej p o lity k i.  D latego należy 
wzm acniać u ły  obronne Chin. 
P ow inn iśm y — pisze dz ienn ik  — 
rozw inąć na szerszą skalę kam ­
panię oporu p rzeciw ko A m e ry ­
ce i  pomocy na rzecz K ore i. Po­
w inn iśm y  zadawać n iep rzy jac ie  
ło w i cios za ciosem. P ow inn iśm y 
iść naprzód od zw ycięstw a do 
zwycięstwa. Jedynie potężne s iły  
dem okratyczne, jedyn ie  n ieu ­
stanne miażdżące ciosy mogą 
zmusić najeźdźców do wyrzecze 
nia  się k rw a w y c h  in w az ji.

D z ienn ik  kończy: Jesteśmy 
zdecydowani n ie  szczędzić w y ­
s iłków  w  walce o pokój. Cho­
ciażby agresorzy c zyn ili ja k  n a j­
bardzie j desperackie p róby roz­
szerzenia w o jn y , doznają z pew ­

nością fiaska, gdyż o biegu h i-  l/ łro te w o h la . 
s to r ii n ie  decydu ją zachcianki a- 
m erykańsk ich  podżegaczy w o jen 
nych, lecz potęgą w szystk ich  lu  
dów  św iata. Po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow e j nowa Chińska Repu­
b lik a  Ludow a sprzym ierzy ła  się 
z n iezw yciężonym  Zw iązk iem  
Radzieckim , zaw iera jąc z n im  
uk ład  p rzy jaźn i i  w za jem nej po 
mocy. To w ie lk ie  w ydarzenie spo 
w odowało decydującą zm ianę w  
stosunku s ił m iędzy dwom a w ie l 
k im i obozami na świecie. Pod 
przewodem  Z w iązku  Radzieckie­
go, z udzia łem  N ow ych Chin, o- 
bóz poko ju  i  dem okrac ji staje 
się coraz to  s iln ie jszy. Potęga lu  
dów, w ystępu jących w  obronie 
pokoju, n ie  m a żadnego ryw a la  
pod słońcem.

wać powstanie ogólno-n iem iec- 
kiego rządu tymczasowego, su­
werennego, dem okratycznego i 
m iłu jącego  pokój.

O rgan U n ii chrześcijańsko- 
dem okra tycznej „Neue Z e it“  
podkreśla, że ludność całych 
N iem iec w ys tęp u je  stanowczo 
p rze c iw  re m ilita ry z a c ji,  żądając 
zapewnienia poko ju  i  dem okra­
tycznego zjednoczenia Niem iec. 
T ym  dążeniom  narodu n iem ie ­
ckiego odpow iada w  p e łn i p ro ­
pozycja p rem iera  G rotew ohla.

R obotn icy jedne j z w ie lk ic h  
h u t N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j w y s ła li do ro ­
b o tn ik ó w  6 h u t zachodnio-n ie- 
m ieck ich  te legram , w zyw a jący  
do w y w a rc ia  nacisku na rząd 
w  Bonn, by  p o trą k to w a ł on po­
zy tyw n ie  propozycję  prem iera

ZMP-owska brygada parowozowa w Trzebini 
przejeżdża jeden dzień w miesiącu

na zaoszczędzonym węglu
(f) M łodzieżow a brygada pa­

rowozowa z T rze b in i w  sk ła ­
dzie: F. M a tu la , N. Zając, T. Sła 
by, E, C hradecki, E. A n tk ie -  
w icz i  E. S u la rsk i rea lizu ją c  zo 
bow iązanie podjęte na apel L i ­
d ii K o ra h ie ln iko w e j —  prze jeż­
dża jeden dzień w  m iesiącu na 
zaoszczędzonym węglu.

Na szczególną uwagę zasługu 
je  fa k t, że parowóz typu  T Y  
2-343, na k tó ry m  'b rygada ZM P  
przebyła 60 tys. km , b y ł prze­
znaczony na złom. Z M P -ow cy  
p rzy pomocy starszych kolegów  
przep row adz ili g ru n to w n y  re ­

m on t parowozu, po k tó ry m  w ró  
c ił on do no rm a lne j służby w  
ko le jn ic tw ie .

B rygada m łodzieżowa po prze 
jechan iu  60' tys. k m  bez na p ra ­
w y, obecnie zobowiązała się 
przejechać dalszych 30 tys. km . 
p rzy  rów noczesnym  zastosowa­
n iu  oszczędności sm arów.

S u kc esy  p a la c z y  
fa b r y k i  „ F u c h s “

(f) D użym i osiągnięciam i na 
odcinku oszczędnej gospodarki 
opałem  może poszczycić się fa ­

b ry k a  cu k ró w  I  czekól*1 
„Fuchs“  W arszawie. W  uh": 
w  lis topadzie zużywano p-’l\  
c ię tn ie  8,9 ton  w ęgla dz ienn ie,j  
w  analogicznym  okresie br. 
pom im o, że produkc ja  wzrp1 
o 71 proc. —  zużywa się dzi®1 
nie  6 ton  węgla.

W  zw iązku z uchw ałą Rz3’ 
O oszczędnej gospodarce węgl' 
palacze fa b ry k i „F uchs“  zo1 
w iąza li się przez ciągłe do ^ ’ 
danie ko tłó w  i  lepszą ich 
serwację, oszczędzać dzień111 
ok. 400 kg węgla.

W prowadzenie ścisłej kontroli zobowiązań 
w sprawie likw idacji analfabetyzmu

Organizacje społeczne wzmogą udział w walce z analfabetyzmem

U czestn icy zw o łanej do L ip ­
ska ko n fe re n c ji techn ików  ko le ­
jo w ych  N R D w e zw a li tech n i­
kó w  i inżynierów , ko le i zacho- 
dn io -n iem ieck ich  do n iezw ło ­
cznego podjęcia k ro k ó w  w  ty m ­
że k ie ru n ku . -

G órn icy  w  W esterho lt (N iem ­
cy zachodnie) u c h w a lil i rezo­
luc ję , domagającą się od w ładz 
w  Bonn, by zam anifestow ały 
gotowość poparc ia  de k la ra c ji 
p rąsk ie j. N o rym berska organ i­
zacja n iem ieckiego Zw iązku 
K o b ie t D em okra tycznych w ysła 
ła do Adenauera delegację, k tó ­
ra  zażąda wszczęcia rozm ów 
z p rzedstaw ic ie lam i N iem iec 
wschodnich.

Cf) P rzedstaw ic ie le  zarządów 
g łów nych o rgan izac ji społecz­
nych p rzeana lizow a li w  dn. 6 
bm. na zebran iu w  B iu rze  P e ł­
nom ocn ika Rządu do W a lk i z 
A na lfabe tyzm em  dotychczasowy 
przebieg jes ienno-z im ow ej kam  
pan ii początkowego nauczania.

O m aw ia jąc dotychczasowy 
przebieg jes ienno-z im ow e j kam  
pan ii początkowego nauczania 
Pe łnom ocn ik Rządu do W a lk i 
z Ana lfabetyzm em , to w  .Stefan 
M atuszew ski s tw ie rdz ił, że zor­
ganizowano dotychczas 15 tys. 
now ych ku rsó w  d la  ana lfabe­
tów . P onadto trw a  jeszcze ok. 
4 tys. ku rsó w  zorganizow a­
nych podczas ka m p an ii w iosen­
no -  le tn ie j br. M ów ca zaape­
lo w a ł następnie o wzmożenie 
udz ia łu  m asowych o rgan izacji 
w  walce z analfabetyzm em  w  
celu pe łne j re a liza c ji p lanu.

K ie ro w n ik  W ydz ia łu  O św ia­
towego K C  PZPR, tow . K o w a l­
czyk, wskazał na konieczność 
skup ien ia  całej energ ii o rgan i­
zacji społecznych na zorganizo­
w anie  liczby  ku rsó w  zaplanowa 
nych na obecną kam panię jesień

Nowe placówki 
socjalne tila górników

(f). A k c ja  socjalna w  p rzem y­
śle w ęg low ym  została poważnie 
rozszerzona: rozpoczęto budo­
wę i  rozbudowę »ponad 50 no­
w ych p lacówek socjalnych. W  
na jb liższym  czasie będą oddane 
do uży tku  22 przedszkola, 11 sta 
c ji op ie k i nad m a tką  i  dziec­
kiem , 13 ż łobków  i  6 nowoczes­
nych am bula toriów .

W  trosce o zapewnienie gó rn i 
kom  i  ich  rodzinom  ja k  na jle p ­
szej op iek i socja lne j rozbudow u­
je  się ró w n ie ż 'ju ż  is tn ie jące p la ­
ców ki.

no -  zim ow ą jeszcze w  ciągu 
g ru dn ia  br., tak , aby ob jąć n i­
m i 75 proc. zare jestrow anych 
analfabetów . P od k re ś lił on ró w  
nież, że Z M P  w in ie n  w  swej co 
dziennej p racy rea lizow ać ha ­
sło: „K a żd y  a k ty w is ta  ZM P  
nauczy czytać i  pisać p rz y n a j­
m n ie j jednego analfabetę w  
1951 ro k u “ .

W iceprzewodniczący CRZZ — 
tow. Tadeusz Ć w ik  oraz przed­
staw icie le  N K W  ZSL, zarządów 
g łów nych 'ZSCh, ZM P, L K  omó 
w il i  następnie dotychczasowy 
w k ła d  reprezentow anych przez 
n ich o rgan izac ji w  jes ienno -z i­
m ową kam pan ię  w a lk i z ana l­
fabetyzm em  1950-51 r.

W  w y n ik u  obrad postanowio 
no dla  usp raw n ien ia  a k c ji zwal

czania analfabetyzmu wciąg1], 
do tych prac nie tylko wy-d®'! 
ły kulturalno -  oświatowe 
gantzacji społecznych, ale 
nież ich zarządy na wszystk1] 
szczeblach organizacyjnych 1 
raz przeprowadzić szczegółom 
kontrolę nad wykonaniem y, 
bo wiązań o likw idacji anal” 
betyzmu.

Do dnia 1 m aja 1951 r. żo’,j 
wiązały się zlikwidować cal]]] 
wicie analfabetyzm wojewm] 
twa: gdańskie, kieleckie, 
wickie i zielonogórskie, do dr 
22 lipca tego roku woj. 
rzeszowskie, wrocławskie, 
kie i Warszawa, zaś do 7 liftj 
pada 1951 roku woj. woj.: r j  
Szalińskie, lubelskie, bydgoski 
białostockie i warszawskie.

Przed obchodem 5-lecia 
Uniwersytetu M ikołaja Kopernik^

(f). W  T o ru n iu  odbyło się ze­
bran ie  organ izacyjne K om ite tu  
Obchodu 5-lecia U n iw e rsy te tu  
M ik o ła ja  K opern ika .

Na zebran iu powołano k o m i­
te t honorow y obchodu.

W  okresie od końca g rudn ia  
b r. do lu tego 1951 ro ku  odbędzie

się szereg im prez, o b ra z u ją ^  
osiągnięcia U M K  w  ciąg1] 
la t jego is tn ien ia . i

W  dniach 20 i  21 bm. w  K; 
C o lleg ium  M a x im u m  obrado^, 
będzie specja lna sesja Woj- ‘ U 
dy N arodow ej poświęcona zaLi 
n ien iom  rozbudow y szko ln ict' 
wyższego na Pomorzu.

Obrady Komitetu Administracyjnego 
Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. Zaiv» 

Marynarzy i Dokerów w Warszawie
(f) D n ia  10 bm. w  W arsza­

w ie, w  sali Z w iązku  Nauczycie l 
stwa Polskiego rozpoczną się 
o b ra d y  rozszerzonego K om ite tu  
A dm in is tracy jnego  M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia Z w iązków  
Zawodowych M aryn a rzy  i  D o­
kerów . U dz ia ł w  obradach za­
pow iedzie li ju ż  delegaci doke-

ró w  i m aryn a rzy  18 państw, . ( 
in .: ZSRR, Ch in LudoW /Łp.
F ranc ji, W łoch, N iem ieckie .!, 
p u b lik i D em okra tyczne j i -u*:m ieć zachodnich, Szwecji- 
la n d ii, USA. Ś w ia tow ą Fe«e e' 
c ję  Z w iązków  Zawodowych ^ 
prezentować będzie sekre* 
SFZZ, tow . Bolesław  Gebe1



37

LI*

Nr 337 TRYBUNA LUDU

Metody, które trzeba napiętnować

ńcz 
5 W 
iwłf 
mt)
iz l i
ako!
wie;
;.wi
ac 

sl 
tu, 
:o«' 
ze« 
7 P1 
ali 
idat 
[ks)

I VI
dyl

iad)

izti
eld
łka'
Sta
ica1
J.yś
nw)

ie
yy
orö
a\«
ad1
.IW
:za!
;wy
dczi
adZ
pra1

¡.P 
itaP 
h i 
rnie

ic j1
n.
ązH1
ŚVl
k«

ira'
typ'
ida‘

'■d;e a**
jgo.

.kcikh

\7m

W  pierwszych dniach w rze­
śnia br. do M in is te rs tw a  H an­
dlu  W ewnętrznego w p łynę ło  p i­
smo następującej treści:

„D y re k c ja  M H D  (a rty k u ły  
Przemysłowe) up rze jm ie  kom u­
n iku je , że s ie rpn iow y p lan o- 
b ro tu  towarow ego z Centra lą  
Odzieżową w  branży odzieżo­
w e j p re lim in o w a n y  na 77.271 
tys. zł został w ykonany do w y ­
sokości 39.997 tys. żł. Przyczyną 
tak  niskiego w ykonan ia  planu 
b y ł b rak k o n fe kc ji w  h u rto w n i 
re jonow e j C. O. w  W arszaw ie 
ul. Olszewska 9.

D la  porządku podajem y, że 
h u rto w n ia  C. O. branży odzie­
żowej u tru d n ią  nam pracę, 
sprzedając s ilą a rty k u ły  nieza- 
m aw iane, nie znajdujące nabyw  
ców. A r ty k u ły  te zalegają na­
sze sklepy. D y re k to r wyż, wym . 
h u rto w n i ju ż  dw u k ro tn ie  p rzy ­
w ióz ł kon fekc ję  swoim  samo­
chodem bez naszego zam ów ie­
nia, z w a lił ją  na podwórze (w 
czasie deszczu) przed naszym 
magazynem i od jechał.“

Ten lis t  warszawskiego M H D  
do m in is te rs tw a  obrazuje w  pe­
w n ym  stopn iu  stosunki, ja k ie  
W ytw orzy ły  się m iędzy dwom a 
W ażnymi ogn iw am i aparatu 
hand lu  uspołecznionego: h u rtu  
i  detalu.

O pisany w  n im  w ypadek zrzu 
cenią niezam ówionego przez 
M H D  tow a ru  w prost na podwó­
rze magazynu p laców ki — nie 
jest w y ją tk o w y . Inn ym , n ie ­
m n ie j częstym objawem  pres ji 
W yw ie rane j przez h u r t  na han­
del de ta liczny są „ ta rg i“  w  ro ­
dza ju : „Jeże li n ie  weźmiecie 
Prześcieradeł — grożą w  h u r­
to w n i — to  n ie  dostaniecie nic 
innego".

A  tymczasem te prześciera­
dła czy tzw . kope rty  na k o łd ry  
są zby t w ąskie  (np. norm alna 
ko łd ra  ma szerokość 1.50 m, a 
„ko p e rta “  — 1.30 m). N ie chcą 
Więc Ich nabywać k lienc i, a w 
rezu ltacie  M H D  nie w ykonu je  
Planów. Bo i we w rześniu br. 
h u rto w n ia  dostarczyła M HD. 
zam iast zam ówionych 4.458 
sztuk b ie lizny  poście lowej, sto­
ło w e j, ręczn ików  1 chustek do 
bosa ty lk o  1.000 sztuk tych w ła ­
śnie za wąskich prześcieradeł, 
ha k tó re  n ie  by ło  zbytu...

Na szczeblu h u rtu  s tosunki z 
in s ty tu c ją  nadrzędną w  tym  
W ypadku C entra ią  Odzieżową 
— uk łada ją  się w  analogiczny 
sposób ja k  m iędzy hu rtem  a de­
talem. D la p rzyk ładu  w a rto  tu 
przypom nieć sprawę czarnych 
Pończoszek dziecinnych.

W  lip cu  br. spory rem anent 
tych pończoch zna jdow a ł sję w  
magazynach re jonow e j h u rto w ­
n i dziew iarsko-pończoszniczej w  
W arszawie. Pończochy „n ie  
szły“ , bo ja k  w iadom o, w  lecie 
dzieci pończoch nie noszą, a w  
dodatku ich ko lo r nie odpow ia­
da ł gustom warszawskich na­
bywców. M im o to C entra la  O- 
dzieżowa w  Łodzi zapow iedzia­
ła nowy transp o rt tego a r ty k u -  

, łn.
" K iedy sklepy detaliczne za­
rów no M H D  ja k  WSS i P D T  ka 
togorycznie odm ów iły  przyjęcia , 
hu rto w n ia  uzgodniła ze sw ym i 
W ładzami zw ie rzchn im i t j.  z 
Centra lą Odzieżową, że w  lipcu 
W strzyma się w ysy łkę  tych poń­
czoch do W arszawy. W strzym a­
ny transport nadszedł jednak 
w... s ie rpn iu . B iorąc pod uwagę 
niemożność zbycia „m echod li- 
Wego“  to w a ru  — h u rto w n ia  o- 
desłała go z pow rotem  do Łodzi

Bezduszna biurokracja
Po trzech dniach z C entra li 

Odzieżowej nadeszło następują 
Ce pism o: ,

„W  zw iązku z pismem skład 
n icy  2-1 dż. 5294-50 z dn. 8.8 br. 
Centra la Odzieżowa upom ina 
h u rto w n ię  by w  przyszłości to ­
w arów  nadesłanych przez skład

A . Solska
nicę nie  zwracała. Tego rodza­
ju  posunięcia pociągają za so­
bą n ieun ikn ione  koszty, k tó re  
godzą w p ros t w  naszą m łodą 
gospodarkę socjalistyczną...“  

Tego rodzaju rozum owanie 
k ie ro w n ic tw a  C e n tra li trąc i de 
magogią. N ie ma ono nic wspó! 
nego z podstaw ow ym i zasada­
m i gospodarki socja listycznej, 
co w ięcej, św iadczy, że k ie ro w ­
n ic tw o  C entra li nie rozum ić, że 
o w ie le  większą szkodę dla  na­
szej gospodarki przynosi zamra 
żanie środków  obro tow ych to ­
w a ram i nie m ającym i żadnych 
szans zbytu.

Zmuszane do przy jęc ia  „n ie -  
chod iiw yeh“  a rty k u łó w , h u r to w ­
nie dążąc do w ykonan ia  w łas­
nych planów  obro tu  stosują z 
ko le i te same m etody „w m usza 
n ia “  wobec hand lu de ta liczne­
go.

W rezu ltacie  zachodzi dziw ne 
na pozór z jaw isko , że fa k tycz ­
ne potrzeby konsum enta nie są 
zaspokojone m im o, że zarówno 
C entra la, ja k  i podległe je j hu r 
tow n ie  m ają plan obro tów  w y ­
konany. Oczywiście jest to w y ­
konan ie czysto form alne. N ie 
ma ono n ic  wspólnego z rzeczy 
w is tym  zaspokajaniem  potrzeb 
św ia ta  pracy, co stanow i g łów  
ne zadanie hand lu  uspołecznio­
nego.

Czuwać
nad wykonywaniem  

zamówień
O potrzebach tych w in ien 

handel uspołeczniony pam iętać 
od c h w ili zam ów ienia tow a ru  
w  przemyśle. N ie  w ystarczy bo 
w iem  sporządzenie m iesięczne­
go czy kw a rta lnego  zapotrzebo 
wania, odesłanie go do in s ta n ­
c j i  nadrzędnej i spokojne ocze­
k iw an ie  na nadejście tow aru .

Zarów no handel de ta liczny 
ja k  i h u rto w y  w in n y  czuwać 
nad_ w ykonan iem  swych zamó­
w ień, uzgadniać z przem ysłem  
te rm in y  dostarczenia gotowej 
p ro d u kc ji, by n ie  pow tarza ły  
się w yp a d k i o trzym yw a n ia  
przez handel de ta liczny do sprze 
dąży wzorzysych jedw ab i na 
le tn ie  suknie późną jesien ią ja k  
to  m ia ło  m iejsce w  r.b.

A p a ra t hand low y, ja k  dotych 
czas, n ie  ma żadnego w p ływ u  
na jakość otrzym yw anego to ­
w a ru  i  jego asortym ent. A  za­

daniem  cen tra l hand low ych 
jes t przecież reprezentacja  in te  
resów konsum enta wobec prze 
m ysłu , a w ięc dbałość o odpo­
w iedn i asortym ent i jakość pro 
d u k c ji, podobnie ja k  i ta k i roz­
d z ia ł tow arów , aby p o ja w ia ły  
się na ry n k u  w  odpow iedn im  
czasie i z uw zględn ien iem  po­
trzeb terenow ych. Jeżeli do-? 
tychczas nasz apara t hand low y 
tych zadań nie  spełnia, to zna­
czy, że za małą do tego p rzy ­
w iązyw a ł wagę, w  zbyt m ałym  
stopniu b ił się o rea lizac ję  
swoich postulatów .

Poważną w inę  za is tn ie jący  
stan rzeczy ponosi M in is te rs tw o  
H and lu  W ewnętrznego, k tó re  
dopuściło do w ytw o rzen ia  się 
tych wysoce n iezdrow ych sto­
sunków m iędzy dwom a ogniwa 
m i aparatu hand lu uspołecznio 
nego: hu rte m  i detalem  nie in ­
teresowało się fak tycznym , a 
n ie  „pa p ie row ym “  w ykonaniem  
p lanów  obro tu  przez Centra lę 
Odzieżową i hu rtow n ie , nie w y 
ciągnęło w n iosków  z m iesięcz­
nych ana liz  ry n k u  nadsyłanych 
do m in is te rs tw a  przez handel 
de ta liczny, ani z m eldunków , 
donoszących o metodach stoso­
wanych przez h u r t wobec de­
ta lu .

B rak  dostatecznej op e ra tyw ­
ności i k o n tro li ze s trony  tego 
m in is te rs tw a  w p ły n ą ł n ie w ą tp li 
w ie  dem ob ilizu jąco na aparat 
h u rto w y  hand lu, k tó ry  poszedł 
po l in i i  na jm niejszego oporu, 
zadow ala jąc się pozornym i suk 
cesami w  w yko na n iu  planów.

Z arów no m in is te rs tw o  ja k  i 
Centra la  Odzieżowa w in n y  su­
m ienn ie przeanalizować is tn ie ­
jący stan rzeczy i na tychm iast 
p rzystąp ić  do lik w id a c ji tych 
n iezd row ych stosunków.

Walczyć o usunięcie 
niedociągnięć

Do w a lk i o usunięcie n iedo­
ciągnięć organizacje p a rty jn e  
w in n y  zm obilizow ać a k tyw , za­
rów no apara tu h u rtu  ja k  i dęta 
Iu — rady zakładowe, w szyst­
k ich  św iadom ych doniosłości 
swych zadań p racow n ików  han 
d lu  uspołecznionego.

W span ia łym  w ys iłko m  na ­
szych ro b o tn ikó w  z honorem  
w ykonu jących  swe zadania, 6 - 
f ia rn ie  walczących o rea lizac ję  
w ie lk iego  P lanu 6-le tn iego mu 
si odpowiadać ja k  na jpe łn ie jsze 
zaspokojenie ich p ilnych  po­
trzeb.

Państwowy teatr ukraiński im. Iwana Franko
wita serdecznie polskie masy pracujące

Trzydzieści la t  tem u w  ogniu 
w o jn y  dom ow ej, w  walce o 
w ładzę Rad, w  W inn icy  na Po­
dolu powsta ł u k ra iń s k i te a tr 
dram atyczny im . Iw ana F ra n ­
ko _  w yb itnego u k ra iń s k ie ­
go poety, prozaika, d ram a­
turga , uczonego, pub licys ty , 
działacza społecznego, re w o lu ­
c jo n is ty  -  dem okra ty.

Już od p ierwszych la t is tn ie ­
nia  te a tr im . F ranko  ro z w ija ł 
na jwspania lsze tradyc je  u k ra ­
iń sk ie j narodow ej sztuk i d ra ­
m atyczne j— K otla rew skiego, T a -
rasa Szewczenki, Łesi U k ra -
in k i, Iw ana F ranko, M. S ta ryc- 

)W

P o to k o w y  za ła d u n e k  s ta tków

T rym erzy  re jonu  prze ładunków  m asowych w  porcie gdyńskim  
pracu ją  p rzy  za ładunku s ta tkó w  m etodą potokową. M. in. 3 ze­
społy trym ersk ie  załadoioa ły na sta tek szwedzki s/s „ H a th ild a “  
355 ton węgła w  5 godzin. Na zd jęc iu  członkow ie jednego 
z przodu jących zespołów: B rzozow ski, Rybań i  Czoska przy  

try m o w a n iu  węgla  F o to  w a f

kiego, N. K rop iw n ick iego  i  T o - 
b ilew icza (K arpenko -  K a ry j)  
tradyc je  w y b itn ych  ak to rów  u - 
k ra iń sk ich  — M. K ro p iw n ic -  
kiego i Tobilew icza, N. Zańko - 
w ieck ie j, M . Sadowskiego i in ­
nych. U podstaw tea tru  leg ły 
zasady tw órcze M oskiewskiego 
T ea tru  A rtystycznego szczegól­
n ie  zaś K. Stanisławskiego, sta­
nowiące na jw yb itn ie jsze  osiąg­
nięcia sztuki scenicznej w ie l­
kiego narodu rosyjskiego.

G łów ne zasady id e o w o -tw ó r- 
cze tea tru  im . F ranko — lu do ­
wość, dem okra tyzm  i rea lizm , 
k tó re  rozw inę ły  się na gruncie  
szczerej i w ie rne j służby na ro ­
dow i, g łębokie j w ia ry  w  naród, 
w  jego potężne s iły  twórcze — 
uczyn iły  zeń tea tr g łębokie j 
pr-awdy życ iow ej, te a tr re a liz ­
m u socjalistycznego.

G łów nym  źródłem  s iły  i  na­
tchn ien ia  naszego tea tru  jest 
życie — rew o lucy jna , radziec­
ka  rzeczyw istość socja lis tycz­
na, społeczeństwo, k tó re  budu je  
kom unizm .

P ie rw szym i sz tukam i g rany­
m i przez tea tr b y ły  insceniza­
cje dzie ł Szewczenki — „Jan  
H us“ , „W ie lk i loch“ , „ L i l ia “ , 
„H a jdam acy“ , Tob ilew icza — 
„Zam ieszanie“  i „M orze życ ia“ , 
I. F ranko  — „Pogrzeb“ , Łesi 
U k ra in k i — „Leśna pieśń“ , Go­
gola — „O żenek“  i „R e w izo r“ , 
G orkiego — „N a dn ie“ , Sofo- 
klesa — „K ró l E dyp“ , Beau- 
m archais —  „W esele F iga ra “ , 
G utzkow a — „U r ie l A kos ta “ , 
M o lie ra - — „Św iętoszek“ , G o l­
doniego — „M ira n d o lin a “ , 
Szekspira — „Sen nocy le t­
n ie j“ , i sztuk i po lsk ich  p isarzy: 
S łowackiego — „M azepa“  i  J. 
Ż u ław sk iego — „ I jo la “  i  „K o ­
niec Mesjasza“ >

M ilio n y  w idzów  — ro b o tn i­
kó w  i chłopów, żo łn ierzy A rm ii 
R adzieckie j i p rzedstaw ic ie li in ­
te lig e n c ji p racującej og lądały 
w  naszym teatrze dz ies ią tk i na j 
lepszych sztuk klasycznego i ra ­
dzieckiego repertua ru . W idzo­
w ie  z K ijo w a  i Donbasu, M iń ­
ska i T b ilis i,  Sem ipa łatyńska i 
Taszkientu, Len ingradu  i  M o­
skw y, z n iezliczonych m iast i 
w s i Z w iązku  Radzieckiego po­
kocha li i wysoko ocenili tw ó r ­
czość artystyczną tea tru  im . 
Franko.

Poza na jw span ia lszym i dzie­
ła m i w y b itn y c h  k la syków  l i te ­
ra tu ry  uk ra iń sk ie j, rosy jsk ie j i 
zachodnio-europe jsk ie j na sce­
nie  tea tru  ju ż  w  la tach trzydz ie ­
stych, a późnie j coraz częściej i 
system atyczn ie j zaczęły ukazy­
wać się dzieła d ra m atu rg ów  ra ­
dzieckich. W śród n ich —  d ram a­
ty , kom edie i tragedie K o rn ie j-  
czuka, Koczergi, D m ite rk i, Sob­
k i, Janowskiego, Suchodolskie­
go, G a jd a jenk i i  B erkuna, Ja­
kuba Basza, B uriakow skiego, 
Iw czenki, K a ta jew a, Surowa, 
Fadie jewa, P aw lenk i, W ir ty , 
K rona, B arianow a, Czirskowa, 
Z orina  i innych.

Szczególnie b liska  i owocna

jest współpraca te a tru  z w y ­
b itn y m  u k ra iń sk im  d ra m a tu r­
giem radzieck im  K orn ie jezu - 
kiem . T ak na p rzyk ład  w  tea­
trze im . F ranko odby ły  się p ra ­
p rem iery  na jw yb itn ie jszych  
dzie ł K orn ie j; żuka: „Zagłada 
eskadry“ , „P la to n  K recze t“ , 
„P raw da “ , „B ohdan C hm ie ln ic­
k i “ , „W  stepach U k ra in y “ , 
„P artyzanc i w  stepach U k ra i­
n y “ , „F ro n t“ , „P rzy jeżdża jc ie  
do Dzwonkowego“ , „M is ja  pana 
Perkinsa do k ra ju  S ow ie tów “  
„M a ka r D ubraw a“ , „K a lin o w y  
ga j“ . Czujne p a rty jn e  spojrze­
nie, w ie lk i ta len t, nieugięta 
bolszewicka postawa a rtys ty  
radzieckiego — a przede wszy­
s tk im  wola służenia słowem 
p a rti i i na rodow i w  ich walce
0 zbudowanie socja lizm u i  ko ­
m unizm u — oto cechy cha rak­
terystyczne w span ia łych sztuk 
K orn ie jczuka , k tó re  pom ogły 
tea trow i im ien ia  F ranko  stać 
się trybuną , z k tó re j zabrzm iał 
z siłą ak tua lny , współczesny te­
m at radziecki. Zespół tea tru  
w łoży ł ze swej s trony  w ie le  w y ­
s iłku  aby stać się w łaśc iw ym  
in te rp re ta to rem  dram atów  K o r­
niejczuka, k tó re  na scenie jego 
rozkw ita ją  w  całe j pe łn i, uka ­
zując głębię swych typow ych  
cha rakte rów  narodowych.

T ea tr im . F ranko  b y ł jednym  
z p ierwszych tea tró w  w  Z w iąz­
ku Radzieckim , na scenie k tó ­
rego stworzona została postać 
geniusza socja listycznej rew o­
lu c ji p ro le ta ria ck ie j — Lenina. 
(Am broży Buczma w  „P ra w ­
dzie“  Korn ie jczuka).

Do repe rtua ru  naszego tea tru  
w  ciągu 30 la t weszły na jró żno ­
rodnie jsze fo rm y  i  rodzaje a r­
tystyczne: d ram aty  historyczne, 
tragedie, kom edie liryczne, d ra ­
m aty  publicystyczne, kom edie 
satyryczne z cechami pam fle tu  
— sz tuk i o g łębokie j ideo log ii i 
pe łn i w yrazu  społecznego, wspa 
n ia łe  w  sw ym  w yraz ie  a rtystycz 
nym  i  na jściś le jsze j w ięz i z ży­
ciem i okresem h is to rycznym .

Rząd ZSRR wysoko ocenił za­
s ług i te a tru  d la  rozw o ju  u k ra ­
iń sk ie j, radz ieck ie j k u ltu ry  so­
c ja lis tyczne j i w  dn iu  20-lecia 
tea tru  w  ro ku  1940 nagrodz ił go 
orderem  Len ina oraz nada ł mu 
m iano tea tru  akadem ickiego.

Szczególnie pam iętną datą dla 
tea tru  b y ł dzień 15 czerwca 
1941 roku , k ie d y  to w  czasie w y 
stępów gościnnych tea tru  w  
M oskw ie  przedstaw ien ie „W  ste 
pach U k ra in y “ , zaszczycił swą 
obecnością towarzysz S ta lin  oraz 
k ie ro w n icy  p a r t i i 1 państwa.

W  la tach W ie lk ie j W o jny  N a­
rodow ej te a tr g ra ł w  Kazach­
stanie i  Uzbekistanie, w  jedno­
stkach w o jskow ych, kołchozach
1 fab rykach . K ilk a  brygad a k ­
to rsk ich  występow ało w  je d ­
nostkach w o jskow ych A rm ii Ra 
dzieckie j na p ierwsze j l in i i  fro n  
tu  — w  okopach, schronach i  na 
lo tn iskach.

Bardzo wysoko oceniła te a tr 
op in ia  publiczna — prasa i w idz, 
la tem  1950 r. w  czasie pobytu 
tea tru  w  M oskw ie. B y ł to  p raw  
dz iw y  t r iu m f u k ra iń sk ie j, ra ­
dzieckie j sztuki tea tra lne j.

W szystkie te w ystępy go­
ścinne raz jeszcze d o w io ­
d ły , że ludowość w  tw ó r ­
czości tea tru  im . F ranko po­
lega na g łębokim  odzw ie rc ied le­
n iu  życia ludu, głębi ideolog icz­
nej inscen izacji na pe łnym  w y ­
razu opanowaniu na jlepszych o- 
siągnięć o jczyste j lite ra tu ry  
p ięknej, na p a rty jn e j bolszewic­
k ie j in te rp re ta c ji tem atów  k la ­
sycznych i radzieckich.

W ie rn y  sw ym  postępowym  tra  
dycjom , te a tr  im . F ranko  z w ie l 
ką radością p rz y ją ł zaproszenie 
na gościnne w ystępy do dem o­
kra tyczne j Polski.

Do repe rtua ru  w ystępów  go­
ścinnych naszego tea tru  w  P o l­
sce dem okra tycznej weszły n a j­
lepsze sztuk i u k ra iń sk ich  i ro ­
sy jsk ich  d ram aturgów . K lasykę 
reprezentować będzie arcydzie­
ło sztuk i d ram atyczne j Iw ana 
F ranko  — „Skradzione szczęś­
cie“ , kom edia Tob ilew icza —
„M a rc in  Bobu la“  i  d ram at O - 
s tro w s k ie g o — „O sta tn ia  o fia ­
ra “ . Tem aty radzieckie reprezen 
tować będą sztuk i K o rn ie jczu ­
ka — „P la to n  K recze t*, „M a k a r 
D ubraw a“  i „K a lin o w y  ga j“ , o- 
raz Jakuba Basza — „P ro feso r 
B u jk o “ .

P rzedstaw ienia te zapoznają 
w idzów  po lsk ich  z g łęboko-ide - 
ową, p raw dz iw ą i rea listyczną 
sztuką czołowego tea tru  U k ra in y  
radzieck ie j.

T ea tr nasz pragn ie w  b ra tn ie j, 
dem okra tycznej Polsce pokazać 
swe najlepsze osiągnięcia tw ó r­
cze b lisk ie m u  i wym agającem u 
w idzow i.

U pragnione radosne spotkanie 
a rtys tów  U k ra in y  radz ieck ie j z 
tys iącam i w idzów  dem okra tycz­
nej re p u b lik i po lsk ie j, z p o lsk i­
m i rob o tn ikam i i chłopam i, in ­
te ligencją  pracującą a zwłaszcza 
z przedstaw ic ie lam i polskiego 
tea tru , lite ra tu ry , sztuk i i nau­
k i, jeszcze bardzie j wzm ocni i 
u trw a li w ięź k u ltu ra ln ą  m iędzy 
narodam i s łow iańsk im i — u k ra ­
ińsk im , rosy jsk im  i polskim .

To spotkanie, k tó re  odbywa 
się w  osta tn im  m iesiącu p ie rw ­
szej po łow y 20 w ieku  i  w  po­
czątkach pierwszego roku  d ru ­
g ie j po łow y naszego w ieku  — 
1951 roku , jeszcze bardzie j «ce­
m en tu je  zrodzoną w  ogniu i bu ­
rzach W ie lk ie j W o jny  Narodo­
w e j w ie rną  i n ierozerw a lną 
h is to ryczną przy jaźń narodów 
Z w iązku  Radzieckiego z na ro ­
dem Polski dem okra tycznej, 
p rzy jaźń  w  walce o szczęście 
ludzkości — o pokój, dem okra­
cję, socjalizm .

W zajem na w ięź tw órcza a r­
tys tó w  U k ra in y  R adzieckie j i 
a rtys tów  Polski dem okra tycz­
ne j w p łyn ie  na dalszy rozw ój 
k u ltu r  obu naszych narodów, 
rozw ój w ie lk ie j twórczości lu ­
dowej i  tego tea tru , którego pod 
stawową zasadą twórczą, jest 
i będzie zasada rea lizm u socja­
listycznego

Ś lem y gorące pozdrow ienia 
masom pracu jącym  Polski L u ­
dow ej, k tó ra  pod k ie ro w n ic ­

tw em  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a rt ii Robotniczej i je j p rzy ­
wódcy Bolesława B ie ru ta  m no­
ży s iły  swej re p u b lik i, budu je  
socjalizm  i wzm acnia potężny» 
niezwyciężony obóz pokoju i de­
m okra c ji!

N iech żyje, rozkw ita  i wzm ac­
nia się przyjaźń, m iłość i b ra ­
te rs tw o naszych narodów — na 
rodów  przodującej i postępo­
w e j ludzkości.

W  im ien iu  zespołu k ijo w sk ie ­
go państwowego ukra ińsk iego  
akadem ickiego nagrodzonego o r­
derem Lenina tea tru  d ram aty­
cznego im . Iw ana Franko

D. M IL U T E N X O
D y re k to r  te a tru  im . L  F ra n ko^  

a r ty s ta  lu d o w y  USRR

H N A T  JUR A
K ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  te a tru  im . 

I .  F ra n k o , a r ty s ta  lu d o w y  ZS R R , 
la u re a t N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

E. PO N O M AR EN KO
S e k re ta rz  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j 

te a tru  im . I. F ra n k o , za s łu żo n y  a r ­
ty s ta  USRR

W. D O BRO W O LSKI
P rz e w o d n ic z ą c y  R ady Z a k ła d o w e j 

te a tru  im .I .  F ra n k o , a r ty s ta  lu d o w y  
U SRR

N. U Ż W IJ
A r ty s tk a  lu d o w a  ZSR R . la u re a tk a  

N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

A. B IJC ZM A
A r ty s ta  lu d o w y  ZS R R , la u re a t N a  

g ro d y  S ta lin o w s k ie j

J. S Z U M S K I
A r ty s ta  lu d o w y  ZSR R , la u re a t 

N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

A. W A T U L A
A r ty s ta  lu d o w y  U SRR

P. M A T K O
Z as łużona  a r ty s tk a  USRR, lau ­

re a tk a  N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

Zwalczam y gruźlicę  
dziedzictwo kap ita lizm u

G ruź lica  je s t chorobą społecz­
ną, k tó ra  rodz i się i  ro z w ija  w  
ciem nych, ciasnych izbach, w  
w a d liw ie  budowanych halach 
fabrycznych, chorobą, k tó ra  sie­
je  spustoszenie w  najszerszych 
w ars tw ach źle sytuow anych lu ­
dzi. D latego nazywano ją  choro­
bą p ro le ta ria tu .

Polska na leżała do k ra jó w , w  
k tó rych  ilość chorych na g ru ź li­
cę była  pokaźna.

W  okresie pow o jennym , w  re ­
pertuarze tea tru  im . F ranko  
główne m iejsce za ję ły  postaci 
boha te rów  rzeczyw istości ra ­
dzieckie j oraz na jak tua ln ie jsze  
zagadnienia budow n ic tw a socja­
listycznego i stopniowego p rze j­
ścia do kom unizm u. Czołowy te ­
a tr U k ra in y  podobnie ja k  i  w ięk  
szość tea trów  Zw iązku Radziec­
kiego sta ł się tea trem  w ie lk ie j 
p raw dy życiow ej, tea trem  epo­
k i budow y kom unizm u.

Szczególnie wzrosła s iła potęż 
nego, uzbrojonego w  ideę L e n i­
na i  S ta lina  bolszew ickiego a r­
tyzm u te a tru  im . F ranko  po h i­
storycznych uchw ałach K C  
W KP(b) i  K C  K P(b) U w  spra­
w ie  zagadnień ideologicznych.

Sanatoria przeciw gruźlicze i  
uzdrow iska b y ły  w  p raktyce  zu­
pełn ie  niedostępne dla  ro b o tn i­
ków , p racu jących chłopów, a 
ty m  bardzie j d la  bezrobotnych, 
t j.  d la  tych, wśród k tó rych  g ru ź ­
lica  szerzyła się na jba rdz ie j. S y­
stem op ła t szp ita lnych b y ł p rzy ­
stosowany do stanu m a te ria lne ­
go klas posiadających. Leczenie 
p ro fila k tyczn e  by ło  m in im a lne . 
W ystarczy nadm ienić, że na 10 
tys. m ieszkańców m ie liśm y  w 
r. 1938 — 0,7 łóżek w  p rew ento ­
riach  dla  dzieci (w  r. 1949 —  2,4).

Ten ponu ry  spadek rządów 
kap ita lis tycznych  pom nożył się 
— rzecz jasna — w  okresie o k u ­
pacji.

W  la tach 1936— 38 na 10.000 
m ieszkańców m iast um ie ra ło  na 
gruź licę rocznie 18 osób; w  d ru ­
g im  półroczu r. 1945 liczba ta 
w ynos iła  ju ż  — *24,8.

Rząd F o lsk i Ludo w e j stanął 
do w a lk i z ciężką spuścizną i 
no tu je  na. ty m  po lu  poważne o- 
siągnięcia. Osiągnięcia te w y n i­
k ły  przede w szystk im  z udostęp­
n ien ia  leczn ic tw a masom p racu­
jącym  oraz z przystąp ien ia  do 
a k tyw n e j zorganizow anej akc ji 
zwalczania g ruź licy . W a lka  p ro ­
wadzona jest dw u to row o : po­
przez rozbudowę sieci sanato­

r ió w  i  poprzez szeroki rozw ój 
a k c ji p ro fila k tyczn e j.

Jeżeli w  r. 1938 przypadało na 
10.000 m ieszkańców 1,6 łóżek w 
sanatoriach, to  w  r. 1948 m ie li­
śm y ich 3,2, w  r. 1949 zaś 6,1, t j.  
n iem a l 4 razy w ięcej n iż przed 
w ojną. P lan Sześcioletni przew i 
du je  wzrost liczby łóżek w  sa­
na toriach do 11 na 10.000 m iesz­
kańców , t j .  b lisko  7 razy w ięcej 
n iż  przed w o jn ą ..

L iczba zgonów spowodowa­
nych g ruź licą  zm alała w  r. 1949 
do 12 na 110.000 m ieszkańców 
wobec 15,7*w r. 1946.

Z leczenia sanatoryjnego ko ­
rzys ta ją  pracu jący bez og ran i­
czenia czasu leczenia, po w y jśc iu  
zaś z sanatorium  pacjent pozo­
sta je  pod opieką poradn i prze­
c iw gruź licze j.

I  tu  w łaśnie, w  po radn i kon ­
cen tru je  się w a lka  o zdrow ie 
pacjenta i  cała działa lność p ro f i­
laktyczna, m ająca na celu wcze­
sne w y k ry w a n ie  choroby, lecze­
n ie  je j w  zarodku oraz opiekę 
nad dziećm i i  m łodzieżą ze śro­
dow isk gruźliczych.

P rew en to ria  gruźlicze dla  dzie 
c i odg ryw a ją  po*ważną rolę. M a­
m y ju ż  2,4 m ie jsc w  p rew ento ­
riach  (na 10.000 m ieszkańców), a 
w  P lan ie  6 - le tn im  c y fra  ta wzro 
śnie do 4,3. Szczepienia dzieci i 
m łodzieży, k tó re  ja k  wskazały 
ostatn ie badania, w p ły w a ją  po­
w ażnie na spadek zachorowań, 
ob ję ły  w  r. 1949 około 4.000.000 
osób. P lan  6 - le tn i p rzew idu je  
objęcie akc ją  szczepień ochron­
nych 100 proc. dzieci.

Pam iętać należy o w ie lk ie j 
społecznej r o l i  po radn i p rzec iw ­
gruźliczych . N iestety, p ro fi la k ­
ty k a  w  dziedzinie zwalczenia 
g ru ź licy  nie zawsze jeszcze spo­

tyka  się z na leżytym  zrozumie­
niem. Stąd czasem niew łaściw y 
stosunek do poradni przeciw ­
gruźlicze j zarówno ze strony za­
in teresowanych, ja k  i  zakładów  
pracy. Zdarza się, że m łodocia­
ny  rob o tn ik  lekceważy łub  
wręcz w stydz i się choroby. Zda­
rza się, że k ie row n ic tw o  zakła­
du pracy n ie  reaguje na w ska­
zanie poradni. Do w a lk i z ty m i 
ob jaw am i pow inno stanąć społe­
czeństwo. Praca poradni, k tó re  
przez prowadzenie masowych ba 
dań w  zakładach pracy 1 
in s ty tu c jach  dążą do ob ję­
cia ja k  na jw iększe j ilości zagro­
żonych gruźlicą , m usi się spot­
kać z na leżytym  zrozum ieniem .

Rozwój sieci tych poradni, za­
opatrzenie ich w  wyposażenie 
diagnostyczne ja k  apara ty re n t­
genowskie i la bo ra to ria  do pod­
stawowych badań ba k te rio lo ­
gicznych, spraw i, że w  ciągu 
P lanu 6 -łe tn iego obejm ą one 90 
proc. ogółu chorych na gruźlicę 
płuc. Szczególną opieką zostanie 
otoczona m łodzież. Do w a lk i z 
g ruź licą  obok organów  służby 
zdrow ia pow inno stanąć całe 
społeczeństwo i ak tyw n ie  współ 
działać z aparatem  leczniczym, 
w yjaśniać, gdzie tra f ia  się b ra k  
zrozum ienia, usuwać fa łszyw y 
w styd, gdy sta je  on na przeszko­
dzie w  uzd row ien iu  człow ieka.

O rgana służby zdrow ia , ko rzy 
sta jąc z doświadczeń wzorowej 
organ izac ji leczn ic tw a radziec­
kiego, gdzie g ruź lica  przestała 
ju ż  być z jaw isk iem  społecznym, 
i  p rzy a k tyw n ym  współudziale 
społeczeństwa pow inny  staie 
wzmagać aktyw ność w  zwalcza­
n iu  chorób społecznych, a przede 
w szystk im  — na jgroźnie jsze j 
z n ich  —  gruź licy .

C. K U L IK

Z ZA G A D N IE Ń  PA R TYJN YC H

O pracy partyjnej w przemyśle
warszawskim
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Dobiega końca p ierw szy ro k  
sześciolatki i  można j-uż podsu- 
ńiować n iektó re  nasze doświad 
czenia w  walce o p lan  w  prze- 
ń iyś le  warszawskim .

W ie le  fa b ry k  w ykona ło  już 
Plan roczny. Na czoło wysuwa 
się ZW U T, da le j f -k a  Ryga- 
■War, PZO, K law e , T - I I ,  Fuchs, 
E le k tro w n ia  i szereg innych.

Gdzie należy szukać źród ła 
Osiągnięć? Zana lizu jem y dla 
P rzykładu ZW U T, k tó ra  stała 
się wzorem  dla innych fa b ry k  
W arszawskich oraz ZST, k tó ­
ra jeszcze niedawno b y ła  jed - 
Pą z na jba rdz ie j zacofanych.

W Z W U T  średnia miesięczna 
Produkcja wzrosła w  po rów na­
niu  d .  r. ub. o 65 proc., podczas 
gdy średni w zrost za trudn ien ia  
W tym  samym okresie w zrósł o 
21,2 proc. Rosła w ięc W Z W U l 
system atycznie średnia w y d a j­
ność pracy.

O rganizacja p a rty jn a  i d y re k ­
cja Z W U T -u  nie da ły  się za­
sugerować, ja k  to n iestety się 
dzieje w  n iek tó rych  innych 
^b ry k a c h , ty lk o  osiągnięciam i 
na jw yb itn ie jszych  p rzodow n i­
ków  pracy, lecz główną u w a­
gę zw ró c iły  na powszechny 
Wzrost wydajności. W tym  ce- 
m został zorganizow any apa- 
i f *t p lanowania. Każdy rob o t­
n ik  zna swoje miesięczne i dzień 
ne zadanie. Zorganizowano sy ­
stematyczną kon tro lę  wykona­
nia planu. Każdy rob o tn ik  co- 
dziennie może porównać w y n i­
k i sw o je j p racy z w yn ika m i m - 
nych. i  to n ie w ą tp liw ie  stało się 
Poważnym czynn ik iem  m o b ili­
zującym.

K om ite t p a r ty jn y  i dyrekc ja  
P o tra fiły  przekonyw ająco po­
stawić przed załogą zagadnie- 
? 'e w a łk i o ciągłe doskonalenie 
ri rac jona lizac ję  procesu p ro ­
jekcy jnego . G dy oglądasz fa ­
r b k ę .  wszędzie robotn icy  po­
k u j ą  albo ju ż  wprowadzone

St. M ile c k i
Sekretarz K o m ite tu  W a rs z a w s k ie g o  P Z P R

b b°  planowane udoskonalenia. 
* ^ zez 10 m iesięcy w p łynę ło  188 
"W osków  rac jona liza to rsk ich .
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O to np. lu to w a n ie  przewodów 
przy przekaźn ikach w yko n yw a ­
ne in d yw id u a ln ie  przez grupą ro 
bo tn ic  na każdym  stanow isku 
od początku do końca, rozb ito  
na k ilkanaśc ie  operacji, w p ro ­
wadzono system taśm ow y — c° 
dało od razu w zrost p ro d u k c ji o 
50 proc.

VI fab ryce te j ceni się czas. 
Dobrze zorganizowane rozdz ie l­
nie p racy dz ia ła ją  sp raw n ie  i 
ro b o tn ik  n ie  m usi szukać przez 
k ilk a  godzin jakiegoś deta lu  
lu b  czekać na k a rtę  pracy, ja k  
to się n ieste ty dzie je w  w ie lu  
jeszcze fab rykach.

O rgan izacja  p a rty jn a  Z W U T  
nauczyła się rzeczowo a n a li­
zować przebieg re a liza c ji p la ­
nu i walczyć o usuwanie b ra ­
ków. W ychow ała ona ko le k tyw , 
k tó ry  wysoko ceni honor swej 
fa b ry k i.

C harakterystyczne są rów n ież 
dzieje fa b ry k i ZST, k tó ra  
przez k ilk a  la t  należała do n a j­
bardzie j zacofanycłi. N ie w yko ­
nyw an ie  p lanów  p ro d u k c y j­
nych, b rak dyscyp liny , rozp rę ­
żenie załogi b y ły  nieodłącznym  
z jaw isk iem  w  ty m  zakładzie. W 
d rug im  półroczu br. fab ryka  
zaczęła jednak nie ty lk o  w y k o ­
nyw ać ale i przekraczać plan. 
P op raw iła  się rów nież jakość 
p ro du kc ji. Gdzie ta jem nica 
tych sukcesów?

K o m ite t p a rty jn y  i dyrekc ja  
zaczęły od tego, co ju ż  daw ­
n ie j z ro b ił ZW U T  — stworzono 
silną kom órkę p lanowania i do­
prowadzono plan m iesięczny i 
p lany dzienne do każdej b ry ­
gady. S tworzono silną rozdzie l­
nię robót i oddziałowe w ypo­
życzalnie narzędzi.

E fek t nie da ł na siebie d łu ­
go czekać. S iln ik o w n ia  przez 5 
m iesięcy zw iększyła  p rodukc ję  
o przeszło 50 proc., p rzy te j 
samej załodze. Z likw id o w a n ie

wąskiego ga rd ła  zakładu po­
ciągnęło za sobą konieczność re ­
o rgan izac ji in nych  dzia łów , ja k  
np. podzespołów, k tó re  n ie  na­
dążają za s iln iko w n ią .

O rgan izacja  p a rty jn a  ZST 
prow adzi żyw ą robotę p o litycz ­
ną w  masach. Jeśli jakaś b ry ­
gada czy ro b o tn ik  n ie  w yko n u ­
je  p lanu  szybko bada przyczyny 
i  ew entualne przeszkody stara 
się usunąć.

Z powyższych p rzyk ład ów  
w yn ika , że źród łem  naszych o- 
siągnięć gospodarczych jes t nie 
proces żyw io ło w y, lecz fa k t, że 
organizacje p a rty jn e  nauczyły 
się g łęb ie j i  konsekw entn ie j 
w n ikać  w  zagadnienia p ro d u k ­
cyjne, i  rozum ie ją  coraz lep ie j, 
iż  ich g łów nym  zadaniem jest 
praca po lityczna  w  masach.

*
N a jw ażn ie jszym  rezu lta tem  

p a r ty jn e j p racy po lityczn o - w y ­
chow aw czej i  organ izacyjne j 
je s t to, że ksz ta łtu je  się no­
w y  człow iek, że w ychow ała 
ona ple jadę ludz i, d la  k tó rych  
praca stała się sprawą zaszczy­
tu  i chw ały.

Nasza p a rtia  w ychow a ła  tow. 
S telm askiego Jana — przodow ­
n ika  f - k i  Św ierczewskiego, 
k tó ry  nie ty lk o  system atycznie 
wysoko przekracza norm y, ale 
p o tra fi rów nież a k tyw n ie  zwal 
czać przesądy w  swoim  otocze­
n iu , m ob ilizow ać załogę do 
w a lk i z bum elanctwem , gadu l­
stwem  przy pracy, do w a lk i o 
dyscyp linę  i wysokie no rm y pra 
cy.

Nasza p a rtia  w ychow a ła  tow  
Seweryn Józefę ze Z W U T -u  — 
byłą pracownicę kuchni, a o- 
becnie przodownicę pracy przy 
tokarce i dzielną ag ita to rkę  
żywo reagującą na p rze jaw y 
zacofania.

Nasza pa rtia  w ychow a ła  tow. 
Góreckiego B ron is ław a — szny-

ciarza, rac jona liza to ra  ze 
Z W U T -u . L u b i on m aw iać, że 
„cz ło w ie k  n ie  po to  ma głowę, 
aby kapelusz nosił, lecz żeby 
coś w ym yś leć“ . Sam jest po­
tw ie rdzen iem  tych  słów. Z ło ­
ży ł w  ty m  ro ku  36 pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich , k tó re  da ły  
ogrom ne oszczędności.

Jeśli na w a rta ch  poko ju  na 
cześć I I  Św iatow ego Kongresu 
P oko ju  stanęło w  W arszaw ie 
30.000 lu d z i w  przem yśle i  bu ­
dow n ic tw ie , je ś li 90 proc. w a r­
szawskich fa b ry k  przem ysłu 
m etalowego i e lek tro techn icz­
nego p rzys tąp iło  z w łasne j in i ­
c ja ty w y  na podstaw ie uchw a ł 
zebrań robotn iczych, do pracy 
według now ych norm  w  paź­
dz ie rn iku  i lis topadzie tzn. 1— 2 
miesiące przed ustaw ow ym  te r ­
m inem , to — jest to rezu lta t 
tego, że orgahizacje p a rty jn e  
nauczyły się lep ie j, ko n k re tn ie j 
argum entować, przekonywać, 
m ob ilizow ać m asy w o kó ł haseł 
pa rtii, i  rządu, demaskować i 
izo lować wroga klasowego.

*
A  jednak, m im o tych  osiąg­

nięć wciąż jeszcze ty lk o  w  m a­
ły m  stopniu w yko rzys ta liśm y  w  
r. b. nasze m ożliwości.

N ie w szystkie  fa b ry k i i  nie 
wszystkie organizacje pa rty jn e  
p racu ją  tak  ja k  Z W U T  i  ZST. 
W  1950 ty lk o  w  nieznacznym  
stopniu sięgnęliśm y do is tn ie ją ­
cych rezerw  i m ożliw ości p ro ­
dukcy jnych .

W eźmy np. ta k i is to tny 
wskaźnik, ja k  procent zakordo- 
w an ia  pracy. Doświadczenie 
wskazuje, że im  większa część 
robót jest zakordowana, tym  
większa jest wydajność. W rze­
czyw istości jednak w  w ie lu  w ar 
szawskich fab rykach , nawet 
najlepszych, poważny procent 
rob o tn ików  pracuje na dn ió w ­
kę.

T ak np. w  f-ce  im . D y m i­
trow a  jest wszystkiego zakordo- 
wanych 36,3 proc. robót. Cały 
dz ia ł m ontażu n isk ich  napięć

p racu je  na dn iów kę. N aw et w  
f-ce  Z W U T  zakordowanych 
jes t ty lk o  47 proc. rob ó t i na 
dn iów kę  p racu je  50 proc. robo t 
n ik ó w  narzędziow ni, robo tn icy  
m ontażu cen tra l . w  terenie, 
p racow n icy ruchu  itd . N aw et 
w  zakładach o m asowej p ro ­
d u k c ji p rocent zakordowania 
robó t jes t n isk i, np. w  fabryce 
Schicht —  50,4 proc., u W edla 
— 67 proc., w  L - l l  dz ia ł skrę­
te k  —  33 proc. Na 24 zakłady 
we w rześniu 8 zakładów  m ia ło  
m n ie j n iż 50 proc., zaś 16 za­
k ła dó w  m n ie j n iż  70- proc. za­
kordow anych  robót.

Następną poważną rezerwą 
niedocenianą przez organizację 
p a rty jn ą  i  k ie ro w n ic tw o  za­
k ła d u  je s t niedostateczne w yko  
rzystan ie  maszyn. I  ta k  np. w  
f-ce  im . D y m itro w a  w y k o rz y ­
stanych jest wszystkiego 46 
proc. maszyn, w  Parowozie —  
44,6 proc., w  ZST —  57 proc.

C en tra lnym  zagadnieniem  jest 
w a lka  o wzrost, w yda jności 
pracy. Le n in  p isał:

„W yda jność pracy  —  to to o- 
statecznym  w y n ik u  rzecz n a j­
ważnie jsza, na jg łów nie jsza dla  
zw ycięstw a nowego u s tro ju  spo­
łecznego“ .

Trzeba stw ierdz ić , że nie 
wszyscy doceniają we w łaśc i­
w y  sposób wagę tego zagadnie­
nia — decydującego dla  roz­
w o ju  naszego przem ysłu i  bu ­
dow n ictw a.

Ś redni w zrost w yda jności ca­
łego przem ysłu warszawskiego 
we w rześniu w  stosunku do 
k w ie tn ia  w ynosi ty lk o  7,6 proc 
(P orów nujem y z kw ie tn iem , 
gdyż dopiero w  I I  kw a rta le  prze 
m yś ł w arszaw ski pracow ał b a r­
dzie j ry tm iczn ie ). N a jw iększy 
p rzyros t w ykazu je  przem ysł e- 
lek tro techn iczny  — 21,5 proc. i 
odzieżowy — 20,5 proc., na to­
m iast przem ysł m eta low y — za­
ledw ie  1 proc., chem iczny — 1,3 
proc., spożywczy 6,5 proc., a 
skórzany i drzew ny w ykazu ją  
nawet spadek wydajności.

L iczby powyższe w ykazu ją , że 
warszawska organizacja p a r ty j­
na nie nauczyła się jeszcze sta­
w iać w  cen trum  swej dz ia ła l­
ności w  przem yśle w a lk i o sy ­
stem atyczny wzrost wydajności 
pracy, drogą usp raw n ian ia  p ro ­
cesu technologicznego p ro d u k ­
c ji, ulepszania w e w n ą trz fa b ry - 
cznej organ izacji pracy i  tra n s ­

po rtu , ulepszenia p lanow ania 
w ew nątrzfabrycźhego, doprowa 
dzania p lanu do każdego ro b o t­
n ika , że w ciąż jeszcze n ie  roz­
w inę ła  dostatecznie szeroko po­
lityczn e j pracy uśw iadam ia ją ­
cej w  masach.

*
Bodźcem do w a lk i o w zrost 

w yda jnośc i p racy stała się ak ­
c ja  o wprowadzenie now ych 
no rm  w  przem yśle m eta low ym  
i  e lektro techn icznym . A k c ja  ta 
toczyła się w  ostre j walce z 
w rog iem  klasow ym , k tó ry  d ro ­
gą szeptanej propagandy u s iło ­
w a ł w yko rzystać różne przesądy 
w  zacofanych w a rs tw ach  klasy 
robotn icze j, celem siania zamę­
tu. P a rty jn a  organ izacja  w a r­
szawska postaw iła  sobie za cel 
na bazie kon k re tne j ana lizy  o r ­
gan izacji p racy w  danym  za ­
k ładzie  przeprowadzać na sze­
roką  skalę rozm ow y z ro b o tn i­
ka m i na tem at n ie w yko rzys ta ­
nych jeszcze rezerw , b ra kó w  i 
n iedołęstw a w  organ izac ji p ra ­
cy przeszkadzających w  pod­
wyższeniu w yda jnośc i pracy.

Zebrania pa rty jne , zebrania za 
logowe, zebrania m a js tró w  i  b ry  
gadzistów, na rady w ytw órcze 
przeszły w  atm osferze poważnej 
a k ty w iz a c ji k lasy  robotn icze j, w 
atm osferze rzeczowej k r y ty k i o r­
gan izac ji pracy w  zakładach. 
Zebrania te dostarczy ły  cennego 
m a te ria łu  krytycznego. W p łynę ­
ły  setk i w n iosków  od ro b o tn i­
kó w  i  in te lig e n c ji technicznej.

W  f-ce  im . Świerczewskiego np. 
źle pracow ała wypożycza ln ia  na 
rzędzi, p rzy  k tó re j tw o rz y ły  się 
ogromne k o le jk i. W  te j samej 
fabryce źle przedstaw ia się pla 
nowanie p ro du kc ji. N ie ty lk o  
rob o tn icy  n ie  znają p lan», ale 
naw et oddzia ły nie m a ją  swoich 
planów, co prow adzi do częstych 
postojów. Ź le pracuje rozdzie l­
n ia  pracy.

Na f-ce  im . D ym itro w a  z po­
wodu b raku  harm onogram u ro ­
bót jedne oddzia ły b y ły  prze ła­
dowane produkc ją , wówczas gdy 
inne m ia ły  przestoje z powodu 
b raku  pó łfab ryka tów  n iedostar- 
czonych przez sąsiedni oddział

N iem al powszechną plagą jest 
n ieu jaw n ian ie  przestojów. P ro­
wadzi to do zaciem nienia obra 
zu gospodarki fab ryk i.

A kc ja  re w iz ji norm  stała się 
w ięc jednocześnie poważną k ry

tyczną analizą sy tua c ji panu ją ­
cej w  poszczególnych fab rykach  
i  m ob iliza c ji załogi do przez w y 
ciężenia u jaw n ionych  b raków  i 
błędów. W szystkie uw ag i k ry ty  
czne i  w n iosk i rob o tn ików  b y ­
ły  dokładnie notowane i jeszcze 
w  toku  re w iz ji norm  odbyw a ły  
się zebrania fabrycznych k o m i­
te tów  p a rty jn ych  i rad zakła­
dowych, poświęcone zagadnie­
n iu  wprow adzenia tych w n io ­
sków w  życie. W n iek tó rych  fa ­
b rykach  ju ż  naza ju trz  po zebra 
niach, adm in is trac je  w p ro w a ­
d z iły  szereg ulepszeń. Tyczy to 
przede w szystk im  ZST, fa ­
b ry k i im . Świerczewskiego, 
Z W U T -u , A -52 i  n ie k tó rych  in ­
nych.

Robotn icy p rzekona li się, że 
nowe norm y nie są obliczone na 
zwiększenie w y s iłk u  robo tn ika , 
lecz na ulepszenie i udoskonale­
nie  organ izac ji pracy. Nowe nor 
m y  s ta ły  się w ięc poważnym  
bodźcem: d la  a d m in is tra c ji — w  
k ie ru n k u  doskonalenia organiza 
c ji gospodarki zakładu; d la  o r­
gan izacji p a rty jn e j —  w  k ie ru n  
k u  dalszego, głębszego w n ik a ­
n ia  w  prob lem atykę p ro d u k c y j­
ną fa b ry k i;  d la  rob o tn ików  — 
bodźcem dla doskonalenia swe 
go systemu pracy.

W ie lu  rob o tn ików , k tó rz y  do­
tąd p racow a li s iłą  in e rc ji sta­
ry m  sposobem, zaczęło rozm y­
ślać nad doskonaleniem  swego 
w arszta tu  N ie  ty lk o  poszczegól 
n i robotn icy, ale całe oddzia ły 
usp raw n ia ły  m etody pracy.

N iek tó re  załogi z w łasne j in i­
c ja ty w y  zw iększy ły  w skaźn ik 
podwyższenia norm  np. w  
Z W U T  z 20 proc. na 28,2 proc., 
fa b ryka  im . D ym itro w a  z 20 
proc. na 22,1 proc., A-52 z 30 
proc. na 31,3 proc., T - l l  z 20 
proc. na 26,4 proc., L-12 z 8 
proc. na 11,7 proc., PZO z 25,5 
proc. na 27 proc. itd .

Doświadczenia pierwszego o - 
kresu pracy w ed ług nowych 
norm  pokazują, że nowe no rm y 
są przekraczane nie ty lk o  przez 
p rzodow n ików  pracy, lecz przez 
całe brygady i oddziały. Np. na 
A-52 dz ia ł d ry k ie rn i w y ra b ia ł 
średnio 220 proc. norm y, a po 
re w iz ji norm  (p rzy w skaźn iku  
oddzia łow ym  — 35 proc.) w y k o ­
n u ją  — 206 proc. now ych norm ; 
(czyli około 280 proc. r ia re j nor 
m y). tfc

A kc ja  re w iz ji norm  stała się

doskonałą szkołą w a lk i z b iu ­
rok ra tyczn ym  sty lem  pracy, k tó  
ry  cechował w ie le  ad m in is tra c ji 
fab rycznych i n iek tó rych  jeszcze 
sekretarzy p a rty jn ych  kom ite ­
tów  zakładowych. Zacieśniła się 
znacznie bezpośrednia w ięź z 
załogą, z halą fabryczną, z b ry  
gadą, z poszczególnymi robo tn i 
kam i.

W zw iązku  z rew iz ją  no rm  
organizacje pa rty jn e  nagrom a­
dz iły  o lb rzym i m ate ria ł, tyczący 
się p ro du kc ji. Trzeba, aby ten, 
m a te ria ł nie przepadł. Zgodnie 
z uchwałą egzekutyw y K W  po­
w inny  się w  na jb liższym  cza­
sie odbyć specjalne zebrania ko  
m ite tów  fabrycznych z udzia­
łem  szerokiego a k tyw u , na k tó  
rych  przeprowadzana będzie a - 
naliza a k c ji re w iz ji norm  i w n io  
sków robotn iczych, oraz usta la­
ny ko n k re tn y  p lan w a lk i o rea­
lizac ję  tych w n iosków .' A n i je ­
den w niosek robotn iczy nie m o­
że pozostać bez odpowiedzi.

F a b ry k i o trzym a ły  ju t  p lan  
na ro k  1951. O rganizacje p a r­
ty jn e  w in n y  poddać g łębokie j 
analiz ie  now y plan, skon fron to ­
wać go z rzeczyw is tym i m oż li­
w ościam i i  is tn ie ją cym i rezerw a 
m i, walczyć o to, by p lan b y i 
rzeczyw iście m ob ilizu jący . N ie  
pow inny się pow tórzyć fa k ty  z 
ub. roku, gdy n iektó re  k o m ite ty  
pa rty jn e  godziły  się na zaniżone 
plany.

•i*
A k c ja  re w iz ji norm  poważnie 

zak tyw izow a ła  organizacje pa r­
ty jne , rozszerzyła i wzm ocniła  
ich w iąż z m asami bezpa rty jny  
m i. C złonkow ie p a r ti i nauczyli 
się lep ie j argum entować, sku­
teczn ie j prow adzić ag itację in ­
dyw idua lną . Is tn ie je  jednak n ie ­
bezpieczeństwo, że po w prow a 
dzeniu norm  n iektóre  organiza­
c je  spoczną na laurach. Z ty m  
niebezpieczeństwem „k a m p a n ij­
ności“  w  pracy p a rty jn e j trze ­
ba zawczasu walczyć.

Praca p a rty jn a  wym aga ży­
w ej, codziennej po lityczne j ro -  

jb o ty  w  masach. M ob ilizac ja  ro  
bo tn ików  do w ykonania p la ­
nów, m ob ilizac ja  ich ak tyw n o ­
ści, rozw ija n ie  entuzjazm u, pod 
noszenie ich świadomości — 
jest zadaniem na codzień. A kc ja  
re w iz ji no rm  wykazała, że tam , 
gdzie organizacja p a rty jn a  śm ia 

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Gaz z ie m n y  spod K rosna
d la  W arszaw y

Jedna z w ie lk ich  in w e s tyc ji P lanu  6-le tn iego  — ru roc iąg  gazo­
w y  spod Krosna do W arszawy — jest ju ż  na ukończeniu. 
Przed k ilk u  dn iam i odbyła się próba szczelności rurociągu. Na 
zdjęciu : próba sprawdzania ru roc iągu  na przedm ieściu W ar­

szawy F o to  A B

Blok amerykański uniemożliwiai

przyjęcie nowych państw 
w poczet członków ONZ

(f) L A K Ę  SUCCESS (PAP) Na 
posiedzeniu Zgrom adzenia O - 
gólnego NZ om awiano sprawę 
przy jęc ia  nowych państw  w  po­
czet członków ONZ.

Jak w iadom o różne państwa 
ja k : A lban ia , B u łga ria , R um u­
nia, W ęgry, M ongolska Repu­
b lik a  Ludowa, F in land ia , I r la n ­
dia, A ustria , Cejlon, Nepal, Por 
tuga lia , T rans jordan ia , W łochy 
— zw ró c iły  się do ONZ z proś­
bą o przyjęcie .

Na sesji p lenarne j Zgromadzę 
n ia  Ogólnego NZ w  dn iu  4 
g rudn ia  br. wysunię to następu­
jące propozycje w  powyższej 
spraw ie:

1. P o jek t ZSRR, p rzew idu jący, 
.by  Zgromadzenie Ogólne zale­
c iło  Radzie Bezpieczeństwa po­
nowne rozpatrzenie podań w y ­
żej wspom nianych 13 państw.

2- P ro je k t B ra zy lii, Kanady, 
S y rii, F ilip in  i  Szwecji p rze w i­
du jący, by Zgrom adzenie O gó l­
ne zaleciło Radzie Bezpieczeń­
stwa ponowne rozpatrzenie 
wszystkich wniesionych dotąd 
podań łącznie z podaniem  re ż i­
m u lisynm anowskiego.

3) P ro je k t Salwadoru p rze w i­
du jący, by Zgromadzenie O gól­
ne zaleciło Radzie Bezpieczeń­
stwa ponowne rozpatrzenie n ie ­
k tó rych  ty lk o  podań, a m iano­
w ic ie : tych k ra jó w , k tó rych  rzą 
dy odpow iadają Anglosasom.

W  dyskus ji zabrał glos przed­
staw ic ie l ZSRR C arapkin. M ó w ­

ca w ezw ał Zgrom adzenie O gól­
ne do p rzy jęc ia  rezo lu c ji radz ie ­
ck ie j. Zaznaczył on, że Zw iązek 
Radziecki posiada uzasadnione 
zastrzeżenia p rzeciw ko p rz y ję ­
ciu n iek tó rych  k ra jó w , k tó re  o 
to  się ubiegają. M im o  to  delega 
c ja  radziecka gotowa jes t cofnąć 
swe zastrzeżenia, jeże li n ie  bę­
dzie stosowana dysk rym inac ja  
wobec A lb a n ii, B u łg a rii, M ongoł 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j, Rum u 
n i i i  W ęgier.

Z ko le i p rzem aw ia ł delegat 
USA, k tó ry  w  n iew yb redny  spo 
sób zaatakow ał p o lity k ę  A lb a ­
n ii, B u łg a rii, R um un ii, W ęgier
1 M ongo lsk ie j R e p u b lik i L u d o - 
\  ej, p rzec iw staw ia jąc się p rz y ­
ję c iu  ich w  poczet cz łonków  
ONZ.

Z  w yw odam i delegata am ery­
kańskiego po lem izow ał delegat 
Polski.

Po dalszej dyskus ji odbyło 
się głosowanie. Za rezo luc ją  pię 
ciu państw  (p ro je k t 2) głosowa­
ło 46 delegatów, p rzeciw ko —  5,
2 delegacje w s trzym a ły  się od 
głosu.

Rezolucja radziecka o trzym a ła  
IR głosów. G łosowała za n ią  de­
legacja radziecka, ukra ińska , 
b ia ło ruska , polska, czechosło­
wacka, in dy jska , indonezyjska i 
inne. P rzec iw ko n ie j padło 22 
głosy, od głosowania w s trzym a­
ło się 13 delegacji. P ro je k t S a l­
w adoru  (propozycja 3) został 
odrzucony.
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Sesja Biura Wykonawczego SFZZ 
pod znakiem walki o pokój

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). P rze­
m aw ia jąc na sesji B iu ra  W yko ­
nawczego Ś w iatow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, gene­
ra ln y  sekretarz Federacji, Louis 
S a illa n t s tw ie rdz ił, że B iu ro  W y 
konawcze ŚFZZ poświęca w  
swej działa lności baczną uwagę 
walce o pokój.

Do w a lk i te j w ciągn ię to  ja k
najszersze masy pracujące. 
SFZZ dokonała poważnej pracy 
w  dziedzinie zdemaskowania 
podżegaczy wojennych i  rozb i-

jaczy ruch u  robotniczego —  ta ­
k ich  np. agentów am erykańskie  
go im p e ria lizm u , ja k  Tewson i 
Deakin. Lou is S a illa n t om ó w ił 
rów n ież działa lność de legacji ra ­
dz ieck ie j na V  sesji Zgrom adze­
nia  Ogólnego N Z  oraz w y n ik i 
obrad 11 Światow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju .

Na następnych posiedzeniach 
B iu ro  W ykonawcze ŚFZZ om a­
w ia ło  sprawę sy tua c ji zw iązków  
zawodowych A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j,

O pracy partyjnej w przemyśle 
warszawskim

(Dokończenie ze str. 3-ej)
ło  i jasno staw ia przed rob o tn i­
ka m i zadania, nawet z począ­
tk u  n iepopularne, a konieczne, 
zawsze znajdzie zrozum ienie i 
popąrcie k lasy robotniczej.

T rzeba więc czujn ie zwalczać 
tendencje oportunistyczne, so­
cja ldem okra tyczne, k tó re  się 
w c iąż u jaw n ia ją  w  n iektórych 
ogniwach pa rty jnych . K ie ro w ­
n ic tw o  pa rty jn e  fa b ry k i N o rb lin  
np. n ie  w ie rzy ło  w  m ożliwość 
re w iz ji norm  i bało się posta­
w ić  przed załogą tę sprawę. Po­
dobne tendencje u ja w n iły  się 
rów n ież  w  fabryce PZPS, Pe- 
run , f-ce  p la terów , gdzie n ie ­
k tó rz y  towarzysze własną nie­
w ia rę  p róbow a li zasłaniać rze­
kom ym  stanow iskiem  bezpar­
ty jn y c h . .

E lem en ty  oportun izm u u ja ­
w n iły  się też w  toku te j akc ji 
w  w arszaw skim  a k tyw ie  zw iąz­
ko w ym  m eta low ców  k tó ry  o- 
g ran icza ł się do 2 — 3 ogólnych 
zebrań a nie p row adz ił codzien 
ne j żm udnej pracy bezpośred­
n io  w  masach, nie zm ob ilizow ał 
setek swych ak tyw is tó w , rad ­
ców zakładow ych, mężów zau­
fan ia  jako  odważnych o rędow n i­
kó w  te j sprawy.

W  a k c ji re w iz ji norm  pokaza 
ły  sie z na jlepszej s trony nowe 
setki bezparty jnych  robo tn ików  

robotn ic , m łodzież ZM P-owska. 
Zadaniem  organ izac ji p a rty jn e j

i jest otoczyć tych  lu d z i opieką,
(pracować nad podniesieniem  ich 
! poziomu po litycznego i  św iado- 
! mości po lityczne j, zbliżać ich  do 
j naszej p a r t i i a na jb a rdz ie j przo 
du jących przyciągać do naszych 
szeregów.

*
W ie lk ie  zadania, ja k ie  czeka­

ją  nas u progu drugiego ro ku  
sześciolatki zmuszają K o m ite t 
W arszawski PZPR do postaw ie­
nia  wobec siebie w iększych niż 
dotychczas wym agań. M us im y  
się nauczyć lep ie j n iż  dotąd k ie ­
rować codzienną pracą ko m ite ­
tów  dzie ln icow ych, skutecznie j 
pracować nad ukszta łtow aniem  
właściwego s ty lu  ich pracy, kon 
k re tn ie j i ow ocnie j im  pomagać.

Zadaniem mającego się odbyć 
w  najb liższych dniach plenarne 
go posiedzenia W arszawskiego 
K om ite tu  pa rty jnego będzie do 
konanie śm ia łe j sam okrytycznej 
oceny dotychczasowych naszych 
osiągnięć i b raków  w  te j dzie­
dzinie.

Ucząc się posługiwać nieza­
wodnym  orężem k ry ty k i i  sa­
m o k ry ty k i, będziemy koncentro 
wać w szystkie nasze w y s iłk i w  
walce o coraz bardzie j w łaśc i­
wą rea lizację  zadań, ja k ie  posta 
w i ł przed warszawską o rgan i­
zacją K om ite t C en tra lny  naszej 
p a rtii.

ST. M ILE C K 1

W kolejowych warsztatach 
mechanicznych Nr 11 nie ma codziennej 

kontroli wykonywania zobowiązań
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

„M y , p racow n icy dz ia łu  oso­
bowego — czytam y w  zobow ią­
zaniach załogi ko le jow ych  w a r­
sztatów  m echanicznych N r 11 — 
postanaw iam y dla  uczczenia 33 
roczn icy R ew o luc ji Październ i­
kow e j i I I  Św iatow ego Kongre­
su O brońców  P oko ju  zw iększyć 
w ydajność p racy o 5 proc. i w y 
konać 51 jednostek nap raw ­
czych ponad p lan “ . P racow n icy 
dz ia łu  towarow ego postanow ili 
w ykonać w  ciągu miesiąca 78 
jednostek naprawczych ponad 
plan.

T ak ie  są zobow iązania 2 g łów  
nych dz ia łów  w  zakładach me­
chanicznych N r  11, w y k o n u ją ­
cych napraw y główne, średnie i 
okresowe re w iz je  wagonów to ­
w a row ych  i osobowych.

Zobow iązania po d ję ły  rów nież 
dz ia ły  pomocnicze ja k  np. kuź ­
nia, dz ia ł ham ulców , k tórego za 
łoga postanow iła  zm ontować 8 
c y lin d ró w  i części ham ulcow ych 
ponad p lan  itd .

Od c h w ili podjęcia zobow ią­
zań up łyn ę ło  sporo czasu. Jak

Jak  w y n ik a  z niepełnego je ­
szcze podsum owania przez Za­
rząd G łów ny  Z Z K  dodatkow ych 
zobow iązań p rodukcy jnych , pod 
ję ty c h  przez ko le ja rzy  całego 
k ra ju  d la  uczczenia I I  Ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców  Po­
ko ju , oszczędności surowca i 
p raco-godzin wynoszą 5.248 tys. 
zło tych. Z  sum y te j ponad 4 m i­
lio n y  z ło tych w ygospodarow ali 
p racow n icy poszczególnych 
służb D O KP, a ponad m ilio n  — 
załogi w a rszta tów  m echanicz­
nych. N a jw iększe oszczędności, 
bo 1.324 tys. zło tych, uzyska li 
p racow n icy D y re k c ji K a to w ic ­
k ie j.

Sukcesy marynarzy
Załoga s ta tku  „B ryga da  M a­

kow skiego“ , k tó ra  w  ram ach 
Czynu Kongresowego podję ła 
zobow iązanie przew iezien ia  300 
ton  ła du nku  ponad plan, w y k o ­
na ła  to  zobow iązanie z nadw yż 
ką, przewożąc ponad p lan 403,3 
tony. Załoga s ta tku  w ykona ła  
jednocześnie przedterm inow o 
swoje zadania pierwszego roku  
P lanu  6-letn iego.

Robotnicy cementowni 
zwiększają produkcję

Załoga P aństw ow ej F a b ryk i 
Cem entu w  Szczecinie, dzięki 
rea liza c ji pod ję tych zobowiązań, 
w yko na ła  roczny p lan p ro d u k ­
c ji ju ż  w  d n iu  1 g rudn ia , a o-

Na zb iórkach m łodzież harcer 
ska zapoznawać się będzie z ży 
ciem rów ieśn ikó w  w  okresie Pol 
sk i sanacyjnej, z re w o lu c y jn y m i 
je j tra d y c ja m i Kom unistycznego 
Z w ią zku  M łodzieży i  Polskiego 
P ioniera.

W  czasie uroczystości wszyst­
k ie  h a rce rk i i  wszyscy harcerze 
o trzym a ją  nowe le g itym ac je  o r­
ganizacyjne, a w ie lu  z n ich  złoży 
harcersk ie  przyrzeczenie.

*
W  ro k u  1925 Kom unistyczna 

P a rtia  P o lsk i postaw iła  przed 
K om un is tycznym  Z w iązk iem  
M łodzieży P o lsk ie j ja ko  jedno z 
zasadniczych zadań zorganizowa 
nie  p racy w ychow aw cze j, wśród 
dzieci. W  ty m  też ro k u  w  W a r­
szawie, Zagłęb iu , Łodzi, K a liszu  
i  w  w ie lu  in nych  m iastach za­
częły powstaw ać k o m ó rk i dzie­
cięcej o rgan izac ji —  P ion ie r, d la  
k tó re j w zorem  by ła  O rgan izacja  
P ion ierska w  Z w ią zku  Radziec­
k im .

P io n ie r w ych o w yw a ł dzieci na 
przyszłych b o jo w n ikó w  o spra­
w ę mas pracu jących, w  duchu 
m iłośc i do dzieci lu d z i p racy ca 
lego św iata, w  duchu m ora lno ­
ści p ro le ta riack ie j.

Prognoza pogody 
w kraju w dniu 

7 grudnia 1950 r.
(f) Zachm urzen ie o cha rak te ­

rze zm iennym  z m ożliw ością  
p rze lo tnych  opadów śniegu w  
północnej ' części k ra ju . Nocą 
p rzym rozk i, m ie jscam i —  6 st. 
D n iem  tem pe ra tu ra  od —  2 do 
2 s t .  U m iarkow ane, na W ybrze 
żu siln ie jsze w ia try  z k ie ru n ­
kó w  zachodnich i  pó łnocno- 
zachodnich.

Przez obszar P o lsk i przesu­
w a się w o lno  słaby fro n t chłód 
n y  zw iązany z ośrodkiem  n iżo­
w y m  znad po łudn iow e j Skandy 
n a w ii. W  zw iązku z tym , po 
prze jśc iow ych rozpogodzeniach, 
w  w iększej części k ra ju  za­
chm urzenie wzrosło  i  m ie jsca­
m i notow ano drobne opady 
śniegu. T em pera tu ra  o godz. 13 
w ynos iła  od — 2 st. do 2 st. Na 
Śnieżce notowano — 10 st., na 

I K asp row ym  W ierchu  — 9 st.

w yg ląda ich  rea lizacja  i k o n tro ­
la  wykonania?

O trudnościach, które 
nie istnieją

Z pytan iem  ty m  zw róc iliśm y 
się do tow , K arasiew icza — se­
k re ta rza  organ izac ji p a rty jn e j, 
n ie  o trzym u jąc  n ieste ty żadnej 
odpowiedzi. „W ezw ani do po­
m ocy“  towarzysze z w ydz ia łu  
p lanow ania i  b iu ra  rozdzielcze­
go p róbow a li w ytłum aczyć, że 
codzienna kon tro la  w ykonan ia  
p lanu i podjętych zobowiązań, 
ze względu na „specyficzny“ 
cha rakte r p ro d u k c ji jest niemoż 
liw a . że dopiero po u p ły w ie  m ie 
siąca można będzie „ob liczyć “ , 
czy podjęte zobowiązania i p lan 
m iesięczny zostały wykonane.

W yn ika łob y  z tego, że zało­
ga w arszta tów  m echanicznych, 
m ając usta lony plan, p racu je  ca 
ły  m iesiąc „na  ślepo“  i  dopiero 
po u p ły w ie  m iesiąca dow iadu­
je  się, że p lan ten „da ło  się w y ­
konać“ , czy też, że zakład zna j­
du je  się „pod  planem “ .

Rządy sanacyjne prześladowa­
ły  P ion iera, organ izacja  m usia ła  
pracow ać w  podziem iu.

P o lsk i P ion ie r o rgan izow ał 
dziecięce k ó łk a  sam okształcenio­
we, przeprow adzał w ieczory 
św ie tlicow e i  w ycieczki.

(a) Załoga robotn icza W ro ­
c ław sk ich  Z ak ła dó w  Przem ysłu 
Odzieżowego, dz ięk i stosowaniu 
systemu L id i i  K o ra b ie ln iko w e j, 
zaoszczędziła w  okresie osta t­
n ich  3-m iesięcy m ilio n  m etrów  
n ic i, w a rtośc i 134.500 zł.

W  kom p leksow ym  oszczędza­
n iu  p rzodu je  13 m łodzieżowych 
taśm  pro du kcy jnych , k tó re  przy 
ję ły  m etodę L id i i  K o ra b ie ln iko  
w e j ja ko  s ta ły  system pracy. Po 
cząwszy od m a ja  br., b rygady 
m łodzieżowe p racu ją  od 4 do 
6 d n i m iesięcznie na zaoszczę­
dzonym  m ateria le .

(f) W ie lk ie  zadania, ja k ie  
P lan  6 - le tn i s taw ia przed ro l­
n ic tw em  w ym aga ją  m. in . ca ł­
kow itego  w ykonan ia  p rze w i­
dzianych na ten okres urzą­
dzeń wodno -  m e lio racy jnych , 
k tó re  pozwolą n ie  ty lk o  zw ięk ­
szyć p lony  z 1 ha, lecz rów n ież 
uzyskać nowe te reny  do u - 
p raw y. W łaściw e zaplanow a­
nie i  w ykonan ie  urządzeń 
w odno-m e lio racy jnych  w ym a ­
ga ścisłej w spó łp racy i  p o w ią ­
zania na uk i z p ra k ty k ą  wodno- 
m elio racy jną. T e j w łaśn ie  spra­
w ie  poświęcony b y ł zorganizo­
w any przez S towarzyszenie In ­
żyn ie rów  i T echn ików  W odno- 
M e lio ra cy jn ych  w  dniach od 3 
do 5 g rudn ia  b r. I  K ra jo w y

„U da ło  się“  — bo przy ta k im  
nastaw ien iu  organ izac ji p a r ty j­
ne j trudn o  jest m ów ić o p lano­
w e j m ob ilizac ji załogi do bie­
żącego w ykonyw an ia  p lanu m ie 
sięcznego. jeże li n ie  prow adzi 
się Codziennej, w n ik liw e j a n a li­
zy i k o n tro li w ykonan ia  p lanu; 
jeże li nie sygna lizu je  się m o­
m entów  zagrożenia p lanu i ob ­
niżenia w yda jności pracy, jeże­
l i  p lan p ro d u kc ji n ie  jest do­
prowadzony do każdego robo t­
nika.

Jest możliwość codziennej 
kontroli

Plan m iesięczny w  w arszta­
tach m echanicznych N r 11 prze­
w id u je  w ykonan ie  określonych 
ilośc i napraw  głów nych, napraw  
średnich, re w iz ji itd . D la  każdej 
ka tego rii napraw  Departam ent 
M echaniczny M in is te rs tw a  K o ­
m u n ik a c ji u s ta lił określoną ilość 
t. zw. jednostek naprawczych.

D latego też wobec trudności 
ja k ie  często w ystępu ją  w  w a r­

Z  ówczesnych p ion ie ró w  w y ro  
sło w ie lu  zahartow anych bo jow  
n ik ó w  o now y sp ra w ie d liw y  u -  
s tró j.

P o lsk i P io n ie r —  to  organ iza­
cja, k tó re j tra d yc ję  prze ję ła  o r­
ganizacja harcerska.

W  Polsce Ludow ej d rużyny  
harcerskie , b iorąc w zó r z P o l­
skiego P ion iera, w ych ow u ją  
m łodzież na przyszłych budo w n i 
czych socjalizm u.

N a jw iększe  sukcesy w  syste­
m ie kom pleksowego oszczędza­
nia  osiągnęła załoga robotnicza 
W ZPO  w  czynie kongresowym  
i w a rtach  pokoju. Zespoły p ro ­
dukcy jn e  oddzia łu B, w  k tó ry m  
przodu je  taśm a m łodzieżowa im . 
M ło de j G w a rd ii, uzyska ły  w  
Czynie Kongresow ym  oszczęd­
ności w  n ic iach, tasiem kach i 
ig łach  na sumę 80.422 zł. W  w a r 
tach pokoju, zaciągniętych przez 
3.054 robotn ice  W ZPO, n a jle p ­
sze w y n ik i osiągnął oddzia ł D, 
k tó ry  zaoszczędził systemem L i ­
d ii K o ra b ie ln ik o w e j tysiące me 
tró w  n ic i, w a rtośc i 26.492 zł.

N aukow o -  Techn iczny Z jazd 
W odno-M e lio racy jny .

W  zjeździe, obok in żyn ie ­
ró w  i  tech n ikó w  w o dno-m e lio ­
racy jnych  z całego k ra ju , w zię­
l i  udz ia ł k ie ro w n icy  zakładów  
doświadczalno -  naukow ych i  
pro fesorow ie  w yższych uczelni.

W  obszernej dyskus ji, k tó ra  
w yw iąza ła  się po re fera tach, 
m ów cy w skaza li m. in . na ko ­
nieczność udostępnienia badań 
naukow ych d la  celów p ra k ty k i 
oraz na konieczność dalszej me­
chan izacji robó t w odno-m e lio ­
ra cy jn ych  i  pop ieran ia  ruchu  
rac jonalizatorsk iego , co pozwo­
l i  na przed te rm inow ą rea liza ­
cję zadań P lanu 6-letniego.

sztatach przez n ie rów nom ie rny  
na p ływ  zaplanowanych wago­
nów  pod względem  ilośc iow ym  
— ustala się, niezależnie od pla 
nu ilościowego, miesięczne p la ­
ny napraw  taboru ko le jow ego w 
tych jednostkach naprawczych.

K o n tro la  w ykonan ia  p lanu 
jest w ięc prosta. W ystarczy u- 
sta lić  przeciętną dzienną w  je d ­
nostkach naprawczych i a n a li­
zować dzienne w ykonan ie  planu 
przez załogę.

Cóż się okazuje?
Otóż ja k  w yn ika  z in fo rm a ­

c ji tow  Soleckiego z b iu ra  roz­
dzielczego, re jes trac ję  w ykona 
nia p lanu w  jednostkach na­
prawczych prow adzi się w  za­
kładach m echanicznych już  od 
dawna. G dyby k ie ro w n ic tw o  
w arszta tów  w zię ło  tę re jes tra ­
cję za podstawę k o n tro li, w ó w ­
czas zestaw ienia te nie m ia ły ­
by cha rakte ru  w ykazu, re je s tru ­
jącego codzienne w y n ik i w yko ­
nania planu, k tó re  podsum owu­
je  się dopiero po m iesiącu, ale 
b y ły b y  to żywe liczby, k tó re  a- 
la rm u ją  o zaham owaniu pracy 
na warsztacie, liczby, k tó re  mo­
b iliz u ją  do w yd a tn ie jsze j pracy.

0  wykonanie planu
1 zobowiązań trzeba

walczyć
K o n tro la  w ykonan ia  w  w a r­

sztatach m echanicznych ze 
względu na ich skom plikow aną 
pracę o charakterze częściowo 
p ro du kcy jnym , częściowo usłu­
gowym  nie należy do ła tw ych . 
I  w łaśnie dlatego w iększą n iż  w  
innych  zakładach ro lę  do speł­
n ien ia  ma tu ta j organizacja pa r­
ty jn a  i  zw iązkow a. I  w łaśnie 
dlatego sprawa m o b ilizac ji za­
łog i do w ykonan ia  pod ję tych za 
dań, sprawa zorganizow ania po­
m ocy w  pokonan iu is tn ie jących 
trudnośc i jest jednym  z czoło­
w ych zagadnień.

Dlaczego w ięc dotychczas ro la  
organ izac ji p a rty jn e j ogran iczy­
ła się je dyn ie  do zebrania de­
k la ra ty w n y c h  zobowiązań za­
łogi?

Dlaczego zobow iązania n ie  zo­
s ta ły  przeanalizowane na pod­
staw ie konk re tnych  m ożliwości 
p ro du kcy jnych  zakładu? D la ­
czego tow . K aras iew icz n ie  z ja ­
w ia  się w  warszta tach i n ie  in ­
teresu je się ja k  w yg ląda re a li­
zacja zobowiązań, n ie  w ie  czy 
zobow iązania te są rea lizowane, 
czy też nie.

Tych  zagadnień n ie  można 
rozstrzygać zza b iu rka . Trzeba 
b liże j zapoznać się z w yko n a ­
n iem  p lanów , przeprowadzać co 
dzienną system atyczną k o n tro ­
lę  w yko na n ia  zobowiązań, trzeba 
skierow ać w y s iłk i załogi na w ła  
ściwe to ry  —  na pokonyw anie 
w ąskich  garde ł p ro du kc ji.

W  w alce o w ykonan ie  zobo­
w iązań, w  walce o p lan n ie  m o­
że decydować przypadek. D la ­
tego też k o n tro la  w ykonan ia  nie 
może ograniczać się do okresu 
miesięcznego. K o n tro la  w y k o n y ­
w an ia  zobowiązań, k o n tro la  w y  
konyw a n ia  p lanu  m usi być sy­
stematyczna, stała, codzienna.

W A N D A  S U C H E C K A

Narada lubelskich 
naukowców 
marksistów- 

przyrodników
(f). Z  in ic ja ty w y  Zrzeszenia 

P rzy ro d n ikó w  M arks is tó w  oraz 
K ó ł T ow arzystw a P rzy ja źn i Pol 
sko -  R adzieckie j p rzy  U n iw e r­
sytecie M a r i i C urie  -  S k łodow ­
skie j i  A ka d e m ii M edycznej w  
L u b lin ie  odbyła  się sesja nauko ­
wa, poświęcona om ów ien iu  czo 
ło w ych  zdobyczy b io logów  ra ­
dzieckich. W  sesji udz ia ł W zięli 
w yk łado w cy  i  słuchacze obu u -  
cze ln i oraz uczeni z ośrodków  na 
ukow ych  w  Puławach.

200 spółdzielnia 
produkcyjna 

w woj. poznańskim
(f) W  grom adzie Łubow ice  w  

pow. gn ieźnieńskim  16-tu m a­
ło  i  średn io ro lnych  ch łopów  
założyło ro ln iczy  zespół spół­
dzielczy. N ow opow sta ła  spół­
dz ie ln ia  p ro du kcy jna  je s t 200 
spó łdz ie ln ią  w  w o j. poznań­
skim .

ZSCh organizuje 
kursy dla kierowniczek 

żłobków
w spółdzielniach 

produkcyjnych
(f) Żarz. G ł. Zw . Samopomo­

cy C h łopskie j, w  porozum ien iu 
z M in is te rs tw em  Z drow ia , orga­
n izu je  dw a 3-m iesięczne ku rs y  
d la  k ie row n iczek  ż łobków  w  
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych . 
Jeden z kursów , k tó re  rozpocz­
ną się 6 stycznia 1951 roku , od­
będzie się w  ośrodku szkolen io­
w ym  w e W roc ław iu , d ru g i zaś 
w  Poznaniu.

Na k u rs y  te  będą p rzy jm ow a­
ne w yłączn ie  kob ie ty  w ie jsk ie  
w  w ie ku  od 18 do 40 la t, posia­
dające w ykszta łcen ie  z zakresu 
szkoły podstaw owej. P ierw szeń­
stwo w  ub iegan iu się o p rzy ję ­
cie na ku rs  będą m ia ły  kan d y ­
d a tk i ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych oraz ze wsi, gdzie w  n a j­
b liższym  czasie p rze w id u je  się 
założenie zespołowego gospo­
darstwa.

Podania o p rzy jęc ie  na ku rsy  
należy k ie row ać pod adresem: 
Zarząd G łów ny  ZSCh —  W y­
dz ia ł Z drow ia , W arszawa, P lac 
S ta rynk iew icaa  7.

Ponad 5 milionów oszczędności uzyskali 
kolejarze w Czynie Kongresowym

(f) W  dalszym  ciągu n a p ły w a ją  m e ld u n k i o sukcesach p ro ­
dukcy jn ych , uzyskanych przez m asy pracujące całego k ra ju  
dla uczczenia doniosłych u ch w a ł I I  Św iatow ego Kongresu  
O brońców  Pokoju .

W  dniach 10—17 bm. młodzież harcerska 
obchodzić będzie 25 rocznicę powstania 

.•Polskiego Pioniera“
(f). W  zw ią zku  z p rzypadającą w  r. b. 25 rocznicą pow sta­

n ia dziecięcej organ izacji „P io n iera  Polskiego“ w  dniach od 
1 0 .do 17 bm . odbędą się w  drużynach harcerskich specjalne  
zb ió rk i, poświęcone obchodowi te j rocznicy.

becnie p ro du ku je  setk i ton  ce­
m entu  ponad plan.

Chłopi realizują 
zobowiązanie

O sukcesach uzyskiw anych 
.p rzy  rea liza c ji zobowiązań, pod­
ję tych  na cześć uchw a ł K ongre ­
su, donoszą ch łop i z w ie lu  gm in  

i  grom ad całego k ra ju .
O sta tn io  m ało i ś redn io ro ln i 

ch łop i dalszych 16 grom ad w  
w o j. szczecińskim  zorgan izow ali 
spó łdzie ln ie produkcy jne , tak , że 
w  w o jew ództw ie  ty m  is tn ie je  
ju ż  obecnie 207 gospodarstw  ze­
społowych.

N a jw ięce j spó łdz ie ln i zo rgan i­
zow a li w  osta tn im  okresie ch ło­
pi pow. pyrzyckiego. D la  uczcze-

R e k to r p ro f . B a b iń s k i 
o K ongresie  P o ko ju

„B y łe m  na W ie lk im  K ongre ­
sie P oko ju  w  W arszaw ie i m ia ­
łem  sposobność w ysłuchać prze­
m ów ień de legatów Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. U g run tow a łem  tam  
swoje przekonanie, że są to lu ­
dzie, d la  k tó ry c h  tw órcza praca 
pokojowa, budow n ic tw o  poko­
jow e, bu do w n ic tw o  socja listycz 
ne stało się is to tną treścią życia 
nie ty lk o  społecznego, ale i  in ­
dyw idualnego, weszło ono, moż 
na powiedzieć w  krew .

T akie  społeczeństwo m usi 
w ięc odgryw ać ro lę  przodującą 
w  walce o pokój, tak ie  społe-

4 — 6 dni miesięcznie 
na zaoszczędzonym m ateriale

Sukcesy wrocławskich odzieżowców

I  naukowo-techniczny zjazd 
wodno-melioracyjny

n ia  I I  Św iatowego Kongresu O - 
brońców  P oko ju  i jego don io­
słych uchw a ł powstało w  tym  
pow iecie 7 now ych spółdzie ln i 
W te j c h w ili na te ren ie  pow. p y ­
rzyckiego is tn ie ją  ju ż  zespołowe 
gospodarstwa w  24 gromadach.

W  w o j. rzeszowskim  szcze­
góln ie  w y ró ż n il i się ch łop i g ro­
m ady N ienadówka, k tó rzy  od­
s ta w ili do p u nk tu  skupu 15 ton 
zboża ponad plan.

Uchwała ZSCh
Na k o n fe re n c ji prezesów za­

rządów  w o jew ódzk ich  Z w iązku  
Samopomocy C hłopskie j, k tó ra  
odbyła się 5 bm. w  W arszaw ie 
ja ko  naczelne zadanie postaw io­
no przed w szys tk im i ogn iw am i 
i ca łym  ak tyw em  samopomoco­
w ym  zapoznanie w  ja k  n a jk ró t 
szym czasie szerokich rzesz lu d  
ności w ie js k ie j z don ios łym i u - 
chw a łam i Kongresu.

czeństwo w yraża  się mocno, po­
zytyw n ie , zdecydowanie — i  na 
Kongresie W arszaw skim  i  na 
fo ru m  O rgan izac ji N arodów  Z je  
dnoczonych, żądając wszędzie 
potępien ia w o jn y  napastniczej, 
bezwzględnego zakazu b ro n i ato 
m ow ej, ograniczenia zbro jeń, żą 
dając zaprzestania w o jn y  in te r ­
w ency jne j im p e ria lis tó w  w  K o ­
re i — i  w o ła  głośno: „P o kó j 
zwycięży w o jnę “ .

Razem z ty m  sprzym ierzeń­
cem radz ieck im  —  ludzie  nauk i 
chcą, mogą i  będą walczyć o po­
k ó j“ .

Głos mają aktyw iści TPPR

W  pracy portowej pomogły nam
metody radzieckie —

mówi Iow. Stanisław Jasinowski
(f) Tow. S tan is ław  Jasinow ski, 

ro b o tn ik  ZPGG, re jonu  d ro ­
bn icy  w  G dyn i, uśm iechnął się 
p rzy jaźn ie , gdy go zapytałam , 
czy korzysta w  swej p racy z do­
świadczeń radzieck ich tow a­
rzyszy.

—  P racu ję  p rzy  prze ładun­
kach w  re jon ie  d ro bn icy  od 
1945 r. t j.  od c h w ili gdy mnie, 
ja ko  żołn ierza I  D y w iz ji K o ­
ściuszki zdem obilizowano. I  w ie ­
cie, że gdy p rzy  za ładunku cu­
k ru  w  1946 r. uzysk iw a liśm y na 
jedną zm ianę 40 ton, to w yd a­
w a ło  nam  się, że to  bardzo d u ­
żo. Te 40 ton napraw dę ciężko 
b y ło  wówczas przeładować. A  
dziś przecię tn ie  ładu jem y po 
250 ton na zmianę, a nieraz 
osiąga się naw et i 300 ton.

— Czemu przyp isu jec ie  te 
w yn ik i?

— Żeby na to odpowiedzieć, 
muszę w am  w yjaśn ić , ja k  to  u 
nas jes t w  porcie. G dyśm y po 
w yzw o len iu  p rzystępow a li do 
pracy, to trzeba b y ło  dobrze się

napracować — nie by ło  żadne) 
m echanizacji.

A  dziś nasi racjonalizatorzy! 
op iera jąc się na wzorach ra­
dzieckich, zm echan izow ali tran 
sport. Teraz nie trzeba niczego 
rob ić  „na  s iłę “ . M am y transpof 
te ry  taśmowe, konie mechanicz­
ne i zmechanizowane wózki.

Od niedawna przechodzimy 
na radzieckie, szybkościowe me­
tody pracy przy załadowyw a­
n iu  i roz ładow yw an iu  s ta tków  
Ściśle m ów iąc, radzieck i sy­
stem pracy zaczął się u na! 
rozpowszechniać dopiero 
s ie rpn ia br. k iedy  to  TPPR, dzii 
k i in ic ja ty w ie  przewodniczące­
go naszego ko ła  K a la sk i i głó­
wnego dyspozytora ruchu  Ober- 
tyńskiego, zaznajom iło  nas, po­
przez f ilm y , odczyty z przezro­
czami i odpow iednie pogadanki 
z osiągnięciam i rob o tn ików  por­
tow ych  w  ZSRR. D z ięk i zasto­
sowaniu radzieckich metod 
czas za ładunku został skrócony 
od 40 do 50 proc. i poważni! 
w zros ły  zarobki robo tn ików .

Rozmowę przeprow adziła  Ja- 
n ina Kobus.

Czesława Maciejewska krzewi 
przyjaźń dla Zw. Radzieckiego

Czesława M acie jewska, bez­
p a rty jn a , córka rob o tn ika  budo 
w lanego jest n iestrudzoną dzia­
łaczką T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j w  gm in ie  
w ie js k ie j w  Karczew ie . U m iło ­
w an ie  Z w ią zku  Radzieckiego, 
w yn ies ione z dom u rodz ic ie lsk ie  
go i  podziw  dla  tw ó rcze j p racy 
lu d z i radz ieck ich  spraw ia ją , że 
b ierze udz ia ł w  założeniu w  r. 
1948 K o la  G m innego TPPR  w  
Karczew ie. Po zdobytym  doś­
w iadczeniu organ izu je  ju ż  sama 
dw a ko ła  TPPR  p rzy  Państw o­
w ych Zakładach Zbożowych 
„W ygoda“  i  „O tw o c k " oraz je d ­
no ko ło  p rzy  N ad leśn ic tw ie  Ce­
lestynów . Poza ty m  zakłada we 
spół z A n to n im  Jóźkow skim , se­
kre ta rzem  K o m ite tu  G m innego 
PZPR — ko ło  TPPR  p rzy  Spó ł­
dz ie ln i Samopomocy C h łopskie j 
w  Karczew ie.

Czesława M acie jew ska nie za 
dow ala się tym i osiągnięciam i 
Obecnie zajęta jest pracami 
p rzygotow aw czym i do założenia 
koła TPPR przy C entra lnym  Za 
rządzie Przem ysłu Mięsnego (Fi 
lia  Karczew), gdzie od n iedaw ­
na pracuje, a ponadto p lanuje 
zakładanie tego rodzaju k ó ł W 
pob lisk ich  w ioskach 1 g iom a- 
dach.

D yp lom  uznania za zasługi po 
łożone w  ogólnonarodowej akcji 
zbieran ia podpisów pod Apelem 
Sztokho lm skim  dowodzi, że jest 
ona a k tyw n ym  bo jo w n ik iem  'H 
szeregach ruchu  obrońców po­
ko ju .

Czesława M acie jewska jest 
m atką  k ilko rg a  dzieci Św ietnie 
jednak um ie pogodzić obow iąz­
k i rodzinne z pracą zawodową i 
społeczną.

Garbarnia w Kamiennej Górze 
zwyciężyła we współzawodnictwie 

międzyzakładowym
(f). We w spó łzaw odn ictw ie  m ię  

dzyzakładow ym  przedsięb iorstw  
podleg łych C entra lnem u Zarzą­
do w i P rzem ysłu Skórzanego, 
p ie rw sze_ m iejsce w  Polsce za­
ję ła  P aństwow a G arba rn ia  w  
K am ienne j Górze, p roduku jąca

najlepszą w  k ra ju  skórę ju ch to ­
wą.

K am ien iogórska G arbarn ia  wy 
kona ła  na 7 dn i przed, p rzy ję ­
tym  w  zobow iązaniu, term inem  
p ro du kc ję  pierwszego roku  P la­
nu 6-letniego.

W iadom ości sportowe

Zakończenie rocznego kursu 
instruktorów wychowania 

fizycznego
W  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F iz y ­

cznego na  B ie la n a c h , o d b y ła  s ię  w e 
ś ro dę  u ro c z y s to ś ć  za k o ń c z e n ia  z o r­
g an izo w a n eg o  p rz e z  G K K F  ro c z n e ­
go  k u rs u  d la  in s t r u k to ró w  w y c h o ­
w a n ia  f iz y c z n e g o . W  k u rs ie  w z ię ło  
u d z ia ł 70 u c z e s tn ik ó w , n a le żą cych  
do  ZS  G w a rd ia , Z rze sze ń  S p o rto ­
w y c h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o raz  
Z w ią z k u  S a m o p o m o cy  C h ło p s k ie j.  
K u rs  u k o ń c z y ło  67 u c z e s tn ik ó w , z 
k tó r y c h  62 z d o b y ło  t y t u ł  d y p lo m o ­
w a n e g o  in s t r u k to ra  W F .

N a  u ro c z y s to ś ć  p r z y b y l i  p rz e d s ta ­
w ic ie le  G K K F  z p os łe m  to w . M o ­
ty k ą  na  cze le ; z C R Z Z  to w . to w . 
D o ło w y  i  H e ic h m a n , z Z S C h  to w . 
G a lic k i,  Z G  Z M P  M a rm u ro w ic z  
o ra z  ZS  G w a rd ia  to w . L e m p a r t .

P o o d ś p ie w a n iu  H y m n u  M ło d z ie ­
ży  D e m o k ra ty c z n e j p rz e m ó w ił d y ­
r e k to r  B iu ra  K a d r  to w . G u to w s k i, 
s tw ie rd z a ją c , że k u rs  s p e łn i ł  s w o je

z a da n ie , g d y ż  d a ł u c z e s tn ik o m  p e t' 
ne  k w a l i f ik a c je  do  p ro w a d z e n i*  
p ra c y  is t r u k to r s k ie j  w  te re n ie .

Z  k o le i  to w . pose ł M o ty k a  w rę ­
c z y ł d y p lo m y  67 a b s o lw e n to m  k u r ­
su, z k tó r y c h  w ię kszo ść  z ło ż y ł*  
e g za m in  z w y n ik ie m  b a rd z o  d ob ryn * 
i d o b ry m . N a s tę p n y c h  10 n a jle ­
pszych  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie , o trz?  
m a ło  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

W  k o ń c o w y m  p rz e m ó w ie n iu  p ry ­
m u s  k u rs u  L o re n c  z ZS  G w a rd ia  
p o w ie d z ia ł m . in . , ,K u rs  d a ł nar* 
p e łn e  k w a l i f ik a c je  in s tru k to rs k ie *  
W y k o rz y s ta m y  z d o b y tą  w ie d zę , by 
w y c h o w a ć  k a d r y  m ło d y c h  s p o rto w ­
có w , b u d o w n ic z y c h  s o c ja liz m u  
P o lsce “ . M ó w ca  z a k o ń c z y ł o k rz y ­
k ie m  n a  cześć p o k o ju , P re zyd e n ta  
B ie ru ta  i  G e n e ra liss im u sa  S ta lina* 
U ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z y ła  s ię  części* 
a r ty s ty c z n ą .

Konferencja sportu związkowego
W e  śro d ę  6 b m . o d b y ła  s ię  w  C R Z Z  

o d p ra w a  s e k re ta rz y  i  re fe re n tó w  
w . f .  R a d  G łó w n y c h  Z rze sze ń  S p o r­
to w y c h  o ra z  re fe re n tó w  k u l t u r y  f i ­
zy c z n e j O R Z Z . O b ra d y  z a g a ił k ie ­
r o w n ik  W y d z . K u lt .  F iz . C R Z Z , to w . 
D o ło w y , k t ó r y  p o d k re ś li ł ,  że p rz e ­
k s z ta łc e n ie  z w ią z k ó w  s p o r to w y c h  w  
s e k c je  p rz y  K o m ite ta c h  K u l t u r y  F i ­

z y c z n e j o ra z  u s ta le n ie  je d n o lite g o  j 
k a le n d a rz a  im p re z  je s t  d a ls z y m  eta* 
p em  w  ro z w o ju  s p o r tu  lud o w eg o .

W  d a ls z y m  c ią g u  k o n fe re n c ji  | 
p rz e d s ta w ic ie le  Z rzeszeń  S p o rto w y c h  
z ło ż y li  m e ld u n k i z p rz y g o to w a ń  dc 
Z im o w y c h  M is trz o s tw  Z rzeszeń  S p o t i 
to w y c h .

Drużynowe mistrzostwa ZSRR
w boksie

M O S K W A . ■— W  L e n in g ra d z ie  ro z ­
p o c z ę ły  s ię  d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  
ZS R R  w  b o k s ie . W  m is trz o s tw a c h  
b ie rz e  u d z ia ł p o n a d  200 z a w o d n ik ó w  
re p re z e n tu ją c y c h  d ru ż y n y  13 R e p u ­
b lik .

W  p ie rw s z y m  d n iu  o d b y ły  s ię  czte

r y  s p o tk a n ia . D o  n a jc ie k a w s z y c h  
n a le ż a ło  s p o tk a n ie  re p re z e n ta c ji 
M o s k w y  z d ru ż y n ą  R e p u b lik i Esto­
n i i  za ko ń czo n e  z w y c ię s tw e m  M o­
s k w y  14:10. W  ra m ach  te g o  meczi* 
w  w adze  c ię ż k ie j K o ro l ie w  zw yc ię " 
ż y ł  L in n a m a e g i.

Przed meczem bokserskim z CSR
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Ł O D 2 . — P ra c e  i  z a ję c ia  n a  o bo ­
z ie  k o n d y c y jn y m  p ię ś c ia rz y  p rz e d  
m e czem  z C ze ch o s ło w a c ją  b ie g n ą  
zg o d n ie  z u ło ż o n y m  p la n e m . O sta ­
te c z n ie  w  o boz ie  n ie  w e ź m ie  u d z ia ­
łu  A n tk ie w lc z ,  k tó r y  p o d d a ł s ię  o pe ­

r a c j i  u cha . K o n tu z ja  r ę k i  C h y c h t i 
okaza ła  s ię  n ie g ro ź n a , po  p ize św ie * 
t le n iu  le k a rz e  w y r a z i l i  zgodę na  ie‘ 
go  s ta r t .  N a jle p s z ą  fo rm ę  w y k a z u j!  
w ś ró d  o bo z o w ic z ó w  B a z a rn ik ,  N °J 
w a ra  1 K u d ła c ik .

„Nowe Czasy“ N r 48
T R E Ś Ć

NA  PO KÓ J SIĘ  N IE  C ZE K A  —  PO KÓ J TR ZE B A  ZDOBYĆ
Po I I  Ś w ia tow ym  Kongresie O brońców  Pokoju.

1. J. CRO W THER — Idee pokoju i prawdy zatrium fują.
2. R. M U IR  —  Słowo Am erykanina.
3. C. M O R G A N  ■— Trybuna wolnej dyskusji.
4. Dr. TJO A  S IK  JEN — Nie ma przeszkód dla wzajemnego 

porozumienia się narodów.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  N A G R O D Y  POKO JU
5. Z. T R O IC K A  — Piąta rocznica istnienia Międzynarodo­

wej Demokratycznej Federacji Kobiet.
6. A. P IR A D O W  — Titowska Jugosławia — baza wojenna 

agresji amerykańskiej.
Na widowni międzynarodowej.

7. J IR I H R O N E K  — Podróż do Korei.
8. I. K R IA Ż E W  — Nor Aresz (list z Erywania).
9. W. G R IS ZC ZU K  — Skandaliczna kompromitacja M orri- 

sona.
10. I. Ł A P IC K I — Na marginesie wydarzeń w Porto Rico.

Kronika wydarzeń międzynarodowych 
D o d a t e k :  I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju 

Warszawa, 16 — 22 listopada 1950 r. 
Sprawozdanie i dokumenty (ciąg dalszy).
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Zapomniano 
o koncertach dla

młodzieży
A kc ja  um u zyka ln ia n ia  m ło ­

dzieży jes t bardzo ważna. M io  
dzież, a przede w szystk im  m io  
dzież w  w ieku  szko lnym  po­
w inna poznać muzykę, nau - 
rzyć się je j słuchania, poznać 
kom pozytorów  swoich i  o b ­
cych, oraz ich u tw o ry .

Rzecz oczyw ista, że akcję 
taką należy prow adzić nie 
na dwóch lu b  k ilk u  koncer - 
tach. P ow inna ona być p ro ­
wadzona stale.

Tymczasem nic na tym  od­
c inku się n ie  rob i. B y ły  co 

“praw da różne próby. •
W roku  szkolnym  49—50 

W ydzia ł K u ltu ry  u rządził 5 
eksperym enta lnych cyk ló w  po 
6 koncertów  każdy d la  m io  - 
dzieży szkolne j. B y ły  i w  la ­
tach ub ieg łych organizowane 
Czwartki w  F ilh a rm o n ii Sto - 
łccznej. R ezu lta ty  tych kon ­
certów  b y ły  bardzo po zy tyw ­
ne. K ie ro w n ic tw a  szkól i cały 
Personel pedagogiczny s tw ie r­
dzał duże zainteresowanie 
W'śród m łodzieży m uzyką i 
zagadnieniam i m uzycznym i. 
M łodzież przychodziła  na kon ­
certy b. chętnie.

N iestety, z now ym  rok iem  
szkolnym  te j dobrze zapow ia­
da jącej się a k c ji nie podjęto 
i nie poprowadzono da le j. O- 
kazalo się bow iem , że W y ­
dział K u ltu ry  St. RN nie dys­
ponuje środkam i fina nso w y­
m i ua ten cel. Ponieważ akc ja  
dotyczy w ychow an ia  m uzycz­
nego m łodzieży, pieniądze po­
w in n y  się znaleźć w  ram ach 
budżetu W ydzia łu  O św ia ty. 
N iestety i tu  te j pozycji nie 
Zna Jemy.

Jest to bardzo poważne . 
Przeoczenie. N ie w ą tp liw ie  pie 
niądze na ten cel pow inny w y 
asygnować albo M in is te rs tw o  
O św ia ty, bądź też M in is te r - 
stwo K u ltu ry  i Sztuki. Ważne 
jest, aby nie  zaprzepaszczono 
ca łkow ic ie  te j akc ji, k tó ra  ja k  
w skazyw ały eksperym enty 
jest nie ty lk o  ważna, ale po­
pu la rna  i ciesząca się uzna­
niem  wśród m łodzieży.

ik .

1

Pierwsze mrozy nie zahamowały tempa 
prac budowlanych w stolicy

Ostatnie dwa dni, a w szczególności dzień wczorajszy — 
środa 6 grudnia — stały się sprawdzianem przygotowań war­
szawskiego budownictwa do robót w okresie zimy. Krótki 
przegląd warszawskich budów w pierwszych dniach pracy 
przy temperaturze poniżej zera, pozwala twierdzić, że robo­
ty nie uległy zahamowaniom wskutek mrozu.

wadzone są bez użycia gorącej 
w ody i środków  chemicznych.

Na teren ie  budowy M D M  do­
biegają rów n ież  końca prace 
związane z zabezpieczeniem sta­
now isk be ton iarek do p racy w  
okresie z im ow ym .

W  d n iu  6 bm. przy  tem pera­
turze 2 — 3 stopni poniżej zera 
rozpoczęto zgodnie z nakreślo­
nym  planem  betonowanie s tro ­
pów podziem i czterech b loków  
M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ie ­
szkaniowej. Również bez zaha­
m ow ań przebiegają tu  prace 
m ura rsk ie , ciesie lskie i  zb ro ja r- 
skie.

Na te ren ie  w szystk ich  b loków  
M D M  insta low ane są w  c h w ili 
obecnej urządzenia do ogrzewa­
n ia  w ody, p iasku i kruszyw a, 
k tó re  uruchom ione zostaną w  
okresie poważnie jszych m ro ­
zów. Na razie w szystk ie  zapra­
w y, oraz robo ty  betonowe p ro -

Ciepła odzież dla załóg 
budowlanych

Zaopatrzenie załóg w  ciepłą 
odzież n ie  pozostaw ia na ogól 
w ie le  do życzenia. B udow y p ro ­
wadzone przez SPB i  „B e to n - 
S ta l“  posiadają p ra w ie  w y s ta r­
czającą ilość c iep łe j odzieży, 
gorzej nieco jes t na b lokach b u ­
dowanych przez PPB. T a k  na

p rzyk ła d  p rzy  budow ie  b lo ­
ków  7-a i  7-b zaledw ie 20 proc. 
rob o tn ików  o trzym a ło  „w a c ia ­
k i “ . 7-osobowy zespół kob ie t 
m ura rek, k tó ry  w  osta tn ich 
dniach przeszedł z budów  PPB 
BO R na teren b lo ku  7-a, po­
dobnie ja k  i inne zespoły m u ­
ra rsk ie , be ton iarskie , ciesielskie 
i zb ro ja rsk ie  na tych blokach 
nie posiada odzieży ochronnej. 
W ładze PPB w in n y  ja k  n a j­
szybciej z likw id ow a ć  ten  stan 
rzeczy.

Uporządkować place 
buaowy przed opadami 

śnieżnymi
Poza, sporadycznym i zresztą, 

w ypadkam i niedostatecznego 
wyposażenia załóg w  odzież o- 
chronną, należy podkreślić, że 
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
b lokó w  niedostatecznie za ję ły  
się dotąd spraw ą uporządko-

W arszawscy korespondenci p iszą

Zakład doskonalenia rzemiosła 
szkoli kadry spawaczy

•Powoływanie 
zakładowych komisji 

ochrony pracy
(f) Zw. Zaw. system atycznie 

Zwiększają swą troskę o w a run  
k i pracy najszerszych mas związ 
kowców. Dążeniem ruchu  zawo­
dowego jest, aby kon tro la  stanu 
bezpieczeństwa i h ig ieny p iacy  
\v zakładach prowadzona była  
przez samych robo tn ików . W

rp celu w yb ie ra n i są obecnie 
społeczni inspekto rzy pracy; a W 
na jb liższym  czasie rady zak ła ­
dowe zaczną pow oływ ać K o m i­
sje O chrony Pracy, k tó re  zastą­
pią  dzia ła jące obecnie a d m in i­
s tracy jne ko ia  bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy.

Komisje bytowo-
mieszkaniowe

powstają w P G R - a e h

P om orza  Zachodniego
(G -H ) We w szystk ich  zespo­

łach P aństw ow ych G ospodai- 
stw  Rolnych w o jew ództw  szcze­
cińskiego i koszalińskiego koń­
czą się w yb o ry  do k o m is ji by - 
tow a-m ieszkaniow ych.

K om is je  te wchodzą w  skład 
ro lnych  rad zakładowych i za­
daniem  ich jes t przeprowadze­
nie społecznej k o n tro li m iesz­
kań robotn iczych, sklepów spół­
dzielczych i  sto łów ek w  P G R - 

Jach, zakładanie nowych placó­
wek spółdzielczych, pomoc w  
zaopa tryw aniu  rob o tn ików  ro l­
nych w  opał i z iem n iak i na z i­
mę, itp .

W  jedne j z sal Zakładu D o­
skonalenia Rzemiosła w  W ar­
szawie odbyw a ją  się p ra k tycz ­
ne ćw iczenia ku rsu  dla spawa­
czy acetylenowych i e lek trycz ­
nych. K ilk u n a s tu  słuchaczy, w  
oku la rach ochronnych, pochy­
lonych nad apara tam i acetyle­
now ym i spawa poszczególne 
elem enty p iecyków  do ogrze­
wania zw ro tn ic  ko le jow ych .

To ju ż  nie ty lk o  nauka — to 
norm alna p rodukcja . P K P  do­
starcza p ó łfa b ry k a ty  do nauk i, 
k tó re  w  rękach słuchaczy sta ją  
się pe łnym i fa b ry k a ta m i. P K P  
dostarcza rów nież tlen , su row ­
ce i wszelkie m a te ria ły , po trze­
bne do spawania. O db iera zaś 
gotowe ju ż  w yroby .

W  ten sposób Z ak ład  Dosko­
na len ia  Rzemiosła w  W arszaw ie 
sta je  się uspołecznioną p ro du k­
cy jną , placówką.

Poszczególni słuchacze ku rsu  
współzawodnicząc m iędzy sobą 
w yra b ia ją , a naw et przekracza­
ją  no rm y produkcy jne . Czas 
spawania p iecyka trw a  tu  od 
10 do 15 m in ., zam iast pól go­
dziny. Słuchacze w yko n u ją  
przecię tn ie  od 150 do 200 proc. 
norm y.

P rzodow n ik  p racy tow . Jerzy 
S łom ka w yrab ia  aż 250 proc. 
norm y. Na spojenie jednego 
piecyka zużywa on ty lk o  12 
m in u t.

Tow. S łom ka p racu je  w  Przed 
s ięb io rstw ie  R em ontow o-M on- 
tażow ym  Urządzeń Ceram icz- 
inyph - W« W arszaw ie ,: ja k o  rspa-; 
wacz. acetylenowy. D yrekc ja  
tego przedsiębiorstwa w  poro­
zum ien iu z organ izacją  p a r ty j­
ną i Radą Zakładow ą postano­
w iła  skierować tow . S łom kę na 
ku rs  spaw aln iczy. Koszty na u k i 
pokryw a  przedsiębiorstwo.

Po ukończeniu ku rsu  tow . 
S łom ka w ró c i ja k o  w y k w a li f i­
kow any spawacz e lektryczny.

— N auka idz ie  m i dobrze — 
m ów i tow . S łom ka. — P racy 
jes t dużo, poziom  na ku rs ie  
jest bardzo w ysoki. N ie  ża łu ję  
w ys iłku  w  nauce. N ie  zawiodę 
zaufonia p a r ti i i d y re k c ji, k tó ­
ra dała m ożliwość zwiększenia 
swoich k w a lif ik a c ji.

Zajęcia praktyczne  prow adzi 
na ku rs ie  tow . S tan is ław  B ón - 
grad.

Tow. Bongrad w yraża się o 
uczestnikach ku rsu  z en tuz ja ­
zmem.

— ' Uczestnicy k u rsu  rob ią  
znakom ite  postępy w  nauce.

u k i o Polsce 1 św iecie współ­
czesnym, z praw a pracy, a ry t­
m e tyk i, e lek tro te ch n ik i, m ate­
ria łoznaw stw a, f iz y k i i  chem ii, 
oraz języka  polskiego.

•f»
Tow . D ębski ma ju ż  30 la t. 

P racu je  on w  M ie js k im  Przed­
s ięb io rs tw ie  W odociągow o-K a­
n a liza cy jn ym  w  W arszaw ie, ja ­
ko  uszczelniacz.

— Na ku rs  spaw a ln iczy zap i­
sałem się dlatego — m ó w i tow .

Dębski — ponieważ praca spa­
wacza bardzo m l się podoba. 
Jak skończę kurs , pó jdę dó 
pracy w  przem yśle m eta low ym .

Z ak ład  Doskonalenia Rzem io­
sła prow adzi jeszcze jeden ku rs  
spawalniczy, 'k tó ry  szko li p ra ­
cow n ików  dla  Państwowego 
Przedsięb iorstw a Robót K o m u ­
n ikacy jn ych . Na ku rs  ten zo­
s ta li sk ie row an i p racow n icy  te ­
go przedsiębiorstwa z różnych 
m iast k ra ju . (x)

Zapisy na kursy nauki 
języka rosyjskiego 

prowadzone w sezonie 
zimowym

W  d n iu  6 g rudn ia  br. w zno­
w ione zostały zajęcia na k u r ­
sach języka rosyjskiego w  W ar­
szawie. K u rsy  te przeznaczone 
dla osób, k tó re  nie m ają możno­
ści na uk i języka ‘ rosy jsk iego w  
m ie jscu pracy, posiadają jeszcze 
wolne m iejsca.

W  bieżącym  sezonie z im ow ym  
kursy  prowadzone będą na 
trzech poziomach, w  kom pletach 
25-osobow3'ch, D la  począ tku ją ­
cych — jeden ro k  nauczania, 
dla zaawansowanych — dw a  la ­
ta, oraz kom p le t konw ersaeyjny 
obe jm ujący trz y  la ta  nauczania.

Na ku rs  uczęszczać może ka -

żda dorosła osoba, k tó ra  w yp e ł­
n i k a rtę  ew idencyjną , op łaci je ­
dnorazowe w pisow e i  m iesięcz­
ne czesne.

P ierwszeństwo p rzy  zapisie 
kandyda tów  m ają członkow ie 
T ow arzystw a P rzy ja źn i P olsko- 
Radzieckiej,.

Zapisy kandyda tów  na w szy­
s tk ie  kom p le ty  p rz y jm u je  Se­
k re ta r ia t K u rs u : Warszawa, ul. 
Górnośląska 45 (bram a w e jśc io­
w a na w p ros t u l. W ie jsk ie j — 
lo ka l szkoły podstaw owej N r  12) 
oraz u l. Hoża 13 (szkoła N r  40) 
codziennie W godz. od 17 — .19.

w ania  p laców  budów . Zagad­
nien ie to w in n o  stanąć w  cen­
tru m  uw ag i k ie ro w n ic tw  1 za­
łóg, w  przec iw nym  bow iem  w y ­
padku rozrzucone po placach 
m a te ria ły  zostaną przysypane 
śniegiem i odnalezienie ich z i­
mą stanow ić będzie w ie lka  
trudność.

W arto  rów n ież  przyspieszyć 
przygotow ania budynków , prze­
znaczonych na hotele ro b o tn i­
cze, do okresu zimowego.

Trzeba przyśpieszyć
ukończenie przygotowań 

do zimy
Stan rob ó t na te ren ie  M a r­

sza łkow skie j D z ie ln icy  M ieszka­
n iow e j w  p ierw szych dn iach 
mrozu, jes t odbic iem  sy tua c ji w  
ca łym  w arszaw skim  budow n ic ­
tw ie . N iska  tem pe ra tu ra  nie 
zaskoczyła ł  n łe  zaham owała 
tem pa prac budow lanych. Jed­
nocześnie jednak dw a dn i tem ­
pe ra tu ry  poniżej zera u ja w n iły  
pewne niedociągnięcia w  p rzy ­
gotowaniach budow n ic tw a  do 
sezonu zimowego. N ie w ą tp liw ie  
budow lan i s to licy  w yciągną z 
p ra k ty k i tych  dw óch odpow ied­
nie  w n iosk i, przyspieszą te rm i­
ny zakończenia przygotow ań 
do pracy zim ą. (s)

Rada Zakładowa i Rada Kobieca SPB 
zapomniały o holełu robotniczym 

na Żoliborzu

Walny zjazd PCK 
we Wrocławiu

(G -H ) We W ro c ła w iu  odby ł 
się w a ln y  z jazd Polskiego 
Czerwonego K rzyża  z terenu 
Dolnego Śląska.

W  wygłoszonych na zjeżdzie 
sprawozdaniach i  obszernej d y ­
skus ji om ów iono działa lność 
P C K  na ty m  teren ie. Rok 1950, 
s tw ierdzono w  czasie obrad, 
b y l p ie rw szym  rok iem  plano­
w e j p racy PCK.

Jednym  z zasadniczych za­
dań b y ło  powszechne szkolenie 
sanitarne. O b ję ło  ono w. tym  
ro ku  na D o lnym  Śląsku 21.427 
osób, co stanow i 124 proc. za­
p lanow anej liczby.

Dalszym  program ow ym  za­
daniem , ja k ie  p row adzi okręg 
PCK je s t szkolenie m łodszych 
p ie lęgn iarek. Od 1 paźdz ie tn ika  
1949 r. ku rsy  tak ie  ukończyło 
320 słuchaczek.

Poza planem , zorganizowano 
27 ku rsów  d la  h ig ien is tek ko lo ­
n ijn y c h  oraz ku rs y  sanitarne 
d la  gó rn ików .

Tuż obok żo libo rsk iego „D o ­
m u K u ltu ry "  m ieści się hotel 
pracow niczy, zam ieszkały przez 
robotn ice budow lane SPB. K o ­
b ie ty , k tó re  w  n im  m ieszkają, 
p rzyb y ły  do W arszawy przeważ­
nie  ze w si, m a ją  od 17 do 40 
la t.

P rzy jem n ie  jest obejrzeć urzą 
dzenie hotelu . Loka l jes t czy­
sty, jasny, cgrsany, posiada sta­
le czynną k u a m ię  do ogólnego 
uży tku , jes t wyposażony w  
apteczkę, oraz w szelk ie urządzę 
n ia  san itarne. U m ia n y  b ie lizny  
poście lowej są dokonywane w  
ho te lu  regu la rn ie . W sumie moż 
na powiedzieć, że je ś li idzie o 
spraw y techniczne, całość hote­
lu  po k ryw a  się z obow iązu jący­
m i przepisam i.

T ym  większe jes t rozczarowa 
nie i  zdz iw ien ie  każdego odw ie­
dzającego żo libo rsk i ho te l robo­
tn iczy, k ie d y  zain teresuje sję on 
spraw ą życia ku ltu ra ln o -o ś w ia ­
towego w  hote lu , kiedy» spyta 
m ieszkanki ho te lu  o opiekę ze 
s trony  Rady Zak ładow e j, Rady 
Kobiecej.

W hote lu  żo libo rsk im  brak ja ­
k iegoko lw iek  życia k u ltu ra ln o - 
ośw iatowego, n ie  zagląda tu  ani 
Rada Zakładowa, an i przedsta­
w ic ie lk i Rady Kobiecej. W ho­
te lu  żo libo rsk im  nie  napo tkam y 
an i jedne j gazety, co zresztą w 
pew nej m ierze jest spowodowa­
ne faktem , że część kob ie t z t ru  
dnością da je sobie radę z czy­
tan iem  i pisaniem.

K ob ie ty  zamieszkałe w  ho te lu  
nie chodzą do k ina , tea tru , ca­
ły  w o ln y  czas spędzają bezuży­
tecznie, nudząc się w  pom ie­
szczeniach hotelu . W ie le  z tych  
kob ie t chcia łoby się uczyć, ko ­
rzystać ze św ie tlicy , ale cóż — 
św ie tlica  jes t na od leg łe j budo­
w ie  a ko b ie ty  bo ją  się same 
w racać przez pola po zm ierzchu. 
W ieczory są coraz dłuższe, c o ­
raz ba rdz ie j nudny i ponu ry  na 
s tró j panu je w  hotelu .

W ydaje m i się, że ta k i stan 
rzeczy nie  może trw a ć  dłuże j. 
Zaniedbanie op iek i nad m ie ­
szkankam i ho te lu  robotniczego 
na Ż o libo rzu  m usi być szybko

Centrala Złomu powinna pamiętać 
o swoich zarządzeniach

Ponad 12 tjs . różnego rodzaju 
prelekcji odbędzie się w woj. 
katowickim  w okresie „Dni 

przeciwgruźliczych44
(f). W ie lk im  powodzeniem cie­

szy się ruchom a w ystaw a prze­
ciw gruźlicza . Dotychczas wysta 
wę zw iedziło  ok. 14 tys. osób. E - 
k ipa  lekarska towarzysząca ru ­
chomej w ystaw ie  dokonała po­
nad 1.200 bezpłatnych prześwie 
tleń  apara tam i Roentgena i  u -  
dz ie liła  ponad 1.100 porad le k a r­
skich.

W  K ra k o w ie  i  w o jew ództw ie  
w  ciągu p ierw szych 4 d n i a k c ji 
p rzec iw gruź licze j zbadano ok.

___  1.000 dzieci i  ponad 500^osób do
Uczą s ię  dobrze,_ a wszyscy p ra - rosłych. U ruchom iono "także 6 
cu ją  jednocześnie zawodowo. | ku rsów  dla  a k ty w is tó w  PCK 

Oprócz zajęć p rak tycznych  j oraz wygłoszono ok. 300 p re le k - 
słuchacze ma ją  w y k ła d y  z na - I c ji w  m iastach i na wsi. Specja l­

ne ek ipy  leka rsk ie  prowadzą ró ­
wnież masowe badania członków  
spó łdzie ln i p ro du kcy jnych , ro ­
bo tn ikó w  PCłR i  POM.

Poradnie przeciw gruźlicze dzia 
ła jące we w szystk ich  m iastach 
i  pow ia tach w o jew ództw a ka to ­
w ickiego, prowadzą wzmożoną 
akcję  p rześw ie tleń  i  m asowych 
badań, przy  czym  g łów ny nacisk 
położono na badania m łodzieży 
pracującej. P opu larnych odczy­
tów  i  pogadanek w ysłucha ło  już  
ok. 3 tys. osób. Ogółem w  okre 
sie trw a n ia  „D n i“  odbędzie się 
jeszcze ponad 12 tys. różnych 
p re lekc ji.

Pierwszy kolejowy] 
klub robotniczy

W  parow ozow ni T o ru ń -G łó w - 
ny  o tw a rty  został p ie rw szy w  
Polsce k o le jo w y  k lu b  ro b o tn i- ; 
czy. Lo ka l k lu b u  w yre m on to ­
w any przez p ra cow n ikó w  paro­
wozow ni składa się ze św ie tlicy  
na 300 osób, czyte ln i oraz p ra ­
cow ni k lu b u  rac jon a lizac ji i 
techn ik i.

U ruchom ien ie  k lu b u  p rzyczy­
n i się do dalszego rozw o ju  życia 
ku ltu ra lno -a rtys tyczne go  ko le ­
ja rz y  to ruńsk ich , k tó rz y  posia­
da ją zespół sceniczny, chór, o r­
k iestrę , ko ło  samokształceniowe 
i ko lo  W szechnicy R adiowej. W 
k lu b ie  będą się rów nież odbyw a 
ły  ku rsy  szkolenia fachowego.

Uroczystość o tw a rc ia  k lu b u  
połączono z rozdaniem  nagród 
k ilkudz ies ięc iu  przodow nikom  
pracy parow ozow ni toruńskiej-.

P racow n icy fa b ry k i „S ch ich t“  
jeszcze do n iedaw na m og li ku  
pować w  swoim  zakładzie b la ­
chę po sodzie kaustycznej. B la ­
cha ta  b y ła  używ ana do k ryc ia  
dachów.

Od po łow y s ierpn ia b r. b la ­
chy n ie  można ju ż  sprzedawać. 
C entra la  Z łom u w yd a ła  bo­
w iem  zarządzenie zabrania jące 
sprzedaży i odtąd n ikom u  z na­
szych p racow n ików  b lachy się 
n ie  sprzedaje. U k ładana jes t w  
stos sięgający ju ż  wysokości 
pierwszego p ię tra . Stos ten roś 
n ie  coraz ba rdz ie j a n ik t  n ie  zja

w ia  się, żeby blachę zabrać. 
Nasz tra n s p o rt przewozowy za 
ję ty  jes t stale p rzy  p rodukc ji* 
i  n ie  m ożem y użyć go do w y ­
wożenia b lachy.

Coraz w yże j rosnące stosy 
zm agazynowanej b lachy u tru d ­
n ia ją  nam  pracę ham ując prze 
pustowość pó łfab ryka tów .

C entra la  Z łom u zapom niała 
w idoczn ie o sw oim  zarządzeniu. 
A  tymczasem cenny m ate ria ł, 
ja k im  je s t blacha leży n ie w yko ­
rzystan i'.

W A C ŁA W ' N U C K A  
fa b ry k a  „S ch ich t“

usunięte. K ob ie ty  zamieszkałe 
w  hotelu muszą otrzym ać w a­
ru n k i do ku ltu ra ln e g o  spędze­
nia czasu poza godzinam i pracy, 
muszą m ieć m ożliwości nauki, 
muszą ja k  na jszybcie j znaleźć 
się pod tro s k liw ą  opieką Rady 
Z ak ładow ej i Rady Kobiecej 
SPB

K. W D ZIĘ C ZN Y  
W arszaw a-Żoliborz

R A D I  O

Przykład nauczycieli W  F z Torunia  
winien znaleźć naśladowców

TO RUŃ. W  D y re k c ji O kręgo­
w e j Szkolenia Zawodowego w  
T o ru n iu  odbyła się kon fe renc ja  
nauczycie li w ychow ania  fizycz ­
nego szkół zawodowych okręgu 
pomorskiego. W  czasie dw udn io  
w ych  obrad dokonano ana lizy 
dotychczasowych osiągnięć i o- 
m ów iono nowe zadania stojące 
przed w ychow aniem  fizycznym  
w  szko ln ic tw ie  zawodowym .

Jednym  z zasadniczych zadań 
jes t upowszechnienie wychow a 
n ia  fizycznego we wszystk ich 
szkołach. Dotychczas średnie 
szkoły zawodowe, obejm ujące 
ok. 50 proc. m łodzieży szkolnej 
DOSZ, n ie  m ia ły  w  swych pro 
gram ach w ychow an ia  fizyczne 
go. Na szczupłe k a d ry  nauczy­
cie lskie w f spadły w ięc w  b ie ­
żącym ro ku  poważne zadania. 
Spraw a ta  jes t szczególnie waż 
na w  szko ln ic tw ie  zawodowym  
ze w zględu na konieczność prze 
c iw dz ia łan ia  jednostronności w  
rozw o ju  spowodowanym  pracą

zawodową. Równocześnie w ycho 
w anie  fizyczne szczególnie w  
.szkołach I  stopnia, posiada d u ­
że znaczenie wychowawcze.

W  celu systematycznego pod­
noszenia poziom u fachowego 
kad r nauczycie li w f , . zostanie 
zorganizow any w  na jb liższym  
czasie w  T o ru n iu  ośrodek d y ­
daktyczny w f,  równocześnie 
powstanie 8 zespołów dokszta ł­
cania zawodowego, o b e jm u ją ­
cych po 15 — 20 nauczycie li, k tó  
rzy  przez w ym ianę  doświadczeń 
i ko le k tyw n ą  pracę będą pod­
nos ili, swe. k w a lif ik a c ję  zawodo 
we.

P rog ram  ko n fe re n c ji obejm o­
w a ł poza re fe ra ta m i rów n ież 4 
pokazy le k c ji w  szkołach o bar 
dzo różnym  wyposażeniu w  
sprzęt g im nastyczny i  sporto­
w y, k tó re  zazna jom iły  uczestni 
ków  z m ożliw ośc iam i rea liza c ji 
progrSm u w f  naw e t w  ośrod­
kach słabo wyposażonych i  za­
niedbanych.

P IĄ T E k  8 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  na fa l i  1332 m .
P ro g ra m  d n ia  6.50 15 55: Na ju t r o  

23.10: S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia ­
d om o śc i 7.00 8.00 12.04 le.oo 20.00 
23.00.

6.50 . P oczą tek  a u d y c j i ;  7.15 Na
d z ie ń  d o b ry ;  8.05 A u d . d la  w s i: 8.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 9.10 G łos m a ­
ja  k o b ie ty :  9.30 U tw o ry  S ch u m a n n a ; 
9.45 F ra g m . p o w ie ś c i o J a k u b ie  Ja ­
s iń s k im : 10.00 M u z y k a  b a le to w a ; 
10.15 R e ze rw a ; 10.30 K o n c e r t pod 
d y r .  W a s ia k a ; 11.15 W szechn ica  Ra­
d io w a ; 11.35 P o lska  p ieśń m a s o n a ; 
11.40 M is trz o w ie  B e l-C a n ta : 12.04 Po 
ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 13.15 A u d . m a ­
so w a ; 14.00 K w a d ra n s  m u z y k i le k ­
k ie j ;  14.15 P rz e rw a : 16.20 P ogadan ­
k a  S ta re w ic z a  d la  k u rs ó w  p a r t y j ­
n y c h  I-g o  s to p n ia  w  m ie śc ie : z 
c y k lu  . .B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja ­
l iz m u “ ; 16.40 ,.N a u k a  P a w ło w a  i
m e d y c y n a  p ra k ty c z n a “  — pog .; 17 00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o : 17.15 P ie 
ś n i ra d z ie c k ie ; 17.20 F e lie to n : 17.35 
,,R u s a łk a “  — ope ra  D a rg o m y ż s k ie - 
g o ; 20.55 „ Z w y c ię s k i m arsz* — m o n  
ta ż  p o e ty c k i:  21.15 K o n c e rt m u z y k i 
p o ls k ie j;  21.40 W szechn ica  R a d io w a ; 
22.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e : 22 13 S ta n  
p o g o d y : 22.15 A u d . s a ty ry c z n a : 22.45 
M u z y k a  ta n e c z n a ; "23.15 N a d o b ra ­
n o c : 24.00 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na ju t r o  
23.55: S v g n a ł c z a s u -5.13: W ia do m o śc i 
5.13 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 W ią ­
z a n k a  m e lo d ii;  8.15 P o iska  p ieśń  m a 
sow a : 8.20 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m ­
fo n ic z n a ; 9.00 K o n c e r t o rg a n o w y ;
9.30 „ K a r a “  — fra g m . pow . Ż e ro m ­
s k ie g o : 9.45 S u ita  b a le to w a  L u to ­
s ła w s k ie g o : 10.00 P rze lą d  p ra s y  s to ­
łe c z n e j: 10.03 Jes ienne  m e lo d ie ;
10.20 P oez ja  i  m u z y k ę : 11.15 R ecen­
z ja ;  11.25 R e p e r tu a r  k in  i te a tró w  
w a rs z a w s k ic h ; 11.30 A r ie  o p e re tk o ­
w e : 11.45 M is trz o w ie  B e l-C a n ta ;
12.04 K o n c e r t  pod. d y r . L ie rs z a : 13 00 
A u d . o ś w ia to w a ; 13.15 U lu b io n e  m e­
lo d ie : 14.00 W sze ch n ica  R a d io w a ;
14.20 P io s e n k i w  w y k . C h ó ru  4-A s y : 
14.40 P o g a d a n ka  z c y k lu :  „Z a g a d k i 
p ra c y “ ; 14.50 M e lo d ie  lu d o w e  do 
ta ń c a : 15.15 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h ; 16.00 Nasze c h ó ry  śp iew a  ą; 
16 20 F ra g m . p a m ię tn ik ó w  z o k re s u  
p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o : 15.35 M e ­
lo d ie  ś w ia ta ; 17.20 K o n c e r t C h o p i­
n o w s k i; 18.00 „Z ie m ia  w y z w o lo n a “  
— s łu c h o w is k o  w g  p ow . W ła d . F .ym  
k ie w ic z a : 19.00 W sze ch n ica  R a d io w a :
19.20 W a lc e ; 19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o ; 19.55 P ie ś n i radzieck i*? :
20.30 K o n c e r t ;  21.15 F e lie to n ; 21.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i;  22.00 A u d . sa­
ty ry c z n a ; 22.15 K o n c e r t z B u d ap e sz- 
tu ;  23.10 U tw o ry  k a m e ra ln e  Jana  
B ra h m s a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  au ­
d y c ji .

Szkolą się nowe kadry  
pracowników przemysłu drzew nego

(G -H ) Szkolenie now ych k a d r 
p racow n ików  przem ysłu  leśne­
go odbyw a się w  w o j. szcze­
c ińsk im  systemem przyw arszta  
to w ym  lu b  na kursach zawodo­
w ych , zorgan izow anych p rzy 
zakładach p racy te j branży.

K u rs y  zawodowe zorganizo­
wane w  w o j. szczecińskim przy 
w szystk ich  n iem a l zakładach 
p ro du kcy jnych  przem ysłu drzew 
nego, nadleśnictw ach, ta r ta ­
kach, s to la rn iach m echanicz­

nych itd ., u m o ż liw ia ją  szero­
k im  rzeszom pracow n ików  prze 
m ys łu  drzewnego uzupełn ien ie 
w iadom ości fachow ych i  o tw ie ­
ra ją  drogę do awansu społecz­
nego.

O sta tn io  w  bazie spedycyjno- 
m a n ip u la cy jne j „Paged“  w  S ta­
rogardzie zakończono ku rs  te ­
chniczno -  b ra ka rsk i d la  m a ­
n ipu la to ró w . W  nadleśnictw ie 
G ry fice  ku rs  ukończyło  20 n ie ­
w y k w a lifik o w a n y c h  ro b o tn i­
ków .

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m -ite ! C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j v d
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R 9  W „P ra s a ”  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60. Z a s tę p ca  R e d a k to ra  Na­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p io p a g a n - 
d y  e-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25 D z ia ł l is tó w  i in t e r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la : 1-01-21. 7-01-22 8-51-04 

8-57-62. 8-82-28
Te le fon y  nocne: R e d a k to r nocny 
8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t  B-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y im u je  P P K  
„R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw a . F i 

T rze e n  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k ra ­
ju  4 z l 50 g r „  p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz na jed e n  a d ie s : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r.. za g ra n iczn a  

9.— zl.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

ad tes.
A d m ln ls t ra c ia ;  W arszaw a , u l 

K n ie w s k te g o  9. te l  8-29-84 
K o lp o r ta ż  te) 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  I O g łoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
z B-132530

Aleksander Seibor- Rylski 48)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

D łu b a li k rem ow e dzwonka śledzia, 
w y p ili znów na zdrow ie, zaczynali m ru ­
gać do siebie serdecznie. N iespodzia­
nie  Łapok sypnął bezładnym i, gorący-* 
m i s łow am i:

— M ia łeś rację, W ik to r... B y łem  ta k i 
bąbelok... i zbyte... Bąbelok... Chciałem , 
coby jeny p a trz y li na mnie, a podzi­
w ia li się.,. Bąbelok, W ik to rk u , słowo 
daję... A  wyście m nie, co tu  gadać, 
w z ię liśc ie  m nie przy pysku!

— Przy pysku? K to? — obruszy! się 
K oko t. — U nas nie  ma przym usu, nie 
gada j!

— Dobrze m ów ię, p rzy pysku ! W ła ­
śnie dlatego, że bez przym usu. Łapoka 
n ik t  nie zm usi! Do niczego!... A vvyscie
— na honor! P rzek łu liśc ie  bąbeloka... 
Próżność wylecia ła .

— N ie pedaj — b ro n ił się K oko t, u -  
nosząc b rw i w p rzyp ływ ie  współczucia.
— Ja by łem  dla ciebie n ie d o b ry ,. nie...

— M ia łeś rację. Ze m ną tak  trzeba. 
Już nie będę więcej...

— Co nie będziesz?
- -  Taki... W ik to r, możesz m i w ierzyć, 

ale ja spać nie mogę z tego, żeście ta ­
k ie  fa jne  chłopy, a ja co?  ̂ Ja też chcę 
być tak i, ja k  ty !  N ie um iem , no, n ie  
um iero jeszczel

— Chiop ie !
— W ik to r!
Brzoza, w raca jąc nocą na rowerze * 

T rzyńca. gdzie do późna trw a ły  “obrady 
egzeku tyw y pow ia tow e j, spotka! ich 
Przy skw erku , lak  szli. ob jęci po b ra te r­
sku. śpiewając na dwa glosy _ „M arsz 
spo rtow y" W pierwsze j c h w ili sądził, 
że sa porządnie spici A ie  glosy b rzm ia ­
ły  zbyt czysto i k ro k i zbyt rów no b iły  
Po piaskowcu chodn ika D o lec ia ły  go 
PoszczgsóI dg u ry w k i ro im o w y , k to ią  
ciągnęli po skończeniu pieśni:

— ...inne  przodki?
— P ie ron ie !

N o co? B ie rzem y się do ag itk i?  
O fensyw a zespołów, a potem...

I  jeszcze głośn ie j rzucone: „C z te ry ­
sta procent? E h!“

— W yleczy li go — pom yśla ł z sa­
tys fa kc ją . —"-Narodził się now y Łapok. 
p ie rrn ik a !

10.
W yjazd  Prostego m im o w o li odby ł się 

z pewną pompą. C i, k tó rzy  go n a jb a r­
dz ie j n ien aw idz ili, p ragnę li nacieszyć 
oczy tr iu m fe m . K ilk u n a s tu  lu dz i z „K o ­
ściuszki“  i  z „W aryńsk iego “ , paru  „ze - 
społowców“ , żony n iek tó rych  p o k rzyw ­
dzonych przez zaw iadowcę gó rn ików  — 
cała ta grom adka zeszła się pod dom 
inżyn ie ra , gdzie ładow ano m eble na o - 
gromnego Forda.

Prosty udaw ał, że n ie  Widzi iro n icz ­
nych uśm ieszków i sz tu rkan ia  się ło k ­
ciam i. B ledszy, n iż zw yk le , lecz za to  
jeszcze szykow n ie j ubrany, dyryg ow a ł 
ustaw ianiem  m ahoniow ych szaf b ib lio ­
tecznych, fo te li, paczek z broszuram i 
i tobo łków  b ie lizny. P rzeb iera! ne rw o­
wo nogam i, p is k liw ie  kom enderow ał: 
„U w aga, uwaga, do d ia b la !“  i po trą ­
cał niedbale ligock ie  dzieciaki.

K iedy  szary wóz w yp e łn i! się ju ż  po 
brzegi na u lic y  p o ja w ił się M igoń. 
Szedł szybkim  k rok iem , rozch lapując 
kałuże bu tam i.

— Inżyn ierze P ros ty ! C hw ileczkę!
— N ie mam czasu, proszę pana.
M igoń szarpnął go za ram ię.
— N ie zdaliście m i p lanu robót p rzy­

gotowawczych na „p ią tce “ .
— Zdałem  w am  wszystko, co m iałem , 

na jdroższy przodow n iku  pracy, obyw a­
te lu  M igoń. -  P rosty chcia ł w ym inąć 
Jana, ale nowe szarpnięcie o m ały włos 
n ie  w y w ró c iło  go na b ło tn ik  samocho- 
du Ludzie  śm ie li się na głos Z całego 
serca zadrościli M igon iow i. Z  ja ką  chę­

cią  trzęś liby  ty m  pysza łk iem  do samej 
śm ie rc i!

— Zaraz zobaczę po kieszeniach, m o­
że się zap lą ta li Tu n ie  ma, tu  n ie  ma, 
tu? Też nie..,

—  Radzę w am  znaleźć.
—- M igoń , jesteście śmieszni. M acie 

tu  swoje pa p ie rk i. P og n io tły  się trochę, 
m yślę wszakże, iż pański zm ysł este­
tyczny  zniesie to  bez bó lu.

S ta li przez c h w ilę  w  m ilczen iu . P ro ­
sty p rzypom ina ł sobie łch pierwszą 
rozm owę u Z ab ie lsk ich  ł  p ierwsze n ie ­
m e starcie na m arcow ej naradzie p ro ­
d u kcy jn e j. Wówczas b y ł św ięcie prze­
konany, że ta k i roboc iarz  na d y re k to r­
sk im  stanow isku m usi się załamać. 
Tym czasem  spraw y w z ię ły  obró t wręcz 
o d w ro tn y : to on, Szczepan P rosty, od­
chodz ił stąd pokonany, bez nadziei na 
p ra w d z iw y , pe łn y  rewanż. Z a p a lił pa­
pierosa, z w ys iłk ie m  z iew ną ł i  pok le ­
pa ł M igon ia  po ram ien iu .

— No, cóż, d rog i panie, rozsta jem y 
się. M a  pan jak ieś  życzenia? W spra­
w ie  p lanów , harm onogram ów , _ zesta­
w ień, przedstaw ień? Nie? A  może chce 
sie pan jeszcze czegoś nauczyć, to  p ro ­
szę szybko zadawać pytan ia . Potem bę­
dzie za późno i zostanie ju ż  pan ta k im  
n iedoukiem  do schy łku  żywota. W ięc 
i to  nie? Zatem  adieu...

M igoń odszukał w zrok iem  M ie lim ąkę . 
S k in ą ł nań podbródkiem .

— K a r l ik !  W prow adzaj się l
— Jńa?
— Zajm iesz na raz ie  pokój od k u c h ­

n i i ten zie lony, z werandą. D la nowego 
zaw iadow cy zostanie tymczasem pię­
te rko  Sprowadza rodzinę dopiero póż. 
n ie j Zresztą to nie będzie ta k i h rab ia !

M o to r ry c z r ł dziko, lecz P rosty m u ­
s ia ł to słyszeć. Ford, zahaczywszy t y l ­
nym  b ło tn ik ie m  o p a lik  fu r tk i,  w ype łz ł 
przed ogródek.

K iedy d y re k to r Z ab ie lsk i przyszedł 
na to miejsce, samochód b y ł ju ż  da le­
ko Bucząc, jak  pszczoła, ro b ił w iraż  
na w iadukcie , przerzuconym  w  poprzek 
to rów  ko le jow ych

— Szczepanka... już... n ie  ma? — sa­
pa ł d y re k to r, w yc ie ra jąc czoło Wierz­
chem d łon i.

M igoń  pokazał m u bez słowa m in ia ­
tu ro w y  wóz na t le  szarozłotego nieba.

— Straszna szkoda. Taką  m ia łem  o - 
chotę dać m u na drogę ś liw ow iczk i. Od 
teścia, pam iętacie, kolego, cośmy ją  p if i 
w  dzień waszego przyjazdu. Szkoda. ( 
Na pewno b y ło  m u p rzykro , że się n ie  
z ja w iłem . Co rob ić , da jc ie  panow ie ze 
dw a k ie lis z k i i  k a w a łe k  ogórka, w y c ią ­
gn iem y to  razem.

M ig oń  m u  p rze rw a ł:
—. Co się stało z ty m i grzyw nam i? 

D yrekto rze !
Z ab ie lsk i m yślą  tow a rzyszy ł jeszcze 

Prostemu.
—  No, cóż m usia ł się stąd zabrać... 

A  w  g runcie  rzeczy to  b y ł m orow y 
ch łopak, ty lk o  n ie  um ia ł żyć z ludźm i 
w  zgodzie...

—  P ie rona! N ie  słyszeliście? Co się 
sta ło  z grzyw nam i?

— Zaraz... Z  ja k im i g rzyw nam i? Czy 
w y  n ie  możecie an i na jedną m in u tę  o - 
derw ać się od tego tam , wszystkiego? 
W ięc jak?

K u rz , sk le jony tłu s ty m  potem , le p ił 
się na nosie Zabielskiego. P rzys iad ł na 
w yw róconym  s łupku  od fu r tk i,  z w y k ­
łym , codziennym  ruchem  szarego prze­
chodnia, poczęstował gó rn ików  papie­
rosam i, sam w z ią ł od n ich  ognia. T ak 
zachow ałby się na jego m ie jscu każdy 
listonosz, stolarz, m echanik... K rzyw ią c  
się pod słońce popros ił:

—  M igoń, n ie  gn iew a jc ie  się na mnie, 
że w am  przerwałem . No, co z ty m i 
grzyw nam i?

—  J u tro  kasa w yp łaca forszus. P rze­
glądałem  lis ty . Nie uw zg lędn iliśc ie  kar, 
dyrek to rze ! A lb o  ta k ie  bzdurne k a ry : 
2Ó0 zł dla człow ieka, przy k tó ry m  na 
dole znaleziono zapa łk i! Przecież ja  się 
dom agałem  dwóch tysięcy!

—  P rzyzna ję się, pozm niejszałem  k a ­
ry . Hm , żal m i ich było. M igoń, w y 
n ie  znacie uczucia litości?

— Co w y  m ówicie?
G órn icy  p o c h y lili się nad pudełecz­

k iem  ty to n iu , w yc iągn ię tym  przez k tó ­
regoś z nich. K le il i ś liną skręcone z b i­
bu łek papierosy. B y li zmieszani b ru ­
ta lnością M igon ia , choć p rzyznaw a li 
słuszność jego zarzutom , D y re k to r b ro­
n ił się:

— Jakoś to nieprzyjemnie rypać ko­
muś dwa tysiączki grzywny! Dwa ty ­
siące! Za to można jeść obiady w na­
szej kantynie przez cały miesiąc!

—  W y, dyrektorze, od pierwszego 
dnia bawicie się w „miłosierdzie“. 
Róbmy tak dalej, to różni ludzie prze­
staną zabezpieczać przodki, przedmu­
chiwać gaz, sprawdzać kapy, nosić 
maski przy kamieniu! I  później będzie 
jak ie  nieszczęście!

Migoń zerwał niedbale w ielką, mo­
krą piwonię, powąchał, później z pasją 
zgniótł ją  w dłoniach.

Poszedł w  głąb ogródka i przecha­
dzał się w ielkim i krokam i wśród 
krzaczków agrestu i porzeczek. Zabiel­
ski rozejrzał się po otaczających górni­
kach, szukając u nich zrozumienia, oni ' 
jednak odwracali się w milczeniu. 
Westchnął zatem i zabrał się do domu.

K a rlik  M ielim ąka niepewnie zaszedł 
Migoniowi drogę i przeprosił go:

— Czy... Czy naprawdę mam się 
wprowadzać? Tak, jak  podaliście, w i­
cedyrektorze?

—  Jo.
— Zarozki?
— Czy wy zawsze musicie tak czło­

wieka męczyć?
— Eh, ni, ni.
—  Jak na „Barburkę" wybudują  

tamte chałupki za lasem, to się prze­
prowadzicie. A  na razie — tutaj. Nowy 
zawiadowca dobry chłop, na razie po­
mieścicie się w sąsiedztwie. Tylko niech 
mu babcia M ielim ąka nie każe pić 
kw iatu lipowego, zaklinam was, K a r-  
liczku!

— Mogę jeszcze coś.,. Zapytać się?
— No, dalej,
—  Myśleliście naprawdę, że Prosty, 

to»szpion?
— Gdzie tam ! Za głupi. To taki ma­

lutk i szkodnik, jak na przykład plu­
skwa. Zgnietliśmy pluskwę. Nie będzie 
kąsać po ciemku. Nie, na szpiega, albo 
na takiego z podziemia, za w ielki krzy­
kacz. Tacy siedzą cicho. Zresztą nie za­
przątajcie sobie tym głowy.

Potem kiw nął ludziom ręką i powoli 
odszedł.

R o z d z i a ł  s i ó d m y
I.

— Nie, towarzyszu Szerszeń, nigdy 
się z wam i nie zgodzę! — powiedział 
•stanowczo Brzoza. — Są rzeczy, któ­
rych jeszcze nie rozumiecie należycie. 
Jesteście na nie za młodzi.

— Phi! Jestem młody, przyznaję. 
Ale powiem wam otwarcie, że gniewa­
cie mnie ostatnio.

— Noo? — podniósł się Migoń i pod­
szedł z tyłu do chłopca. — Zbyszek!

— Dobra, dobra, nie powściągaj 
mnie, wiem, co mówię! Ja jestem z 
ludźmi, a wy nie.

— Ja też Jestem Z ludźmi, towarzy­
szu Szerszeń. N ie mniej od was. I ja 
też wiem, co mówię: trzeba się do tego 
wszystkiego wziąć jeszcze ostrzej. Ro­
zumiecie, towarzyszu? Jeszcze ostrzej!

— To znaczy, że za każdą nadpęknię- 
tą kapę, której te osły nie zmienią w  
porę, będziemy sypać po tysiąc złotych, 
tak? Nie, możecie mi wierzyć, nie przy­
łożę do tego moich dziesięciu palców, 
cholera jasna!

— Co też mówisz! — krzyknął M i­
goń. — Jesteś młokos.

— Chwileczkę. Nie przeszkadzajcie 
mu. Każdy może wyrazić swoje poglą­
dy. W ięc proszę, towarzyszu Szerszeń, 
macie coś przeciw naszemu pro jektow i 
Słucham.

Miody inżynier ezarpał nerwowo pa­
sek, ściągający mu kombinezon. Jego 
pokryta puszkiem tw arz mieniła się. 
Wreszcie zaczął:

— Nie chodzi o to, co M N IE  się zda­
je. W  ogóle nie chodzi o mnie. towa­
rzyszu sekretarzu. Przecież znacie mnie 
dostatecznie.
. — Pozbądźcie się wszelkich obaw. 
Do sprawyl

— No, to macie. W y teraz po lin ii
partyjnej każecie możliwie zwiększyć 
napięcie walki, tak? I to ma wyglądać 
w  ten sposób, że za każ le niedociągnię­
cie będziemy ludzi karać, aż z nich 
pójdą drzazgi? . .

— Powtarzacie moje uwagi bardzo
nieściśle. *

—  Czyżby?
(d. c. n.)
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Czytelnicy i korespondenci piszą

S ukces za ło g i h u ty  szk ła  „ I r e n a 44 
w In o w ro c ła w iu

21 listopada, w  dniu, w  k tó ­
ry m  w  W arszawie kończył swe 
obrady I I  Ś w ia tow y Kongres 
Obrońców Pokoju głos* syren 
ozna jm ił m ieszkańcom Inow roc­
ław ia , że załoga hu ty szkła 
„ Ire n a “  w ykona ła swój roczny, 
p lan  produkc ji, osiągając do 
końca tego dnia 0,3 proc. prze­
kroczenia planu.

Ponieważ liczono się z tym . 
że plan będzie w ykonany n a j­
wcześniej 15— 20 dn i przed koń ­
cem roku, sukces ten w yw o ła ! 
entuzjazm- załogi i zm obilizo­
w a ł ją  do dalszego zwiększe­

nia  w y s iłk ó w  dla osiągnięcia 
ja k  na jw iększe j p ro d u k c ji po­
nadplanow ej.

Do przedterm inow ego w y k o ­
nania p lanu przeważnie p rzy ­
czyn ili się przodow nicy i rac jo ­
na liza torzy zakładu z k tó rych  
jeden, tow. K ucharsk i, w y ró ż ­
n ia jący się w yrob ien iem  spo­
łecznym  i  ideologicznym  powo­
łany został osta tn io  na stano­
w isko przewodniczącego Zarzą­
du M ie jskiego ZM P.

ZENO N K W IE C IŃ S K I 
Inowrocław

S to i pusty  b u d yn e k ...
We wsi Jasień, pow. S k ie rn ie ­

w ice zna jdu je  się -duży, solidny 
dom m urowany, k ry ty  papą. W 
domu tym  mieści się św ietlica 
ZSCh i ZM P, przez k tó rą  bu­
dynek nie jes t jednak w  pełni 
w ykorzystany.

M ieszkańcy Jasienia in te rw e ­
n iow a li u w ładz szkolnych o 
otw arcie  w  tym  budynku szko­
ły  podstawowej. P ro jek t ten o- 
kazał się jednak n ierealny, bo­
w iem  w  sąsiedniej wsi M todze 
jest wystarczająco duża szkoła.

W ydaje się, że m ieszkańcy Ja 
sienią w ykazu ją  w  te j sprawce 
zbyt m ało energ ii. Czy w bu ­
dynku  tym  nie  można by u rzą­
dzić przedszkola dla dzieci z 
Jasienia, ku rsów  ZSCh, czy w re  
szcię sklepu spółdzielczego, k tó ­
rego w  Jasieni dotychczas nie

Pogrobowcy hitleryzmu podnoszą
przyłbicę

(OD W ŁASNEG O  KO RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  LU D U ")

M a r ia n  P o d ko w iń sk i

Trochę w ięcej in ic ja ty w y  i to 
w  sprawach dotyczących dobra 
wsi i je j m ieszkańców.

J. JA W O R -W A LE W S K I

K ie d y  zaczn ie  p ra cow a ć
sp ó łd z ie ln ia  w S ta re j K iszew ie?

Gm inna spółdzielnia „Samopo 
moc Chłopska“  w  S tare j K isze­
w ie  (pow. Kościerzyna) obsługu 
je  16 gromad i ma na teren ie 
gm iny 8 f i l i i .  Zarząd G m inne j 
Spółdzielni nie śpieszy się je d ­
nak z zaopatrzeniem tych f i l i i  w  
a rty k u ły  pierwszej potrzeby.

Spółdzielnia o tw orzy ła  sklep 
branżowy materiałów, te k s ty l­
nych w  S tare j Kiszewie, na to ­
m iast do f i l i i  na teren ie g m i­
ny  nie dała ani jednego m etra 
m ateria łu . Chłopi z 16 grom ad 
muszą iść po k ilk a  k ilo m e tró w  
do Starej K iszewy, aby kup ić  
m etr m ateria łu , chociaż m ają  
sklepy na miejscu.

Gm ina Stara K iszewa n ie  jes t 
całkow icie ze lektry fikow ana . Od 
k ilk u  miesięcy nie ty lk o  w  f i  - 
liach, lecz i  w  składzie żelaza 
w  S tare j K iszewie nie ma ani 
jedne j lam py na ftow ej, ani je d ­
nego szkła do lam py. A  prze­
cież w ieczory są coraz dłuższe.

N ie ma też w  sklepach na te ­
renie gm iny naczyń porcelano­
wych, talerzy, filiżane k  itp .

F ilia  w  Starych Polaszkach 
obsługuje cztery grom ady; S ta­
re Polaszki, W ilcze Błote, K ow ­
no i Chrzczowo. A  ja k  wygląda 
ta „obsługa“ ? B y ły  w ypadk i, że 
w  sklepie brakow ało naw et n a f­
ty . Są w sklepie lemiesze, lecz 
n ie  takie, ja k ich  potrzebu ją chło 
pi. Za lem ieszami do swoich płu  
Sów jeżdżą ch łop i po 20 km  do 
Kościerzyny.

K ie ro w n ik  zakupów G m inne j

i Spó łdzie ln i Stara K iszewa tw ie r  
! dzi, że k ie ro w n icy  sklepów nie 
p rzysy ła ją  zam ówień. Czy tak  
jest naprawdę? K ie ro w n ik  sk le ­
pu w  S tarych Polaszkach ob. 
Jan Żołądek, sam odw oził do 
G m inne j Spó łdzie ln i zamówienia, 
na lemiesze, lam py* naftowe, 
szkła do lam p, f iliż a n k i, ta lerze 
itp . K ie ro w n ik  zakupu zam ówię 
nie  p rz y ją ł i na ty m  się skoń­
czyło.

Zarząd G m inne j S pó łdz ie ln i w  
S tare j K iszew ie m ało dba o swą 
gminę. N ie a la rm ow a ł on 
PZGS w  Kościerzyn ie o swoich 
potrzebach. Prezesa G m inne j 
Spó łdz ie ln i tow . K re w ta  Zyg - 
m unta n ie  obchodzi to, że ch ło­
p i narzeka ją na b ra k  a rty k u łó w  
pierwszej potrzeby, nie -raczy 
on przyjechać do sklepu i  spraw  
dzić, że np. w  S tarych Polasz - 
kach stoi sm ar do wozów obok 
w o rków  z solą. Tow. K re w t n ie  
słyszy, że "jego niedbałość w yko  
rzys tu ją  ku łacy, szerząc z ło ś li­
we p lo tk i. Tow . K re w t b y ł 
już  k ilk a k ro tn ie  upom inany 
przez Zarząd PZGS w  Koście - 
rzynie, nie przyn ios ło  to je d ­
nak żadnego sku tku .

Państwo Ludow e szczególną 
troską i opieką otacza m a ło - i 
średniorolnego chłopa, lecz ta -  
,cy „k ie ro w n ic y “ , ja k  tow . K re w t 
i Zarząd G m inne j S pó łdz ie ln i w  
S tare j K iszew ie swoją n iedba - 
łością po d ryw a ją  na w s i au to ry  
te t w ładzy ludow e j.

W ŁA D Y S Ł A W  B U B IE N

Odpowiedzi redakcji
H . W ., R adom . — P a ń s tw o w e  T e c h  

n ic u m  K o re s p o n d e n c y jn e  w  W a rsza ­
w ie  p rz y  u l. A s fa lto w e j 11 p ro w a d z i 
p rz y  w y d z ia le  a d m in is t ra c y jn o -h a n  
d lo w y m  k u rs y  ks ięg o w ośc i. O b liż ­
sze szczegó ły z w ró ć c ie  się  p od  w y ­
że j w skaza n ym  adresem .

J. W ie rz h o io w s k i, W arszaw a. — 
P rze p ro w a dzo n e  d ochodzen ie  s łu ż b o - i 
w e przez w ła d ze  P K P  w y k a z a ło , że j 
w in ę  za n ie dosta teczne  o g rz a n ie  p o - j 
c iąg u  W arszaw a—K ra k ó w  w  d n iu  2 j 
X I  b r. ponos i d ru ż y n a  p oc ią g u . i 

K ie ro w n ik  p o c ią g u ,' ob. B o rk o w -
s k i, o raz  k o n d u k to rz y  T k a c z y k  i 
C h ru ś c iń s k i im -At*™ « ío  iw. k tó rz y  n ie  p o in fo rm o ­
w a ł.  m a s z y n is ty  o n ie d o s ta te czn e j 
te m p e ra tu rz e  w  p oc ią g u , z o s ta li u - 
k a ra n i.

P a w ło w s k i W ł., W arszaw a. — P ro ­
s im y  o pod a n ie  adresu  w  ce lu  za­
ła tw ie n ia  s p ra w y  o p isa n e j w  W a ­
szym  Uście.

Z o fia  R oga lska , P ia s tó w . — M in i ­
s te rs tw o  O św ia ty  z a w ia d o m iło  nas, 
że o p ó ź n ie n ie  w y p ła ty  p o b o ró w  w y -  
n  k>o w s k u te k  za n ie d b a n ia  u rz ę d n i­
k ó w  W y d z ia łu  O ś w ia ty  P re z y d iu m  
P R N  w  W arszaw ie . Z a leg łość  w y ró w  
nana  zosta ła  w  d n iu  31 p a ź d z ie rn i­
k a  b r. W  s to su n ku  do n ie d b a ły c h  
u rz ę d n ik ó w  w y c ią g n ię to  k o n s e k w e n ­
c je  s łużbow e.

Z y g m u n t U rb a ń s k i, W -w a , B u g a j
14. — S ieć e le k try c z n a  W a rsza w y

z a w ia d o m iła  nas, że l is t  W asz, s k ie ­
ro w a n y  do nas u z n a n y  zo s ta ł ja k o  
zg łoszen ie  w n io s k u  o p rz y łą c z e n ie  
d om u  do s iec i. S p ra w a  — ja k  ju ż  
m oże w ie c ie  od SEW  — je s t w  to k u . 
O i le  n ie  z a is tn ie ją  n ie p rz e w id z ia ­
ne p rz e s z k o d y , jeszcze w  typa ro k u  
o trz y m a c ie  ś w ia tło  e le k try c z n e .

M ie s z k a n ie c  M a r ie n s z ta tu , W a rsza ­
w a. — K o lo n ie *  1—5 o s ie d la  M a r ie n ­
sz ta t b y ły  b u d o w a n e  w  in n y m  cza­
sie i  z in n y c h  fu n d uszó w ' n iż  k o lo n ia  
6. s tą d  też w y n ik a ją  ró ż n ic e  w  w y ­
posażen iu  w e w n ę trz n y m  m ie szka ń .

G o spoda rzem  k o lo n i i  1—5 je s t S tó ł. 
Rada N a ro d o w a , k tó ra  je ś l i  o trz y m a  
o d p o w ie d n ie  k r e d y ty  w y p o s a ż y  te  
k o lo n ie  w  w a n n y .

Jó ze f W o ź n ia k . — P o m y s ł W asz 
p rz e k a z a liś m y  D O K P  w  W a rsza w ie  
ce lem  z b ad a n ia  i  e w e n t. zas tosow a­
n ia .

Ob. A d a m  C zopek, M ły n a ry .  — W
o d p o w ie d z i na W asz l is t  w y d r u k o ­
w a n y  4 lis to p a d a  *br. M in is te rs tw o  
H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  z a w ia d a m ia  
nas, że w ob e c  n ie d o p u szcza ln o śc i za­
tru d n ia n ia  b y ły c h  w ła ś c ic ie l i  p r y w a t 
n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lo w y c h  w  
ty m  sa m ym  p iz e d s ię b io rs tw ie  w  cha 
ra k te rz e  p ra c o w n ik ó w  p la c ó w k i u -  
s p o łe c z n io n e j, w y s tą p io n o  o p rz e n ie ­
s ie n ie  ob. F i l ip io n k a  na  in n e  m ie j­
sce s łużb o w e .

Prosimy naszych czytelników o wyraźne 
podawanie nazwisk i  adresów

F ra n k fu rt  n -M ., w  g ru dn iu
R em ilita ryzac ja  T r iz o n ii stała 

się hasłem  do u jaw n ie n ia  się 
w ie lu  zakonsp irow anych dotąd 
h itle ro w sk ich  i neofaszystow­
skich organ izacji, k tó re  zaczy­
nają się łączyć pod ausp ic jam i 
ang lo-am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów. O rganizacje te, n a jp ie rw  
to le row ane pi;zez zachodnie w ła  
dze okupacyjne,.następnie wspo 
magane i coraz ba rdz ie j popie­
rane w  m ia rę  pogłębian ia po­
dzia łu  N iem iec, w spó łdz ia ła ły  
od dawna z im p e ria lis ta m i w  ta j 
nych przygotow aniach do re m i- 

; lita ry z a c ji T rizo n ii. Sporządzi- 
j ły  one k a rto te k i by łych  o fice­
ró w  W ehrm achtu, w spółp raco­
w a ły  z amei-y.kańskim sztabem 
nad p lanam i wskrzeszenia a rm ii 
n iem ieck ie j, szko liły  oficerów .

„Bruderschaft“ wyszedł 
z „podziemia“

W osta tn im  czasie wyszła z 
„podz iem ia“  osław iona organiza 
c ja  kap tu row a  „B ru d e rs c h a ft“ , 
aby przystąp ić  do w erbow an ia  
by łych  o fice rów  i żo łn ie rzy, na 
leżących do p a r t i i h itle ro w s k ie j. 
Na czele jaw nego „B ru d e r-  
scha ftu “  % tanęli ludz ie  ze szta­
bu H im m le ra  i Goebbelsa. P ro ­
pagandą te j o rgan izac ji za ją ł się 
os ław iony zastępca Goebbelsa — 
d r N aum ann z h itle row sk iego  
m in is te rs tw a  propagandy, k tó ry  
ja ko  jen iec w o jenny przebyw a ł 
w  Stanach Zjednoczonych i zo­
sta ł tam  odpow iedn io przeszko­
lony  do now e j pracy w  T riz o ­
n ii.

Na p ie rw szym  „kongres ie“  
p a rty jn y m  w  B lankenhagsn w  
W es tfa lii, „B ru d e rs c h a ft“  og ło­
s ił sw ó j p rogram , dom agając 
się „ re h a b ilita c ji honoru żo łn ie - \ 
rza h itle ro w sk ie go “ , zmazania 1 
„h a ń b y “  no rym bersk ie j, oraz l 
u tw orzen ia  n iem ieckiego W e h r­
m achtu  w  sile 70 d y w iz ji.  Jak i 
pisze prasa dem okratyczna, i 
„B ru d e rs c h a ft“  — to renesans 
„czarne j R e ichsw ehry“ .

Siadem „Legionu 
Amerykańskiego“ -

Na w zór „Leg ionu  A m e ry k a ń ­
skiego“  os ław ionej o rgan izacji 
faszystow skie j w  Am eryce, po­
m yś lany został i u tw o rzony  nie 
m ieck i „P ie rw szy  Leg ion“  z sie­
dzibą w  K o lon ii. O rganizacja 
ta lic zy  ju ż  obecnie ponad 100 
tysięcy członków. Celem Leg io ­
nu jest przede w szystk im  p o li­
tyczna ofensywa d la  zdobycia 
bezpa rty jne j m łodzieży w- T r i ­
zonii, oraz n ieubłagana w a lka  
p rzec iw ko  zw o lenn ikom  hasła 
„beze m n ie “ , czy li p rze c iw n i­
kom  re m ilita ry z a c ji. Legion nie 
m ieck i w ystępu je  przeciw ko

zw iązkom  zawodowym , oraz w y 
pow iada się za „n o w y m i fo rm a ­
m i de m okra c ji“  za k tó ry m i — 
ja k  pisze „F ra n k fu r te r  R und­
schau“  — „czu je  się ji ,ż  odór 
neofaszyzm u“ .

Kto stoi za „Pierwszym  
Legionem“?

„P ie rw szy  Leg ion“ , którego 
hasłem je‘st w a lka  ze w szystk im  
co postępowe, popierany jest f i ­
nansowo przez bankiera  P fe rd - 
mengesa z K o lon ii. D z ienn ik  „Te 
le g ra f“  pow iada, że P ferdm en- 
ges należy do tw órców  te j orga 
n izac ji, a p rzy jac ie l Adenauera 
i jego b y ły  szef prasowy z Bonn, 
d r Boex, jest obecnie o f ic ja l­
nym  rzeczn ik iem  Legionu. Jak 
donosi dz ienn ik  , F ra n k fu rte r 
Rundschau“ , trzech posłów do 
pa rlam entu  w Bonn jest w  k ie  
ro w n ic tw ie  Legionu z ram ien ia  
tzw. k o a lic ji rządow ej A denau­
era. Są to: n ie ja k i K ies inger z 
CDU, d r Mende z FDP.oraz von 
M erka tz  z Deutsche Parte i. K ie ­
singer ośw iadczył na n iedaw ­
nym  kongresie CDU w  Goslar, 
że „ należy porzucić re k w iz y ty  
pa rla m e n ta rn e j dem okrac ji i 
stw orzyć jeden w ie lk i ruch po­
lity c z n y “  O te same cele w a l­
czy „P ie rw szy  Leg ion“  którego 
g łów nym  zadaniem jest usuw a­
nie zw o lenn ików  poko ju  i jedno 
ści N iem iec z życia po lityczne­
go i społecznego T rizon ii.

Wieńce laurowe na grobach 
zbrodniarzy

C a łk iem  o tw a rc ie  w ystępu ją  
obecnie organizacje na wskroś 
h itle ro w sk ie , domagające się 
wskrzeszenia NSDAP. Prasa 
ham burska donosiła niedawno 
o skandalu, ja k i m ia ł m iejsce w  
dn iu  św ięta zm arłych przed 
pom n ik iem  Żołn ierza N iem iec­
k iego w  H am burgu. P rzew odn i­
czący h itle ro w s k ie j U n ii O j­
czyźnianej, n ie ja k i Koe ler, 
w raz ze swoim  sztabem, w  b ru ­
na tnych koszulach ze w szys tk im i 
h itle ro w s k im i odznaczeniami, 
z ło ży li u stóp wspom nianego po 
m n ika  o lb rzym i w ien iec la u ro ­
w y  z h itle ro w s k im i szarfam i i 
p ro w o ka cy jn ym i napisam i. N a­
stępnie, z podniesioną praw ą rę 
ką, odda li w  oczach zebranych 
tłu m ó w  „h o n o ry “  po leg łym  
członkom  NSDAP.

Cała prasa reakcy jna  z w ie l­
ką sa tysfakcją  zam ieściła zd ję­
cia z te j „p a ra d y “  na p ie rw ­
szych stronicach.

K om unistyczna „H am burge r 
Y o lksze itung“  podaje, że U n ia  
O jczyźniana rozesła ła n iedawno 
o k ó ln ik  do daw nych członków 
NSDA.P w  spraw ie  fo rm ow an ia

nowych sz tu r  m ów ek —  SO (da­
wne SA). SO (Schütz O rgan iza­
tion) ma chronić Unię O jczy­
źnianą w  je j d yw e rsy jn e j robo­
cie. W o kó ln iku  czytam y: „R oz­
poczęliśm y m undurow anie  na­
szych oddzia łów  SO. P rosim y  
członków  naszej o rgan izac ji o 
zbieranie składek na m undury . 
Zw racam y uwagę, że p rz y n a j­
m n ie j ci członkow ie, k tó rzy  jadą  
na w yb o ry  do M onach ium  m u ­
szą koniecznie w ystąp ić  w  na ­
szych now ych m undurach. H e il 
D eutsch land !“

U nia  O jczyźniana posiada du ­
żą organizację w  M onachium  
oraz w  p ro w in c ji Schlesw ig 
Holstein.

Podczas osta tn ich w yborów  
be rlińsk ich , da ł znać o swoim  
is tn ien iu  inny  spadkobierca 
NSD AP — tak zwana S oc ja li­
styczna P a rtia  Rzeszy (SP.P), do 
k tó re j .naieży m. in. osław iony 
gen. Remer, pogromca n ieuda- 
łego zamachu generałów  na ży­
cie H itle ra . Przewodniczący ber­
liń s k ie j o rgan izacji SRP, n ie ja ­
k i Eberhard Stern, ośw iadczył 
na w iecu przedw yborczym , pod 
adresem działaczy postępowych: 
„ M am y jeszcze dość drzew  w  
Niemczech, a je ś li nie starczą  
na szubienice  — to na.sza p a r­
t ia  zasadzi nowe".

O zdoby cho inkow e  w  w arszaw skich  P D T

T ito  p rzyg o tow u je  nowe p rzem ów ien ie

( „R o m a n i N o u v e lle “ )

Od NSDAP do paktu 
atlantyckiego

P rzyrodn ia  siostra SRP D eut­
sche P arte i, k tó ra  posiada 
dwóch m in is tró w  w  rządzie 
Adenauera, ma rów nież swoje 
„zas ług i“ . Na b e rliń sk im  w iecu 
przedw yborczym  je j członkow ie 
zm asakrow a li w szystk ich  s łu ­
chaczy, k tó rzy  n ie  pow sta li z 
m ie jsc gdy zagrano „D e u t- 
schland iib e r a lles“ . P okrw aw io  
nym  dzienn ikarzom  zagrożono 
m ordam i kap tu ro w ym i, je ś li o- 
śm ie lą się o tym  napisać...

Również daw ny „S ta h lh e lm “ , 
k tórego w spó łtw órca  — Teodor 
Duesterberg zm arł k ilk a  dn i te ­
mu, n ie  zasypią gruszek w  po­
piele. W K o lo n ii, w  siedzibie 
bankiera  Pferdmengesa i  ka rd y  
na ła  Fringsa, daw ny sztab S ta lli 
he łm u w skrzes ił tę „w yp ró b o - 
w aną“  organizację. W Hessji 
na tom iast p rzy ję ła  ona narazie 
nazwę „Z w ią zku  Ż o łn ie rzy  F ron 
tow ych “  i ja ko  program  w ysu ­
nęła żądanie pospiesznego w łą ­
czenia T riz o n ii do paktu  a tla n ­
tyckiego.

Jak donpsi dz ienn ik  „Essener 
T ageb la tt“  (25 lis topad) — neo- 
faszyzm k w itn ie  w  szkołach 
D z ienn ik  ten pisze: „C a łk iem  
otw arc ie  k rze w i się obecnie 
wśród m łodzieży szkolne j u ltra  
nac jona lis tyczny sposób m yś le ­
nia. H itle row scy  nauczyciele po­
w raca ją  na swe dawne katedry. 
W  Hessji na p rzyk ład  na 10 ty-, 
śięcy nauczycie li w  szkołach p u ­
b licznych  — 7 tys ięcy to b y li 
członkow ie NS D A P “ .
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Przed bogato zaopatrzonym i k ioskam i z ozdobami cho inkow ym i gromadzą się t łu m y  kupu­
jących. Przeważa wśród n ich  m łodzież, oglądając artystyczne ozdoby szklane, w yp rodukow a­
ne w  po lsk ich  hutach. Na zd jęc iu  k iosk z ozdobami cho in kow ym i w  Powszechnym Dom u

T ow arow ym  w  W arszawie  F o to  w a f

Z w ią z k i zaw odow e o rg a n iz u ją  
m asow ą c h o in k ę  n o w o ro c z n ą  

día  d z ie c i
Z w ią z k i zawodowe organ izu­

ją  w  okresie od 27 g rudn ia  br. 
do 7 stycznia 1951 roku  maso­
wą choinkę noworoczną dla  dzie 
ci ob ję tych funduszem  socja l­
nym . Im preza ta, k tó ra  zainau­
gu ru je  coroczny zwyczaj, zor­
ganizowana zostanie w  całym 
k ra ju  w  zakładach pracy, do­
mach k u ltu ry  i św ietlicach.' 
Zw iązkow e ch o in k i noworoczne 
poprzez odpow iedn io zorganizo­
waną zabawę zbliżą dziecko do 
zakładu pracy, do p rzodow n i­
ków  i rac jona liza to rów , k tó rzy  
wezmą także udz ia ł’ w  tej, ra ­
dosnej i  zb iorow ej uroczysto­
ści.

P rogram  uroczystości p rze w i­
du je  im p rezy  artystyczne, zaba­
wę p rzy  choince, rozdanie po­
da runków  oraz zabawy i zaję­

cia grupowe. D la dzieci n a j­
m łodszych urządzone będą spe 
c ja lne  pokoje z zabaw kam i i nie 
spodziankam i, d la  starszych — 
g ry  oraz lo terie .

Koszty związane z organiza­
c ją  cho in k i oraz zakupem po­
da runków  po kry te  będą z n ie­
w yko rzystanych  funduszów  so­
c ja lnych  i funduszów  k u ltu ra l­
no - ośw iatowych. Choinka prze 
w idz iana jes t d la  dzieci do la t 
14-tu.

Do pracy nad organizacją im ­
prezy w łączony zostanie a k tyw  
zw iązkow y, Zw iązek M łodzieży 
P o lsk ie j oraz Zw iązek H a rce r­
stwa Polskiego a także same 
dzieci, k tó re  p rzygo tu ją  za­
b a w k i cho inkow e i udeko ru ją  
loka l. (bor)

Ponad 6 0 ty s , osób z w ie d z iło  w ystawę 
B ra te rs tw o  b ro n i A r m ii  R a d z ie c k ie j 
i  L u d o w e g o  W o jska  P o lsk ie g o.44

»
A ng lo -am erykańscy okupanci 

przez masowe zw a ln ian ie  zbrod 
n ia rzy  w o jennych dodają oczy­
w iście n iem ało anim uszu po- 
grobowcom  h itle ryzm u , k tó rzy  
mogą teraz działać w  T rizo n ii 
z podniesioną przy łb icą .

M im o jednakże o tw a rte j i w y ­
da tne j pomocy ze strony podże­
gaczy wo jennych, organizacje 
te n a p o ty k a ją , na zdecydowany 
opór w iększości n iem ieckiego 
społeczeństwa na zachodzie N ie ­
miec. C harakte rystycznym  prze­
jaw em  tych  w łaśnie nastro jów  
społeczeństwa jes t w y n ik  n ieda­
w n e j d ysku s ji na u n iw e rsy te ­
cie w  Getyndze, gdzie po d łu ­
gie j d ysku s ji 60 proc. s tuden­
tów  oraz większość pro fesorów  
w ypow iedz ia ło  się przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji, p rzec iw ko  udzia 
ło w i N iem ców  w  t. zw. „o b ro ­
nie E u ro py “ , lansowanej przez 
k lik ę  Adenauera w  Bonn, prze­
c iw ko  bezkarnem u dz ia łan iu  
g rup  neofaszystowskich, służą­
cych im p e ria lis to m  ja ko  „m o ­
ra lna  podpora“  w  ich  zb ro dn i­
czych planach.

6 lis topada 1950 r. w  33 Rocz | 
nicę W ie lk ie j S ocja listycznej Re j 
w o lu c ji P aździe rn ikow e j P rezy- j 
dent Rzeczypospolite j P o lsk ie j j 
Bolesław  B ie ru t dokonał u ro ­
czystego o tw a rc ia  w ys taw y 
„B ra te rs tw o  b ron i A rm ii Ra­
dzieck ie j i  Ludowego W ojska 
Polskiego“  w  M uzeum  W.P.

W ystawa ta  cieszy się d u ­
żą popularnością. Ze szczegól­
nym  zainteresowaniem  oglądały 
w ystaw ę zagraniczne delegacje 
w  czasie obrad I I .  Św iatowego 
Kongresu O brońców  Pokoju.

Od dn ia o tw a rc ia  do 30.11 br. 
w y s ta w ę  z w ie d z i ło  p r z e s z ło  
60.000 osób.

K ro n ik a
fr la s ty k i
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NA G R O D Y I  W Y R Ó Ż N IE N IA 1 
DLA  A M A TO R Ó W —  

P LA S TY K Ó W  
WOJ. RZESZOW SKIEG O

.,1
‘roi
sc.

le
Pr
br
te

Pr
ośc

Z in ic ja ty w y  ORZZ zorgan l 
zowano w  Rzeszowie w y s ta w ą , 
prac am a to rów -p lastyków , człon 
ków  poszczególnych zw iązków 
zawodowych z terenu woiew ódz j, 
tw a. Za najcenniejsze prace ko­
m is ja  konkursow a ORZZ przy­
znała szereg nagród. Nagrody o- 
trz y m a łi K . G rzebek ze Zw iąz­
ku Zawodowego Budow lanych 
w  Rzeszowie za rzeźbę w  g li­
nie „W ieśniaczka ze snopami i 
s ie rpem “ , B. W róbel ze Z w iąz­
ku  Zawodowego Pocztowców W 
Rzeszowie za obrazy „H u ta “  i 
,,W ku źn i“ . W yróżniono prace: L  
J. Szym ańskie j i KonowskiegO ¡;| 
ze S ta low e j W oli, E. Zaw ady » 
Jasła i innych.

h)

R ZEŹB Y 80-ŁETN IEG O  
CH ŁO PA - SA M O U K A  

NA  W Y S TA W IE  W  LESZNIE

W ie c z ó r p ośw ięco n y  l i te ra tu rz e  
ra d z ie c k ie j w Z w ią z k u  L ite ra tó w
W  < ram ach M iesiąca Pogłębię 

n ia  P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j, odby ł się w  siedzibie 
Z w iązku  L ite ra tó w  P olskich w ie 
ozór lite ra c k i; poświęcony li te ­
ra tu rze  radzieckie j.

Po zagajeniu w ieczoru przez [ 
Jarosław a Iwaszkiew icza, p re ­
lekc ję  o rozw oju , znaczeniu i o - J  
b liczu ideo log icznym  p rzodu ją - i 
cej li te ra tu ry  Z w iązku  Radziec [ 
kiego w yg ło s ił H ie ron im  M ich a ł i 
ski.

W  części a rtys tyczne j wieczo 
ru , a rtyśc i T ea tru  Domu W o j­
ska Polskiego — A lin a  Janow ­
ska i W ik to r N anow ski recy to ­
w a li u tw o ry  poetów radzieckich 
w  przekładzie na ję zyk  po lski 
oraz w iersze polskie, przełożo­
ne na język  rosy jsk i. P ianista 
St. S tan iew icz oraz chór m ło ­
dzieży ZM P  — stypendystów 
Funduszu im . F ryd e ryka  Cho­
pina, w yko n a li szereg u tw o rów  
kom pozytorów  radzieckich.

K a te d  ra  m  a r  k s i zm  u -le n i n iz m u  
na A k a d e m ii M e d yczn e j w K ra k o w ie

Na A ka d e m ii Le ka rsk ie j w  
K ra ko w ie  o tw a rto  katedrę m a r- 
ks izm u-len in izm u. In a u g u ra cy j­
ny w y k ła d  na tem at „Is to ta  
m arks izm u i  jego , znaczenie w  
rozw o ju  postępu i n a u k i“  w y ­
g łos ił p ro f. P ię tak.

W yk łady  m a rks izm u -le n in i- 
zmu p rz y ję li słuchacze k ra k o w ­
skie j A kad em ii Le ka rsk ie j z 
w ie lk im  zadowoleniem. W yk ład  
in au gu ra cy jn y  odbył się przy 
dużej fre k w e n c ji studentów.

W Lesznie w  gmachu szkoły 
podstawowej o tw a rte  zostały wy 
stawa reg ionalna i wystawa 
m ie jscow ych p lastyków . P ie rw ­
sza z w ym ien ionych  w ystaw  za 
w ie ra  eksponaty przem ysłu lu ­
dowego reg ionu ziem i kościań­
sk ie j, w o lsz tyńsk ie j, gostyńskiej, 
ra w ic k ie j i leszczyńskiej. Na 
szczególną uwagę zasługują tu 
rzeźby A ndrze ja  M ajchrzaka, 
ehłopa-sam ouka ze wsi K a ra ro - 
wa, liczącego obecnie 80 lat. Ob. 
Drygas z Leszna w  dziew ięciu 
p ła s k o r z e ź b a c h  p r z e d s ta w ia  po­
szczególne dz ia ły  przem ysłu i 
ro ln ic tw a . Z w raca ją  uwagę na 
w ystaw ie  piękne s tro je  regio­
nalne, ha fty , chusty itp .

N A G R O D Y M IN . K U LT U R Y  
I  S Z T U K I W  D Z IA L E  

R ZEŹB Y I  M A LA R S TW A
Na w ystaw ie  prac p lastyków - 

am atorów  zorganizowanej w  O l­
sztynie przez ORZZ przyznane 
zostały nagrody za najlepsze pra 
ce. M. in  nagrody M in is ters tw a 
K u ltu ry  i S ztuk i w  dziale ma­
la rs tw a  o trzym a li: nagród?
pierwszą — W. M irs k i — czło­
nek Z w iązku  Zawodowego P ra­
cow n ików  Leśnych za obraz p t 
„Ż n iw a  w  spółdzie ln i p ro du k­
c y jn e j“ , I I  nagrodę — F. Recki 
za pracę pt. „Podpisanie Apelu 
Pokojowego“  i  nagrodę P il — 
PI. M ączkowski, uczeń szkoły 
11-le tn ie j w  O lsztyn ie  za obraz 
pt. „Spawacz“ . W dziale rzeźby 
nagrody M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i S ztuk i o trzym a li: I  — R F re- 
je r  (autochton) za rzeźbę „C h ło ­
piec czyta jący“ , I I  — S. Preński 
za „R o bo tn ika “  i E. Gieczewski 
za „R yb aka “ . Przyznano poza 
ty m  trz y  nagrody, ufundowane 
przez ORZZ oraz w yróżniono 23 
prace.
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O gatunku biologicznym
G atunek jest to szczególny, , 

jakościowo określony stan ży- 
w e j m aterii. Zasadniczą, charak I 
terystyczną własnością ga tun- j 
ków  roślin , zw ierząt i drobnou­
s tro jó w  są określone w ew ną trz- 
gatunkowe wzajem ne stosunki \ 
m iędzy poszczególnymi osobni- ; 
kam i. Te wewnątrzgatunkow e i 
stosunki są jakościowo różne od 
wzajem nych stosunków między 
osobnikam i innego gatunku.’

W  przyrodzie is tn ie ją  m iędzy j 
ga tunkam i, gatunkowe różnice 
jakościowe oraz odpowiednie i I 
zupełnie określone granice. Te 
w łaśnie granice należy pozna- | 
wać po to, aby p raw id łow o o- ! 
kreśląc w  systematyce fo rm y ga 
tunkow e roś lin , zw ierząt i drób i 
noustro jów . .

Dane 'gatunki roślin , zw ierząt 1 
i drobnoustro jów  żyją w  przyro  \ 
dzie tak  długo, póki is tn ie ją  ko- j 
nieczne w a ru n k i dla życia osob- i 
n ik ó w  tych gatunków. P ierwszą 
przyczynę powstania jednych ga 
tu n kó w  z d rug ich  ja k  i pierwszą 
przyczynę po jaw ian ia  się w ew - 
ną trzga tunkow e j różnorodności 
fo rm  stanow i zm iana w arunków  
życia roś lin  i zw ierząt — zm ia­
na typu  przem iany m aterii. Po­
w staw anie i rozw ó j nowych ga­
tun ków  zw iązany jest z taką 
zm ianą typu przem iany m a te rii 
w  procesie rozw o ju  organizm ów, 
k tó ra  narusza ich specyfikę ga­
tunkową.

Zasadę tę potw ierdza m ate­
r ia ł fak tyczny  zebrany w  osta t-. 
ni.ch la tach:

W  1948 r. stw ierdzono, że z 
w ys iew u tw a rd e j pszenicy o 28 
chromozomach, część roś lin  dosc 
szybko, po 2 — 3 pokoleniach

Akadem ik T. Łysenko

W  „ P raw dzie“  ukazał się a r ty k u ł p ió ra  znakom itego uczonego 
T ro fim a  Łysenki, przewodniczącego A kad em ii N auk Rolniczych  
ZSRR im . W. I. Len ina  p i.: „ Nowe, w  nauce o ga tunku  b io log icz­
n ym “ .

B io log ia  klasyczna tra k to w a ła  gatunek jako  pojęcie umowne, 
przy ję te  d la  u ła tw ie n ia  k la s y fik a c ji is to t żyw ych. W u lgarny  awo- 
luc jon izm  nie iim ia ł w y jaśn ić  szeregu fa k tó w  —  nie m ógł m. in. 
dać odpow iedzi na tak  isto tne pytan ie  ja k  pow staw anie nowych  
gatunków . Przez p ły tk ie  u jm ow an ie  procesów rozw o ju  powstała  
jaw na  sprzeczność m iędżl/ rzeczyw is tym  rozw ojem  p rzyrody  ży ­
w e j a teorią  ew o luc ji. D latego też nauka D a rw ina , m im o n ie ­
śm ie rte lnych zasług, ja k ie  ma d la  postępu i rozw o ju  nauk p rz y ­
rodniczych, nie m ogła stać się podstawą dla planowego, p ra k ty ­
cznego przeobrażenia p rzy ro dy  dla dobra ludzkości.

T y lko  w  us tro ju , gdzie panu jącym  św iatopoglądem  jest m ate ­
r ia liz m  d ia lek tyczny, gdzie s tru k tu ra  gospodarki ro ln e j daje wszel­
kie możlhoości rozw o ju  m ą te ria lis tyczne j b io lo g ii m óg ł powstać 
i  rozw inąć się tw órczy da rw in izm  — nauka M iczu rina -Łyse nk i 
— dająca w  oparciu  o p ra k tykę  odpowiedź na szereg n iezrozu­
m ia łych  lub fa łszyw ie  dotąd naśw ie tlanych problem óiu o n a j­
głębszym znaczeniu teoretycznym .

Z .dużego, n iezw yk le  ciekawego a r ty k u łu  A kadem ika Łysenki 
podajem y tłum aczenie fragm en tu  m ówiącego o u jm ow a n iu  ga­
tunku  zgodnie z założeniam i tw ó rczym i da rw in izm u .

przeobraża się w  inny  gatunek, 
w  42-chromozomową m iękką 
pszenicę.

Wychodząc z założeń b io lo ­
g ii m iczyrinow sk ie j o genetycz­
nej różnorodności organizm u ro 
ślinnego, postanowiono szukać 
ziaren* m iękk ie j pszenicy o 42 
chromozomach w  kłosach tw a r­
dej pszenicy doświadczalnych ro 
ślin. W kłosach tw a rd e j pszeni­
cy w y k ry to  oddzielne ziarna 
m ię kk ie j pszenicy, t j.  ziarna je ­
dnego gatunku botanicznego w 
kłosach drugiego gatunku. Z w y 
siewu takich ziaren m ię kk ie j 
pszenicy, otrzym anej z kłosów 
tw a rd e j pszenicy, z regu ły  w y ­

rasta ła  m iękka  pszenica. Przy 
uważnych poszukiwan iach moż 
na każdego roku  znaleźć ziarna 
m ię kk ie j pszenicy w  n iektó rych  
kłosach tw a rd e j pszenicy na 
zw yk łych  polach w ie lu  -okolic.

W 1949 r. zorganizowano po­
szukiw an ia zia ren żyto. w  k ło ­
sach pszenicy na polach te re ­
nów podgórskich, gdzie w ysie­
w y  ozim ej pszenicy często za­
nieczyszczają się żytem. Ź ródło 
zanieczyszczenia pszenicy ży­
tem  na tych terenach by ło  do 
ostatn ich la t  nieznane.
P racow n icy naukow i o d k ry li na 

tych terenach w  kłosach psze­
n icy  m ię kk ie j i tw a rd e j po je-

dyńcze zia rna żyta. W  r. 1949 
znaleziono w ięce j n iż  200 tak ich  
ziaren. Z w ys iew u tych  ziaren 
żyta, z n ie licznym i w y ją tk a m i, 
w yros ło  ży to  różnych odmian, 
ale jednakże t j rpowe żyto. Jedy 
nie w  pojedynczych w ypadkach 
z tych  zia ren żyta otrzym ano 
pszenicę.

We wszystk ich przytoczonych 
powyżej p rzyk ładach  zna jdow a­
n ia  ziaren jednego ga tunku  w  
kłosach drugiego ga tunku , sa­
me roś liny , ja k  rów nież kłosy, 
zew nętrzn ie  w yd aw a ły  się typo ­
w y m i fo rm am i m ię k k ie j czy też 
tw a rd e j pszenicy. Cechy zew­
nętrzne . zupełn ie nie pozw a la ły  
na zaliczenie ich do jak ichś  
fo rm  prze jściowych. Jednakże 
w ew nę trzny  stan tych  roś lin  
w ca le nie b y ł zw yk ły , to zna­
czy jednorodny w  pojęciu ga­
tun kow ym . Św iadczy o ty m  do­
statecznie fak t, że pszenica w y ­
dała w  kłosie z ia rno żyta.

W 1949 r. przysłano do A k a ­
dem ii N auk , Ro ln iczych im . L e ­
n ina egzemplarz owsa, w  k tó ­
rego kłosie zna jdow a ły  się obok 
zw yk łych  ziaren owsa ziarna 
owsika, a w ięc znów innego ga­
tunku . W lite ra tu rze  ta k  ra ­
dzieckie j, ja k  i zachodnio -  eu­
rope jsk ie j n ie jednokro tn ie  b y ły  
w zm iank i o w ypadkach zna jdo­
wania ow sika w  czystych l i ­
niach owsa.

P rzy hodow li krzaczastej psze 
n icy  na dośw iadczalnych dz ia ł­
kach A kadem ii N auk R o ln i­
czych im. Len ina  obserw uje się 
każdego roku  zanieczyszczenia 
m iękką i  tw a rd ą  pszenicą, ow ­
sem, jęczm ieniem  i ja ry m  ży­
tem. W szystkie obserwacje do-

p ro w a dz iły  nas do wn iosku, że 
źród łem  po jaw ien ia  się tych za­
nieczyszczeń jest sama k rza ­
czasta pszenica. W r. 1950 zau­
ważono, że jęczm ień, k tó ry  po­
ja w ia ł się ja ko  zanieczyszczenie 
krzaczastej pszenicy,, ro z w ija ł 
się w  n ie k tó rych  obserw owa­
nych w ypadkach z ziaren, k tó re  
w yg lądem  zew nętrznym  nie róż 
n i ły  się n iczym  od ziaren psze- 

! nicy.
j W prak tyce  ju ż  n ieraz w y ra - 
! żano pogląd, że jeden gatunek 
j może się przem ieniać czy też 
i przerodzić w  in n y  gatunek. U - 

czeni z przyczyn zasadniczych 
| n ie  uznaw a li fa k tó w  znalezienia 
jednych ga tunków  w  w ys ie ­
wach d rug ich  za w y n ik  przem ia 
n y  jednego ga tunku  w  inny , po 
nieważ nie  było  n igdy ca łko w ite j 

' pewności, czy n ie  s ą -to  zanie- 
] czyszczenia mechaniczne.

W w ypadkach przez nas w y - 
J m ien ionych odpadają wszelkie 
w ą tp liw ośc i. O ddzielne ziarna 
żyta, znalezione w  kłosach psze 
nicy, hodowanej w  ciągu k ilk u  
pokoleń w  określonych w a ru n ­
kach, nié m og ły tam  być p rzy­
niesione z zew nątrz ani przez 
p ta k i an i przez ludzi, ani ja ­
k ą ko lw ie k  inną drogą. Z ia rna  
żyta zostały zrodzone przez 
pszenicę i  rozw inę ły  się w  k ło ­
sach pszenicy.

Odpada rów nież przypuszcze­
nie o m ieszanym pochodzeniu 
tych ziaren. W iadomo, że psze­
nica może krzyżow ać się z ży­
tem, chociaż zdarza się to rzad­
ko. Jednakże w  tak ich  w ypad­
kach w yrasta  w yraźny  miesza­
niec ży tn io  -  pszeniczny, k tó ry  
ju ż  wyg lądem  zew nętrznym  róż 
n i się i od pszenicy i od żyta. 
Oprócz tego tak ie  roś liny  nie 
u legają sam ozapyleniu, nasiona 
o trzym u je  się z n ich jedyn ie  w  
w ypadku  zapylenia przez je d -

nego z rodziców, lep ie j pszeni­
cy. W w ypadkach przez nas 
obserwowanych z ia rna z k łosów  
pszenicy da ły  norm alne żyto, o 
no rm a lne j płodności. N ie oka­
zały żadnych w łasności tak ich  
ja k  mieszańcy.

O trzym any dotąd m a te ria ł fa k  
tyczny o pow staw aniu  ga tun­
ków  tyczy . ty lk o  św iata ro ś lin ­
nego. O tym , ja k  pow sta ją  ga­
tu n k i w  świecie zw ierzęcym , nie 
m am y dotąd koniecznych da­
nych. Można jednakże być prze­
konanym , że rozw ój b io lo g ii m i-  
czurinow sk ie j już  w kró tce  zgro­
m adzi w  zoologii m a te ria ł ana­
logiczny do św iata roślinnego.

Posiadany przez nas m ate ria ł 
pozwala nam  tw ie rdz ić , że jeś li 
nie w szystkie , to p rzyn a jm n ie j 
liczne g a tu n k i żyjących obecnie 
roś lin , mogą powstawać na no­
wo i często są rodzone przez in ­
ne ga tunk i w  odpow iednich w a - . 
runkach . A  przy tym  jeden ga- J 
tunek  ro ś lin y  może rodzić różne ' 
b lisk ie  n iu  ga tunk i, np. jeden 
gatunek tw a rd e j pszenicy może 
zrodzić ziarna m ię kk ie j pszeni­
cy, może rów nież zrodzić żyto.

Zm iana w a ru n kó w  środow iska 
zewnętrznego, is to tna dia ga tun­
kow e j odrębności danych orga­
nizm ów, wcześniej, czy później 
zmusza do zm iany odrębności ga 
tu n k o w e j; w  rezu ltacie  jeden 
gatunek rodzi inny  gatunek. Pod 
w p ływ e m  zm ienionych w a ru n ­
ków , n iekorzystnych dla  dzie­
dziczności organizm ów ro ś lin ­
nych danych gatunków , w  ciele 
tych roś lin  fo rm u ją  się zaczątki 
cia ła innych  gatunków , ba r­
dziej nadających się do 
zm ienionych w a run ków  śro­
dow iska zewnętrznego. Taką 
różnojakość cia ła jednego 
i tego samego organizm u 
roślinnego można w  n iek tó rych  
w ypadkach obserwować go łym

okiem. Zrodzone w  łon ie  stare- 
! go ga tunku  pojedyncze egzem- 
; p larze drugiego ga tunku , jako  
i ba rdzie j nadające się do zm ie- 
| n ionych w a ru n kó w  środow iska, 
rozm nażają się szybko i mogą 
w yp ie rać w  tych w a runkach  ten 
gatunek, w  którego łon ie  powsta 
ły . Jeśli ta k i w ypadek zdarza 
się w  w arunkach  na tu ra lnych , 
to nowozrodzony gatunek ca łko ­
w ic ie  w yp ie ra  na danej prze­
strzeni ten gatunek, z którego 
powstał.

Inaczej przedstaw ia się spra­
wa w  p rak tyce  ro ln icze j, gdzie 
ro ś lin y  chron i się od obcych do­
mieszek.

Nauka w ie  od dawna, że l i ­
czne ga tunk i chw astów  ż y ją  
ty lk o  w  p raktyce  ro ln icze j, w  
w arunkach zaś na tu ra lnych  nie 
ma ich i być n ie  może. T ak np.

' je ś li przestaje się up raw iać ja ­
kieś pole, mocno zachwaszczo­
ne, to po u p ły w ie  20 — 30 la t 
u w o ln i się ono zupełnie od w ie lu  

I chwastów. Będą się na n im  roz­
w ija ć  ju ż  nie chwasty, lecz ro ­
ślinność, charakterystyczna dia 
n ieupraw nych  m ie jsc danej oko­
licy.

C hwasty rodzą się z n ie k tó ­
rych gatunków , żyjących d z ik o - 
w  przyrodzie , ja k  i z n iek tó rych  
ga tunków  upraw nych, np. jeden 
z na jz łośliw szych chw astów — 
ow sik może się zrodzić z -owsa.

D latego szybciej czy w o ln ie j, 
ga tunk i roś lin  rosnących na u - 
gorze, zm ien ia ją  się w  inne, .od­
powiednie jsze dla w arunków , 
s tworzonych przez upraw ę zie­
m i. Podobnie dzieje się z ro ś li­
nam i up raw nym i, k iedy znajdą 
się w  złych w arunkach k lim a ­
tycznych lub  agrotechnicznych. 
Tak samo, prędzej czy później, 
przem ien ia ją  się one w  inne .ga ­
tu n k i, d la  k tó rych  te w a ru n k i 
są odpowiedniejsze.

N iek tó re  , ga tunk i chwastów 
od dawna zostały w  praktyce 
wzięte pod uprawę. Np. żyto, 
k tó re  w  określonych warunkach 
powstaje w  łonie pszenicy, oka ' 
żuje się w  tychże warunkach 
najgorszym  chwastem, w y p ie ra ' 
ją cym  pszenicę z pól. Dlateg? 
w  tak ich  okolicach stosuje si? 
różne m etody, k tó re  chronis 
pszenicę przed w yparc iem  je j 
przez żyto. Gdzie indz ie j to samb 
żyto jest roś liną  upraw ną. T°- 
samo można powiedzieć o m ię k ' 
k ie j pszenicy. M ię kka  pszenica 
często rodzi się z tw a rd e j psze' 
n icy  i w  tych w arunkach stano' 
w i dla n ie j groźny chwast. D la­
tego tw a rd ą  pszenicę chroni si? 
przed zachwaszczeniem m iękk? 
pszenicą. W iele ga tunków  ro­
ś lin  upraw nych  rodzi się z in ­
nych roś lin  upraw nych  i tyrP 
objaśnia się fak t, że w ie lu  ga­
tun ków  upraw nych nie znale­
ziono dotąd w  stanie dz ik im .

W ykryc ie  źródeł powstawania 
tych lu b  innych ga tunków  chW3 
stów  i odkryc ie  w arunków , śro­
dowiska, k tó re  sprzy ja ją  ich zr° 
dzeniu, to jedno z na jw a żn ie j' 
szych zadań agronom ii. Prac® 
naukowa w  tym  ‘ k ie ru n ku  ni? 
ty lk o  u ła tw i w a lkę  z rosnącym1 
na polach chw astam i, aie i za' 
pobiegnie pow stan iu tych chw®' 
stów z innych ga tunków  chw®' 
stów  czy też up raw nych roś lin ’

Tworząc dla organizm ów no- 
we w a ru n k i lu b  un ika jąc  dzi®' 
ian ia  na nie w a run ków  is tn ie ' 
jąccgo środow iska zewnętrzne' 
go, można stworzyć nowe, P*?' 
żyteczne ga tunk i roś lin  i .n_i® 
pozwolić na powstaw anie ro ś li* *  
szkod liw ych.

W tym  zagadnieniu m ieści si? 
jedno, ale wcale n ie  jedyn?j 
praktyczne zadanie teoretyczne' 
go opracowania zagadnienia a 
pow staw aniu  gatunków .
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